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NAJEŹDŹCA


Szpital Kosmiczny Sektora Dwunastego wisiał w próżni już poza dyskiem galaktyki, gdzie nie było prawie żadnych gwiazd i ciemności panowały niemal absolutne. Na trzystu osiemdziesięciu czterech poziomach tej olbrzymiej konstrukcji odtworzono środowiska życia wszystkich znanych w Federacji istot inteligentnych, począwszy od szczególnie kruchych mieszkańców metanowych olbrzymów, przez tleno— i chlorodysznych, po stworzenia, które żywią się twardym promieniowaniem. Poza zmieniającą się nieustannie liczbą pacjentów w Szpitalu przebywało także kilka tysięcy członków personelu medycznego i technicznego reprezentujących sześćdziesiąt gatunków, które różniły się nie tylko wyglądem, zachowaniem i wydzielanymi zapachami, ale również filozofią życiową.
Wysoko wykwalifikowany personel traktował poważnie swą pracę i chociaż nie zawsze zachowywał powagę, tolerancję wobec różnych, niekiedy znaczących odmienności traktował jako sprawę absolutnie, bezwzględnie wręcz priorytetową. Brak skłonności do ksenofobii był zresztą podstawowym warunkiem stawianym kandydatom do pracy w Szpitalu, którzy potem z dumą deklarowali, że dla nich wszyscy pacjenci zawsze są i będą równi. Cieszyli się więc zawodową reputacją najwyższej klasy. Było nie do pomyślenia, aby którykolwiek z nich mógł przez zwykłą beztroskę zagrozić życiu pacjenta.
— Nie do pomyślenia? W żadnym razie — rzucił oschle O’Mara, naczelny psycholog Szpitala. — Potrafię sobie to wyobrazić. Niechętnie, ale potrafię. Podobnie jak pan, nawet jeśli próbuje pan temu zaprzeczać. Co gorsza, Mannon sam jest przekonany o swojej winie. W tej sytuacji nie mam wyboru…
— Nie! — krzyknął Conway, u którego wzburzenie przeważyło nad zwykłym szacunkiem dla przełożonego. — Mannon to jeden z naszych najlepszych starszych lekarzy. Dobrze pan o tym wie! Nie zrobiłby… To nie ktoś, kto… On…
— Jest pańskim przyjacielem — dokończył za niego O’Mara z uśmiechem. Poczekał chwilę, a gdy Conway się nie odezwał, sam podjął wątek: — Prywatnie zapewne nie cenię go tak jak pan, ale wiem o nim więcej od strony czysto profesjonalnej. Jestem też bardziej obiektywny. Na tyle obiektywny, że dwa dni temu nie uwierzyłbym, by mógł się dopuścić czegoś podobnego. To nietypowe zachowanie bardzo mnie niepokoi…
Conway rozumiał problem. Jako naczelny psycholog O’Mara odpowiadał przede wszystkim za tłumienie konfliktów wśród personelu, ten jednak był tak liczny i zróżnicowany, że mimo wzajemnej tolerancji i szacunku tarcia co pewien czas i tak się zdarzały.
Najgroźniejsze były konflikty wynikające z ignorancji albo zwykłych nieporozumień. Zdarzały się też przypadki neurozy ksenofobicznej wpływające na sprawność zawodową albo równowagę psychiczną personelu. Na przykład ziemski lekarz, który cierpiał na arachnofobię, nie był w stanie należycie zajmować się pająkowatymi cinrussańskimi pacjentami. Zadaniem O’Mary było rozpoznać i zażegnać takie niebezpieczeństwo. W drastycznych przypadkach miał prawo usunąć potencjalnie groźną jednostkę ze Szpitala. Walkę ze złem i nietolerancją toczył z takim zapałem, że Conway nieraz słyszał, jak co niektórzy porównywali go do niesławnej pamięci Torquemady.
Teraz jednak wydawało się, że czujność go zawiodła. Psychologia nie zna objawów, które pojawiałyby się bez przyczyn i zwiastunów zmian, tak więc O’Mara najpewniej zastanawiał się, co takiego przeoczył w zachowaniu starszego lekarza. Jakieś przypadkiem rzucone słowo, gest albo przelotna zmiana zachowania powinny wcześniej ostrzec o kłopotach Mannona…
Rozparł się w fotelu i zmierzył Conwaya szarymi oczami, które wiele już widziały i tak łatwo zaglądały innym do głów, że O’Mara wydawał się dzięki nim wręcz telepatą.
— Bez wątpienia uważa pan, że coś przeoczyłem — rzekł. — Jest pan pewien, że problem Mannona jest psychologicznej natury i że wszystko da się wyjaśnić czymś innym niż tylko zwykłym zaniedbaniem. Być może wiąże to pan z niedawną śmiercią jego psa, którego odejście głęboko i szczerze przeżył. Zapewne szuka pan też jeszcze innych, równie prostych i absurdalnych powodów. Moim zdaniem jednak poszukiwanie psychologicznych wyjaśnień zachowania doktora Mannona to strata czasu. Został poddany drobiazgowym testom i jest równie zdrowy na umyśle jak my. W każdy razie jak ja…
— Dziękuję — wtrącił Conway.
— Wspominałem już panu, doktorze, że jestem tu od upuszczania pary, a nie od podbijania bębenka. Pański udział w całej sprawie jest czysto nieoficjalny, skoro jednak profil osobowościowy Mannona nie podsuwa wyjaśnienia, chciałbym, aby poszukał pan innych przyczyn, na przykład zewnętrznych, których istnienia sam zainteresowany nie podejrzewa. Doktor Prilicla był świadkiem zajścia, może więc zdoła jakoś panu pomóc. Ma pan szczególny umysł, doktorze, i zwykł pan podchodzić do problemów na swój sposób — powiedział O’Mara, wstając. — Nie chcemy stracić Mannona, niemniej uprzedzam, że jeśli uda się panu oczyścić go z zarzutów, zdziwienie chyba mnie zabije. Wspominam o tym, żeby wzmocnić pańską motywację…
Nieco wzburzony Conway wyszedł z gabinetu. O’Mara zawsze rzucał mu prosto w twarz uwagi o jego rzekomo niezwykłym umyśle, podczas gdy na początku pobytu w Szpitalu Conway był tak nieśmiały, szczególnie wobec pielęgniarek z własnego gatunku, że znacznie swobodniej czuł się w towarzystwie nieziemców. Nieśmiałość już mu przeszła, ale nadal więcej przyjaciół miał wśród Tralthańczyków, Illensańczyków czy tuzina innych jeszcze obcych niż wśród pobratymców. Może to i dziwne, przyznał w duchu, ale dla lekarza pracującego w tak wielośrodowiskowym szpitalu to duży plus.
Conway skontaktował się z pracującym na sąsiednim oddziale Priliclą, dowiedział się, że mały empata jest akurat wolny, i umówił się z nim na poziomie czterdziestym szóstym, gdzie mieściła się sala operacyjna Hudlarian. Potem oddał się rozmyślaniom nad przypadkiem Mannona, nie bez reszty wszelako, gdyż nieco uwagi musiał poświęcać temu, by nikt nie stratował go po drodze.
Widoczna na ramieniu opaska starszego lekarza sprawiała, że pielęgniarki i młodsi stażem lekarze ustępowali mu, ale co rusz spotykał wyniosłych i nieobecnych duchem Diagnostyków, którzy zwykli maszerować przed siebie prawie na oślep. Trafiali się też mniej rozgarnięci stażyści, którzy dysponowali jednak znaczną masą spoczynkową. Byli wśród nich Tralthańczycy klasy FGLI — ciepłokrwiści tlenodyszni przypominający niskie sześcionogie słonie, oraz Kelgianie z klasy DBLF — wielkie gąsienice o srebrnych futrach, które potrącone pohukiwały niczym syrena mgielna niezależnie od tego, czy przechodzący był niższy czy wyższy od nich rangą. I jeszcze krabowaci ELNT z planety Melf IV…
Większość inteligentnych gatunków Federacji należała do tlenodysznych, chociaż reprezentowały one najróżniejsze, czasem bardzo odległe typy fizjologiczne. Najbardziej jednak trzeba się było mieć na baczności przed tymi, którzy poruszali się w ubiorach ochronnych, jak TLTU, istoty oddychające przegrzaną parą i nawykłe do ciążenia oraz ciśnienia atmosferycznego trzykrotnie większych niż ziemskie. Na poziomach tlenowców pojawiali się zawsze w ciężkim, klekoczącym niczym zbroja kombinezonie. Ich należało omijać za wszelką cenę.
Przy następnej śluzie włożył lekki kombinezon i zanurzył się w pełen żółtawej mgły świat chlorodysznych Illensańczyków. Pośród smukłych i delikatnych mieszkańców Illensy to Ziemianie, Tralthańczycy oraz Kelgianie musieli nosić ubiory ochronne, a czasem nawet ciężkie samobieżne kombinezony. Następny odcinek prowadził przez zbiornik dwunastometrowych, skrzelodysznych istot z Chalderescola II. Woda była ciepła, zielonkawa. Conway miał wciąż ten sam skafander, ale chociaż ruch był tu mniejszy, zwolnił znacznie, gdyż musiał płynąć. Mimo to dotarł na galerię obserwacyjną czterdziestego szóstego poziomu ledwie kwadrans po opuszczeniu gabinetu O’Mary. Jego mokry skafander nie zdążył jeszcze wyschnąć, gdy obok zjawił się Prilicla.
— Dzień dobry, przyjacielu Conway — przywitał go mały empata, zwieszając się z sufitu na sześciu wyposażonych w przyssawki kończynach. Melodyjna mowa Cinrussańczyka trafiała do autotranslatora, który za pomocą centralnego komputera przekształcalną w bez namiętną angielszczyznę i przesyłał do słuchawki w uchu Conwaya. — Wyczuwam, że potrzebujesz pomocy, doktorze — dodał Prilicla z przejęciem.
— Zaiste — odparł Conway, a jego komunikat pokonał tę samą drogę, by pająkowaty mógł usłyszeć go w równie beznamiętnym cinrussańskim. — Chodzi o Mannona. Nie miałem wcześniej czasu wyjaśnić wszystkiego…
— Nie ma takiej potrzeby, przyjacielu. Słyszałem już dość pogłosek. Chcesz wiedzieć, co widziałem i czułem, gdy to się stało…
— Jeśli nie masz nic przeciwko — mruknął Conway przepraszającym tonem.
Prilicla oczywiście nie miał nic przeciwko. Niemniej należało pamiętać, że Cinrussańczyk był nie tylko najbardziej uprzejmą istotą w całym Szpitalu, ale także największym w nim kłamcą.
Fizjologicznie należał do klasy GLNO — zewnętrznoszkieletowych, przypominających owady stworzeń o sześciu cienkich odnóżach, parze przezroczystych, nieco już zredukowanych skrzydeł i wysoko rozwiniętym zmyśle empatii. Na jego rodzimej planecie panowało ciążenie równe jednej ósmej ziemskiego, co pozwoliło tej rasie owadów nie tylko osiągnąć wielkie rozmiary, ale też dało jej czas na rozwinięcie inteligencji i cywilizacji. Jednak z tego samego powodu Prilicla nie mógł się czuć w Szpitalu w pełni bezpiecznie. Poza kwaterą musiał nosić degrawitatory, gdyż panujące na korytarzach ciążenie natychmiast by go zmiażdżyło, a podczas rozmowy z innymi istotami odsuwał się na bezpieczną odległość, by przypadkowe trącenie gestykulującą ręką czy macką nie złamało mu nogi albo nie wgniotło chitynowej okrywy. Gdy szedł z kimś korytarzem, wolał więc raczej wędrować po ścianie albo po suficie.
Oczywiście nikt nie chciał zrobić mu krzywdy — za bardzo go lubiano. Dzięki szczególnym cechom umysłu zawsze wiedział, jak odnosić się do innych. Czynił to dla własnego dobra — jak każdy empata cierpiał, czując cudze cierpienie, pragnął zatem oszczędzić sobie bólu. Dlatego musiał nieustannie kłamać, żeby uniknąć nieuprzejmości i odbierania nieprzyjemnych bodźców z otoczenia.
Wyjątkiem były te chwile, gdy w ramach obowiązków zawodowych musiał znosić ból i gwałtowne emocje pacjentów. Albo gdy chciał pomóc przyjacielowi.
— Sam nie wiem, czego szukam. Jeśli jednak było coś niezwykłego w zachowaniach albo odczuciach Mannona czy towarzyszącego mu personelu… — rzekł Conway i zamilkł, czekając na relację.
Drżąc od wspomnień emocjonalnej zawiei, która dwa dni wcześniej przetoczyła się przez widoczną w dole salę operacyjną Hudlarian, Prilicla opisał, jak to wyglądało na początku. Nie przyjął hipnotaśmy fizjologicznej FROB-ów, nie mógł więc dogłębnie śledzić stanu pacjenta, jednak ten był znieczulony i nie przejawiał prawie żadnej aktywności umysłowej. Mannon i jego personel byli skoncentrowani na swoim zadaniu i nie myśleli prawie o niczym innym. A potem nagle starszy lekarz Mannon miał ten… wypadek. Właściwie zaś było to pięć osobnych incydentów.
Prilicla zaczął drżeć gwałtownie.
— Przykro mi… — mruknął Conway.
— Nie wątpię — odparł pająkowaty i podjął opowieść.
Pacjenta poddano częściowej dekompresji, żeby ułatwić dostęp do poła operacyjnego. Wiązało się to z ryzykiem zaburzeń tętna i ciśnienia krwi Hudlarianina, ale Mannon udoskonalił całą procedurę, aby maksymalnie zmniejszyć niebezpieczeństwo. Choć musiał pracować o wiele szybciej, z początku wszystko szło jak należy. Wyciął otwór w elastycznym pancerzu, który zastępował tym istotom skórę, i hamował właśnie drobne krwawienie, gdy popełnił pierwszy błąd. Zaraz po nim popełnił dwa następne. Na podstawie obserwacji Prilicla nie potrafił orzec, że były to błędy, mimo że pacjent obficie krwawił. To reakcja emocjonalna Mannona naprowadziła go na ślad. Rzadko zdarzało mu się odbierać równie intensywne i gwałtowne sygnały od operującego chirurga. Od razu pojął, że lekarz popełnił poważny, choć głupi błąd.
Następne dwa zdarzyły się później, gdyż od tamtej chwili Mannon pracował znacznie wolniej. Również jego technika przypominała bardziej niezdarne pierwsze próby praktykanta, całkiem jakby nie był jednym z najbardziej doświadczonych chirurgów w Szpitalu. Działał tak ślamazarnie, że sens operacji stanął pod znakiem zapytania, ledwie też zdążył skończyć i przywrócić właściwe ciśnienie krwi, zanim zmiany w organizmie pacjenta stałyby się nieodwracalne.
— To było takie… trudne do zniesienia — powiedział Prilicla, nie przestając drżeć. — Chciał pracować szybko, ale wcześniejsze błędy odarły go z pewności siebie. Dwa razy zastanawiał się nad najprostszym nawet cięciem, które chirurg z jego doświadczeniem powinien wykonać odruchowo.
Conway milczał chwilę, rozmyślając o grozie sytuacji, w jakiej znalazł się Mannon.
— A czy w jego odczuciach pojawiło się coś niezwykłego? — spytał w końcu. — Albo w odczuciach personelu?
Prilicla zawahał się.
— Trudno wyizolować cokolwiek, gdy główne źródło jest tak silne, ale odebrałem coś… ciężko to opisać… jakby słabe emocjonalne echo zaburzeń poczucia upływu czasu…
— To mógł być skutek oddziaływania hipnotaśmy. Często miałem po nich wrażenie rozdwojonego odbioru rzeczywistości.
— Owszem, to byłoby możliwe — odparł Prilicla, co u istoty, która zawsze i wszędzie zwykła żywiołowo zgadzać się z innymi, było najdrastyczniejszą formą zaprzeczenia.
Conway pomyślał, że może trafili na coś istotnego.
— A jak było z innymi?
— W dwóch przypadkach wyczułem połączenie strachu i niepokoju z lekkim szokiem. Chodziło o łagodnie traumatyczne przeżycie. Niedawne przeżycie. Byłem na galerii, gdy doszło do obu zdarzeń. Jedno z nich bardzo mnie zaskoczyło…
Najpierw kelgiańska pielęgniarka omal nie doprowadziła do poważnego wypadku, sięgając po tacę z instrumentami. Długi i ciężki hudlariański skalpel numer sześć, używany do rozcinania nad wyraz twardej skóry tych istot, ześliznął się z tacy. Trudno powiedzieć dlaczego. Dla Kelgian nawet najmniejsza rana jest zawsze bardzo groźna, toteż pielęgniarka przeraziła się, widząc ostrze spadające na jej odsłonięty bok. Jakoś zdołała je wszakże odbić, chociaż nie było to łatwe, jeśli wziąć pod uwagę kształt i brak wyważenia narzędzia. Nie została draśnięta, nawet jej futro nie ucierpiało. Kelgiance ulżyło i podziękowała dobremu losowi, ale napięcie pozostało.
— Wyobrażam sobie — mruknął Conway. — Zapewne siostra przełożona czytała im regulamin. Na sali operacyjnej nawet drobny błąd może zostać uznany za poważne uchybienie…
Kończyny Prilicli znowu zadrżały, co znaczyło, że w zasadzie niezbyt jest skłonny zgodzić się z tym zdaniem.
— To właśnie była siostra przełożona. I dlatego, gdy chwilę później inna siostra nie mogła się doliczyć narzędzi, bo wciąż jednego jej brakło albo było o jedno za dużo, otrzymała tylko łagodne upomnienie. W obu przypadkach wyczułem łagodną emanację emocjonalną Mannona, chociaż wtedy akurat było to echo odczuć pielęgniarek.
— Być może coś mamy! — krzyknął Conway. — Czy pielęgniarki miały jakikolwiek kontakt z Mannonem?
— Asystowały mu w ubiorach ochronnych. Nie wiem, jak mieliby sobie przekazać pasożyta czy bakterię, jeśli taką ewentualność właśnie dopuszczasz. Przykro mi, przyjacielu, ale to echo, chociaż osobliwe, nie wydaje mi się szczególnie ważne.
— Ale to coś, co ich łączy.
— Owszem. Jednak to nie samoistny byt. To tylko słabe odbicie emocjonalne stanów osób towarzyszących, nic więcej.
— I tak…
Dwa dni wcześniej trzy istoty popełniły w tej sali błędy albo doprowadziły do wypadku, a wszystkie otaczało w trakcie zdarzeń to samo osobliwe emocjonalne halo, które wszakże Prilicla uznał za mało istotne. Conway wykluczył już swoiste czynniki zaburzające, gdyż wyniki dokładnych badań O’Mary nie budziły wątpliwości. Może zatem Prilicla się mylił? Może coś jednak dostało się do tej sali albo i do całego Szpitala? Na przykład jakaś nowa, trudna do wykrycia forma życia, z którą nikt jeszcze się tu nie zetknął. Praktyka dowodziła, że przyczyna dziwnych zdarzeń w Szpitalu leżała zazwyczaj poza jego granicami. Na razie wszak Conway nie miał podstaw do snucia podobnych teorii. W ogóle nie wiedział, co o tym myśleć, obawiał się wręcz, że nawet gdyby potknął się o wyjaśnienie, i tak by go nie zauważył…
— Jestem głodny, na dodatek najwyższa pora pomówić z zainteresowanym — rzekł nagle. — Poszukajmy go i zaprośmy na lunch.
* * *
Jadalnia dla tlenodysznych członków personelu medycznego i pomocniczego zajmowała cały poziom. Z początku podzielono ją nisko zawieszonymi linami na sekcje przeznaczone dla poszczególnych typów fizjologicznych, ale rozwiązanie się nie sprawdziło. Stołujący się często mieli ochotę pogadać ze sobą niezależnie od przynależności gatunkowej albo siadali tam, gdzie akurat były wolne miejsca. Lekarze nie zdumieli się więc, dostrzegłszy, że mogą wybierać tylko pomiędzy wielkim stołem Tralthańczyków z ławami ustawionymi o wiele za daleko od blatu a stolikiem w sekcji Melfian, który był wygodniejszy, lecz otaczały go krzesła w kształcie surrealistycznych koszy na śmieci. Wcisnęli się zatem w dziwne meble i zaczęli ceremonię zamawiania dań.
— Dziś jestem sobą — odparł Prilicla na pytanie Conwaya. — To co zwykle, jeśli można.
Conway wybrał numer tego co zwykle, czyli potrójnej porcji zwykłego, ziemskiego spaghetti, i spojrzał na Mannona.
— Mnie zżerają demony FROB i MSVK — mruknął starszy lekarz. — Hudlarianie nie przywiązują wprawdzie większej wagi do jedzenia, ale ci upiorni MSVK nie cierpią wszystkiego, co nie przypomina karmy dla ptaków. Zamów po prostu coś pożywnego, tylko nie mów mi, co to będzie, i jeszcze włóż w trzy kanapki, żebym przypadkiem nie podejrzał…
Czekając na jedzenie, Mannon rozmawiał z nimi w zasadzie spokojnie, jednak Prilicla aż dygotał od bijących od niego emocji.
— Mówią, że zamierzacie wyciągnąć mnie z tego bagna, w którym tkwię po uszy. Miło z waszej strony, ale marnujecie czas.
— My tak nie uważamy. O’Mara zresztą też nie — odparł Conway dyplomatycznie, nie przyznając się do niczego. — On ręczy za twój dobry stan, również psychiczny. Twierdzi, że twoje zachowanie było wybitnie nietypowe. Musi być jednak jakieś wyjaśnienie, może wpływ środowiska, czyjaś obecność lub nieobecność, która zmieniła chwilowo twoje reakcje…
Conway streścił, co udało im się dotąd ustalić. Starał się przedstawiać sprawę optymistyczniej, niż był ją skłonny widzieć, ale Mannon nie dał się oszukać.
— Nie wiem, czy powinienem być wam bardziej wdzięczny za te wysiłki, czy raczej zatroskany waszym stanem psychicznym — powiedział, gdy Conway skończył. — Te trudno uchwytne osobliwości emocjonalne to… hm… Ryzykując obrazę naszego drogiego długonogiego, powiem, że chyba coś się wam uroiło. Te próby usprawiedliwienia mnie brzmią wręcz niepoważnie!
— Teraz ty twierdzisz, że mi głowa szwankuje — zauważył Conway.
Mannon zaśmiał się cicho, ale Prilicla drżał jak nigdy.
— Może to kwestia okoliczności… A może istoty czy rzeczy, która mogłaby przez swoją obecność albo nieobecność spowodować…
— Bogowie! — wybuchnął Mannon. — Chyba nie myślisz o moim psie?!
Conway zaiste myślał o psie lekarza, ale zabrakło mu cywilnej odwagi, by się do tego przyznać.
— A myślałeś o nim podczas operacji?
— Nie!
Zapadła dłuższa chwila niezręcznej ciszy zakończona uchyleniem się podajników. Zamówione dania wyjechały na blat. W końcu to Mannon się odezwał.
— Uwielbiałem tego psa, gdy byłem sobą — zaczął z namysłem. — Jednak przez ostatnie cztery lata nieustannie nosiłem zapisy MSVK i LSVO. Były potrzebne w pracy dydaktycznej. A ostatnio, gdy Thornnastor zaprosił mnie do badań w ramach swojego programu, przyjmowałem jeszcze hipnotaśmy Hudlarian i Melfian. No i byłem ciągle zajęty. Poza pracą też myślałem jak pięć różnych istot. Bardzo odmiennych istot… Wiecie sami, jak to jest…
Conway i Prilicla znali te problemy aż za dobrze.
Szpital wyposażony był w sprzęt pozwalający leczyć przedstawicieli wszystkich inteligentnych gatunków, jednak nikt nie był w stanie przyswoić sobie nawet ułamka potrzebnej do tego wiedzy. Same umiejętności chirurgiczne wynikały ze sprawności i wprawy, jednak komplet informacji o anatomii i fizjologii pacjenta uzyskiwano każdorazowo dzięki hipnotaśmom edukacyjnym. Były to zapisy pamięci wielkich talentów medycznych należących do tego samego gatunku co pacjent. Jeśli zatem ziemski lekarz miał leczyć Kelgianina, przyjmował zapis klasy DBLF i korzystał z niego aż do zakończenia kuracji. Potem obca treść była usuwana z jego głowy. Jedynie prowadzący szkolenia starsi lekarze oraz Diagnostycy zatrzymywali te zapisy.
Diagnostycy tworzyli elitę Szpitala. Rekrutowali się spośród lekarzy o wystarczająco zrównoważonych osobowościach, by mogli przechowywać w pamięci równocześnie sześć, siedem albo nawet dziesięć zapisów. Ich zadaniem była praca badawcza w zakresie ksenomedycyny oraz leczenie nowych chorób gnębiących dopiero co poznane formy życia.
Jednak zapisy nie obejmowały wyłącznie danych medycznych. Były to kompletne kopie pamięci oraz struktur osobowościowych dawcy, przez co Diagnostycy narażali się dobrowolnie na rozwój najdrastyczniejszej postaci schizofrenii. Istoty zamieszkujące ich umysły bywały niemiłe w obejściu i agresywne, jak to geniusze. Cierpiały też na liczne słabości i fobie, które ujawniały się częściej niż tylko w czasie posiłków. Najgorzej było zwykle, gdy Diagnostyk próbował się zrelaksować przed snem.
Same sny także potrafiły dokuczyć. Były pełne całkiem obcych upiorów, a pojawiające się w ich trakcie fantazje seksualne niekiedy pozbawiały wręcz chęci do życia. Gdyby taka osoba potrafiła sprecyzować jakiekolwiek pragnienie, zapewne zaczęłaby szukać sposobu, by ze sobą skończyć.
— W ciągu paru minut widziałem go całkiem odmiennie — kontynuował tymczasem Mannon. — Jako groźną futrzastą bestię próbującą wyrwać mi pióra z brzucha albo bezmyślnego kudłacza, którego zaraz zmiażdżę jedną z moich sześciu masywnych nóg, jeśli nie uda mi się go jakoś odsunąć. A po chwili widziałem znowu tylko zwykłą suczkę, która chciała się bawić. To nie było łatwe… Pod koniec była już bardzo zdezorientowana i jej odejście przyniosło mi raczej ulgę, niż zasmuciło. Może na razie porozmawiajmy o czymś innym, bo w przeciwnym razie Prilicla nie tknie swojego lunchu — zaproponował czym prędzej.
Z ulgą skupili się na plotkach dotyczących pewnych zdarzeń na metanowym oddziale dla klasy SNLU. Conwaya ciekawiło, jakim cudem mogło dojść do czegoś równie skandalicznego między dwojgiem krystalicznych istot żyjących w temperaturze minus stu pięćdziesięciu stopni Celsjusza. Intrygowało go ponadto, dlaczego właściwie ciepłokrwiści tlenodyszni tak przejęli się kodeksem moralnym całkiem odmiennych od nich stworzeń. I czy miało to jakiś związek z powodami, dla których Mannon był tak dobrym materiałem na Diagnostyka…
Choć właściwie już nie był…
Żeby zostać asystentem Thornnastora, naczelnego Diagnostyka patologii (i tym samym przełożonego Diagnostyków w Szpitalu), Mannon musiał się cieszyć absolutnie doskonałym zdrowiem. Diagnostycy byli niesamowicie wyczuleni na kondycję swoich asystentów. To samo podkreślał też zresztą O’Mara. Tylko jak ustalić, co właściwie opętało Mannona dwa dni wcześniej?
Nie wsłuchując się w rozmowę przyjaciół, Conway zastanawiał się, czy zdoła w ogóle zebrać jakieś użyteczne dowody. Aby zadać różnym osobom stosowne pytania, musiał zachować wiele taktu i ułożyć jeszcze jakąś spójną teorię uzasadniającą przyjętą linię dochodzenia. Wciąż był bardzo daleko myślami, gdy Mannon i Prilicla wstali od stołu. Gdy wychodzili, Conway zbliżył się do małego empaty.
— Wyczułeś jakieś echo? — spytał cicho.
— Nie, żadnego.
Ich miejsca zajęło zaraz troje Kelgian, którzy ułożyli długie, srebrzyste ciała na krzesłach ELNT tak, że ich przednie kończyny znalazły się w stosownej odległości od blatu. Była wśród nich Naydrad, siostra przełożona, która asystowała dwa dni wcześniej Mannonowi. Conway przeprosił przyjaciół i wrócił szybko do stolika.
— Chętnie bym pomogła, doktorze, ale to dość niezwykła prośba — powiedziała Naydrad, gdy wyjawił, o co mu chodzi. — Musiałabym się sprzeniewierzyć tajemnicy lekarskiej…
— Nie chcę żadnych nazwisk — wtrącił szybko Conway. — Potrzebuję informacji o błędach tylko do celów statystycznych i nie zamierzam wszczynać postępowania dyscyplinarnego. To nieoficjalne dochodzenie, mój pomysł. Chcę jedynie pomóc doktorowi Mannonowi.
Wszyscy oczywiście chętnie pomogliby szefowi, popatrzyli więc na Conwaya, czekając na dalsze wyjaśnienia.
— W skrócie chodzi o to, że jeśli nie jesteśmy skłonni wiązać błędów Mannona ze spadkiem jego umiejętności, pozostaje przyjąć, że odpowiedzialne są za to jakieś przyczyny zewnętrzne. Dysponujemy zresztą mocnymi dowodami na to, że doktor był i jest w pełni władz umysłowych i sił fizycznych, i to też każe szukać przyczyn poza nim. Przyczyn, a raczej przesłanek sugerujących, że takie zjawisko zaszło. Niekoniecznie w wymiarze czysto fizycznym. Pomyłki osób na stanowiskach zawsze bardziej rzucają się w oczy niż błędy ich podwładnych, jednak gdyby w grę wchodził jakiś czynnik zewnętrzny, nie dotyczyłyby one wyłącznie starszego personelu. Dlatego właśnie potrzebuję jak najpełniejszych danych o wszelkich wypadkach, nawet drobnych, jakie zdarzyły się ostatnio w Szpitalu. Również wśród stażystów. Musimy ustalić, czy podobne zdarzenia ostatnio się nasiliły, a jeśli tak, to gdzie i kiedy.
— Powinniśmy zachować to w sekrecie? — spytał inny Kelgianin.
Conway omal nie prychnął na myśl, że cokolwiek mogłoby pozostać tajemnicą w takim miejscu, ale gdy się odezwał, beznamiętny autotranslator odarł jego głos z sarkazmu.
— Im więcej osób będzie zbierać dane, tym lepiej. Zdaję się na was z wyborem współpracowników…
Parę minut później powtórzył niemal to samo przy innym stoliku, a potem jeszcze przy kilku. Wiedział, że spóźni się przez to na oddział, ale szczęśliwie ostatnio trafili mu się ambitni asystenci, którzy tylko czekali na szansę, żeby pokazać, co potrafią bez ciągłego nadzoru starszego lekarza.
Tego dnia nie doczekał się szczególnego odzewu, wcale go zresztą nie oczekiwał, niemniej nazajutrz personel pielęgniarski wszelkich gatunków i klasyfikacji zaczął znosić mu w wielkiej tajemnicy informacje o rozmaitych wypadkach. Dziwnym trafem wszystkie relacje dotyczyły osób trzecich, jednak Conway wysłuchiwał ich z powagą i zapisywał dokładnie, gdzie i kiedy co się zdarzyło. Nie wykazywał też przy tym najmniejszego zainteresowania personaliami osób, o których mu opowiadano. Trzeciego dnia akcji Mannon odszukał go podczas obchodu.
— Widzę, że naprawdę wziąłeś się do pracy, doktorze — rzucił mało serdecznymi tonem. — Owszem, jestem wdzięczny. Lojalność to cenna cecha, nawet jeśli ktoś opacznie ją rozumie. Wolałbym jednak, abyś dał sobie spokój. Możesz się wpakować w poważne kłopoty.
— To ty masz kłopoty, nie ja — odparł Conway.
— Tylko tak ci się zdaje — mruknął Mannon. — Wracam od O’Mary. Masz się stawić w jego gabinecie. Natychmiast.
Kilka minut później jeden z asystentów O’Mary zaprosił Conwaya do psychologicznej jaskini. Próbował przy tym ostrzec delikwenta spojrzeniem przed nadciągającym kataklizmem, a sądząc po grymasie ust, z góry już mu współczuł. Conwaya zdumiała ta ekspresja tak bardzo, że nie zauważył, jak stanął z głupawą miną przed gniewnym obliczem O’Mary.
Psycholog wskazał palcem najmniej wygodne krzesło.
— Co pana napadło, żeby organizować sobie w Szpitalu własny wywiad?! — spytał.
— Co…?
— Niech pan nie udaje głupca — warknął O’Mara. — I proszę nie robić głupca ze mnie. Nie przerywać! Owszem, jest pan najmłodszym starszym lekarzem i pańscy koledzy, z których jednak żaden nie para się psychologią kliniczną, mają o panu wysokie mniemanie. Ale tak nieodpowiedzialne, idiotyczne wręcz zachowanie kwalifikuje pana na pacjenta oddziału psychiatrycznego! Za pana sprawą dyscyplina młodszego personelu z wolna upada — podjął nieco spokojniej. — Popełnianie błędów stało się modne! Niemal wszystkie siostry przełożone mówią mi ciągle, mi, że trzeba z tym skończyć! Muszę wysłuchiwać za pana, bo to pan wymyślił tego niewidzialnego, niematerialnego potwora. Niemniej jako naczelny psycholog muszę się tym zająć! — O’Mara przerwał, żeby zaczerpnąć oddechu, a gdy znowu się odezwał, był już tak opanowany, że niemal uprzejmy. — Jeśli oczekiwał pan, że ktoś da się na to nabrać, grubo się pan pomylił. Mówiąc jak najprościej, miał pan nadzieję, że w powodzi cudzych potknięć błędy pańskiego przyjaciela stracą znaczenie. Proszę przestać otwierać nieustannie usta, zaraz będzie pańska kolej. Najbardziej martwi mnie jednak, że sam przyczyniłem się do tego: podrzuciłem panu nierozwiązywalny problem w nadziei, że spojrzy pan na niego z nowej perspektywy i podsunie jakieś, choćby częściowe, rozwiązanie, które da szansę naszemu przyjacielowi. Pan zaś tylko przysporzył nam zmartwień! Może trochę przesadzam, ale chyba łatwo zrozumieć moje wzburzenie, doktorze. Takie pomysły mogą wpędzić pana w poważne kłopoty. Nie wierzę wprawdzie, aby personel pielęgniarski chciał umyślnie popełniać błędy, w każdym razie nie takie, które zagrażałyby zdrowiu pacjentów, ale każde rozluźnienie dyscypliny jest groźne. Zaczyna pan pojmować, do czego doprowadził?
— Tak, sir — przyznał Conway.
— Też mi się tak zdaje — mruknął O’Mara nietypowym dlań ugodowym tonem. — A teraz czy zechce mi pan wyjawić, dlaczego to zrobił?
Conway nie spieszył się z odpowiedzią. Nie pierwszy raz w tym gabinecie urażono jego miłość własną, ale teraz sprawa wyglądała poważnie. Wszyscy wiedzieli, że jeśli O’Mara kogoś lubi albo przynajmniej życzy mu dobrze, zachowuje się dość swobodnie, czyli po prostu odpychająco. Jednak gdy nagle cichnie, robi się uprzejmy i chowa gdzieś swój zwykły sarkazm, znaczy to, że zaczyna traktować gościa jak pacjenta, a nie jak kolegę zawodowca. Czyli jak kogoś, kto naprawdę ma kłopoty.
— Z początku było to tylko usprawiedliwienie dla mojego wścibstwa, sir — zaczął w końcu Conway. — Pielęgniarki nie zmyślają, chociaż może wyglądać, jakbym tego właśnie od nich oczekiwał. Ja zaś zasugerowałem jedynie, że wobec doskonałej kondycji doktora Mannona odpowiedzialny za jego niedyspozycję może być jakiś czynnik zewnętrzny. Obce bakterie czy pasożyty zostały wykluczone, bo nie przetrwałyby przy naszym reżimach aseptycznych. Pan z kolei zapewnił nas o dobrym stanie psychicznym Mannona. Zostają więc inne… niematerialne przyczyny zewnętrzne, które świadomie albo i nie wpłynęły na jego zachowanie. Nie doszedłem na razie do żadnych spójnych wniosków — dodał szybko. — Nikomu też nie wspomniałem o niematerialnej inteligencji, ale w tej sali operacyjnej działo się coś dziwnego, i to nie tylko w czasie tamtej operacji…
Opisał efekt echa zaobserwowany przez Priliclę, zarówno u Mannona, jak i u siostry Naydrad, która miała wypadek ze skalpelem. Później melfiański internista miał tam jeszcze kłopot z rozpylaczem, który nie chciał działać (przednie kończyny Melfian nie pasowały do rękawic, zatem napryskiwano na nie przed operacją warstewkę tworzywa). Gdy lekarz chciał uruchomić urządzenie, wyleciało z niego coś, co opisał jako metaliczną owsiankę. Potem pechowego rozpylacza nie udało się znaleźć. Całkiem jakby nigdy nie istniał. Doszło też do innych zdumiewających zajść. Wykwalifikowany personel popełniał błędy, które wydawały się zbyt proste jak na istoty z takim doświadczeniem. Mylono się podczas liczenia instrumentów, tu i ówdzie coś nagle spadało, silnie dekoncentrując zespół i rodząc podejrzenia o zbiorowe halucynacje.
— Jak dotąd nie zebrałem dość materiału, aby uznać go za statystycznie reprezentatywny, ale i tak dał mi do myślenia — ciągnął Conway. — Podałbym panu nazwiska, gdybym nie obiecał, że zatrzymam je dla siebie. Szczególnie że bez wątpienia byłby pan zainteresowany niektórymi opisami wypadków.
— Możliwe, doktorze — powiedział chłodnym tonem O’Mara. — Jednak z drugiej strony mógłbym nie być. Moim zdaniem to tylko wytwory pańskiej wyobraźni. Nie zajmuję się tak drobnymi zdarzeniami jak niedoszły wypadek ze skalpelem. Uważam, że to tylko kwestia zwykłego przypadku. A czasem roztargnienia. Albo nabierania ludzi…
Conway zacisnął dłonie na poręczach krzesła.
— Skalpel numer sześć to masywne i niewyważone narzędzie. Nawet gdyby uderzył siostrę samym uchwytem, mógłby się wbić na kilka centymetrów w ciało, powodując całkiem poważną ranę. Jeśli ten skalpel w ogóle tam był, bo zaczynam w to wątpić. Dlatego uważam, że powinniśmy rozszerzyć śledztwo. Proszę o pozwolenie na rozmowę z pułkownikiem Skemptonem, a także, jeśli okaże się to niezbędne, uzyskanie od służb Korpusu danych o wszystkich, którzy przybyli ostatnio do Szpitala.
Oczekiwana eksplozja nie nastąpiła, a gdy O’Mara znowu się odezwał, w jego głosie pobrzmiewało niemal współczucie.
— Nie potrafię orzec, czy naprawdę jest pan przekonany do tego, co mówi, czy tylko zaszedł za daleko i nie chce się wycofać z obawy przed śmiesznością. Chociaż moim zdaniem śmieszniej już być nie może. Niepotrzebnie boi się pan przyznać do błędu, Conway. Dobrze byłoby wziąć się do naprawiania szkód i przywracania dyscypliny, którą osłabił pan swoimi działaniami. — O’Mara odczekał dokładnie dziesięć sekund, a gdy nie usłyszał odpowiedzi Conwaya, dodał: — Dobrze, doktorze. Może pan się spotkać z pułkownikiem. Proszę też powiedzieć Prilicli, że zmienię mu rozkład zajęć, aby mógł pomagać panu w wykrywaniu wspomnianego echa. Skoro tak bardzo zależy panu na kompromitacji, mogę dopilnować, aby była kompletna. Niemniej potem i tak będę musiał z przykrością odprawić Mannona ze Szpitala i obawiam się, że to samo spotka pana. Odlecicie jednym statkiem…
I podziękował spokojnie Conwayowi.
* * *
Mannon oskarżył go o niewłaściwe pojmowanie lojalności, a O’Mara zasugerował wprost, że jego obecne stanowisko wynika jedynie z niechęci przyznania się do popełnionego błędu. Podsunął mu nawet rozwiązanie, które jednak Conway odrzucił. Conwayowi groziło zatem przeniesienie do innej, mniejszej placówki albo nawet do szpitala na jakiejś planecie, gdzie wizyta nieziemca jest wielkim wydarzeniem. Nie czuł się dobrze z tą perspektywą. Może istotnie jego teoria była zbyt naciągana, a on nie chciał tego przyznać. Może istotnie wszystkie wypadki wynikały ze zwykłego rozkładu statystycznego i nijak nie wiązały się z problemem Mannona. Gdy szedł korytarzem, na którym ciągłe trwał taniec wzajemnego ustępowania drogi, walczył z coraz silniejszym impulsem, żeby zawrócić do gabinetu O’Mary, zgodzić się z nim, przeprosić i obiecać, że to się więcej nie powtórzy. Zanim jednak pomysł dojrzał, Conway stanął pod drzwiami Skemptona.
Zaopatrzeniem i niemal całą obsługą Szpitala zajmował się Korpus Kontroli, zbrojne ramię Federacji. Jako starszy oficer, pułkownik Skempton regulował ruch statków do i ze Szpitala i odpowiadał za tysiąc innych szczegółów administracyjnych. Podobno blat jego biurka zniknął pod papierami już w pierwszym dniu pracy pułkownika i od tamtej pory spod nich nie wyjrzał. Gdy Conway wszedł do gabinetu, Skempton uniósł głowę, powitał go i rzucił tylko:
— Dziesięć minut…
Trwało to znacznie dłużej. Conwaya interesowały statki, które przybyły z dziwnych portów albo odlatywały do nietypowych miejsc przeznaczenia. Zażądał danych na temat zaawansowania technologicznego i medycznego oraz klas fizjologicznych mieszkańców tych światów. Najbardziej zaś zależało mu na informacjach o rozwoju psychologii oraz zdolności psionicznych i częstym występowaniu chorób umysłowych. Skempton wysłuchał go i zaczął przeszukiwać papiery na biurku.
Okazało się jednak, że zarówno statki zaopatrzeniowe, jak i szpitalne oraz jednostki dostosowane w nagłej potrzebie do roli ambulansów, które przybyły w ostatnich paru tygodniach, pochodziły z dobrze znanych światów Federacji. Wyjątkiem był tylko Descartes eksploatowany przez Wydział Zwiadu i Kontaktów Kulturowych. W trakcie rejsu wylądował na kilka minut na pewnej niezwykłej planecie. Nikt nie opuszczał statku, wszystkie włazy pozostały zamknięte, pobrano jedynie próbki powietrza, wody i gruntu. Analiza wykazała, że mogą być ciekawe, ale na pewno nie stanowią zagrożenia. Patologia przeprowadziła potem dodatkowe, bardziej szczegółowe analizy tych materiałów i doszła to identycznych wniosków. Sam Descartes nie zabawił długo przy Szpitalu, przekazał tylko próbki i pacjenta…
— Był pacjent! — zawołał Conway, gdy pułkownik doszedł do tego fragmentu raportu. Skempton nie potrzebował zdolności empatycznych, aby pojąć, co lekarz ma na myśli.
— Owszem, doktorze, ale nie wiązałbym z nim żadnych nadziei — powiedział. — Nie cierpi na nic egzotycznego, to tylko złamana noga. Poza tym, choć nie znamy żadnego przypadku, aby obce pasożyty zagnieździły się w ciele istoty z innego ekosystemu, i w ogóle uważamy, że to niemożliwe, pokładowi lekarze i tak sprawdzają zawsze, czy nie ma jednak jakiegoś wyjątku od tej reguły. Słowem, to naprawdę tylko złamanie.
— Mimo to chciałbym zobaczyć tego pacjenta.
— Poziom dwieście osiemdziesiąty trzeci, oddział czwarty, porucznik Harrison. I proszę nie trzaskać drzwiami.
Jednak spotkanie z porucznikiem Harrisonem musiało poczekać do wieczoru, gdyż Prilicla nie zdążył jeszcze zorganizować sobie wszystkich zastępstw, a i Conway miał sporo obowiązków poza poszukiwaniem śladów bezcielesnej inteligencji. Niemniej opóźnienie okazało się pożyteczne, gdyż podczas obchodu i wizyt w stołówce Conway uzyskał dalsze informacje o szpitalnych wypadkach. Tyle że niezbyt wiedział, co o nich sądzić.
Podejrzewał, że liczba pomyłek, wypadków i błędów wydaje mu się tak wielka, gdyż wcześniej po prostu się tym nie interesował. Jednak i tak było ich sporo, a on nadal nie potrafił pojąć, jak wysoko wykwalifikowani specjaliści czy technicy mogli popełniać równie proste gafy. To mu do nich nie pasowało. Było też coś jeszcze — rozkład zdarzeń nie tworzył oczekiwanego wzoru. Brakowało jądra dziwnych zjawisk, które niczym epidemia zaczęłyby się następnie rozszerzać. Dawało się za to dostrzec co innego — jakby przemieszczające się centrum zdarzeń. Wszystkie intrygujące wypadki zaszły w sali operacyjnej Hudlarian albo w jej pobliżu. Czyli raczej to jedna, tajemnicza istota, a nie epidemia…
— Ależ to niemożliwe! — wykrzyknął Conway. — Nawet ja nie wierzę poważnie w bezcielesną inteligencję! Aż tak głupi nie jestem! To była tylko hipoteza robocza.
W drodze do Harrisona przedstawił Prilicli wyniki ostatnich badań. Pająkowaty dotrzymywał mu kroku, maszerując po suficie. Przez dziesięć minut milczał, a potem rzucił tylko:
— Zgadzam się.
Conway chętnie usłyszałby dla odmiany jakiś konstruktywny sprzeciw, nie odzywał się więc, póki nie dotarli do sekcji czwartej na poziomie dwieście osiemdziesiątym trzecim. Było to niewielkie pomieszczenie wykrojone z dużego oddziału nieziemców. Porucznik zdawał się cieszyć z ich wizyty. Wyglądał na znudzonego, a Prilicla podpowiedział cicho, że naprawdę strasznie się nudzi.
— Ogólnie jest pan w bardzo dobrym stanie i wszystko ładnie się goi, poruczniku — zaczął Conway, na wypadek gdyby pacjent zaniepokoił się widokiem aż dwóch starszych lekarzy przy swoim łożu, — Chcielibyśmy tylko porozmawiać o okolicznościach pańskiego wypadku. Jeśli się pan zgodzi, oczywiście.
— Nie mam nic przeciwko — odparł porucznik. — Gdzie mam zacząć? Od lądowania czy wcześniej?
— Może najpierw opowiedziałby nam pan trochę o samej planecie — zaproponował Conway.
Harrison przytaknął i uniósł nieco zagłówek, aby wygodniej mu było rozmawiać.
— To było coś szalenie dziwnego. Długo przyglądaliśmy się tej planecie z orbity…
Nazwali ją Klops, gdyż kapitan Williamson, dowódca jednostki zwiadu i kontaktów kulturowych Descartes, sprzeciwił się stanowczo, aby ochrzcić tak dziwną i odpychającą planetę jego nazwiskiem. Trzeba było to zobaczyć, aby uwierzyć, że taki świat może istnieć. Chociaż sami obserwatorzy nie wierzyli z początku własnym oczom.
Oceany przypominały gęstą, pełną życia zupę, wielkie połacie lądu pokryte zaś były poruszającymi się wolno żywymi tworami. Na licznych wzniesieniach widać było rozmaite rośliny, inne jeszcze rosły w wodzie, na dnie morza albo i na samym organicznym podłożu lądowym. Jednak większa część lądu ginęła pod grubą gdzieniegdzie na kilometr warstwą żywej tkanki.
Wszystkie one pełzały i toczyły walkę o dostęp do roślinności albo minerałów. Czasem pożerały się też nawzajem. Podczas powolnych wędrówek i równie powolnych, gargantuicznych zmagań warstwy te równały z ziemią wzgórza, zasypywały doliny, zmieniały zarysy jezior i linii brzegowej, przekształcając z miesiąca na miesiąc rzeźbę swojej planety.
Specjaliści na Descarcie twierdzili zgodnie, że jeśli istniało na tym świecie rozumne życie, powinno przyjąć jedną z dwóch postaci. Jako pierwszą widzieli wielkie stworzenia w rodzaju owych dywanów. Mogłyby one kotwiczyć się w skalnym podłożu, żeby potem wypuszczać wyrostki ku powierzchni, a za ich pomocą oddychać, zdobywać pokarm i usuwać odpadki. Powinny być również zdolne do obrony swoich granic przed mniej inteligentnymi dywanami, które mogłyby wniknąć pomiędzy nie a grunt albo nakryć swoją masą, odcinając od światła, powietrza i żywności. Musiałyby też umieć odpierać ataki morskich drapieżników, gdyż te zdawały się dzień i noc podgryzać krawędzie dywanów przylegające do oceanu.
Wedle drugiej koncepcji nosicielami inteligencji powinny być raczej małe, gładkie i zwinne istoty zdolne żyć wewnątrz dywanów albo wśród nich. Jeśli byłyby również szybkie i obdarzone refleksem, mogłyby uniknąć zagrożeń ze strony dywanów, gdyż metabolizm tych ostatnich był wybitnie powolny. Mieszkałyby zapewne w jaskiniach albo tunelach wybitych w skale. Tak mogłyby bezpiecznie wychowywać potomstwo, rozwijać kulturę i uprawiać naukę.
Jednak nikt nie sądził, aby którakolwiek z tych hipotetycznych form życia dysponowała rozwiniętą techniką. Planeta nie dawała szans na zbudowanie czegokolwiek, co przypominałoby złożone urządzenia. Gdyby znalazły się tu jakieś narzędzia, musiałyby być małe, poręczne i bardzo uniwersalne. Równie dobrze wszakże tubylcy mogli nie stworzyć żadnej kultury i żyć ciągle w plemionach, które nie kierowały się żadną tradycją.
— Z braku zaawansowanej techniki mogliby się skupić na rozwoju filozofii — wtrącił Conway.
Prilicla przysunął się bliżej. Drżał cały, ale nie tylko za sprawą emocjonalnego pobudzenia Conwaya — sam też był podniecony.
Harrison wzruszył ramionami.
— Mieliśmy ze sobą Cinrussańczyka — powiedział, patrząc na Priliclę. — Nie wyczuł niczego przypominającego subtelną emanację charakterystyczną dla istot inteligentnych. Wspomniał tylko o aurze głodu i prymitywnej, zwierzęcej zajadłości. Otaczała całą planetę i była tak silna, że nasz empata musiał cały czas brać środki uspokajające. Owszem, tak silne promieniowanie tła mogło tłumić sygnały rozumnego życia. Ostatecznie na każdej planecie inteligentne istoty to tylko promil całego życia…
— Rozumiem — mruknął rozczarowany Conway. — A co z lądowaniem?
Kapitan wybrał okolicę o suchym, jakby skórzastym podłożu, które wydawało się twarde i całkiem martwe. Chodziło o to, by przyziemiający statek nie wyrządził szkód miejscowym formom życia, rozumnym czy nie. Wylądowali gładko i przez jakieś dziesięć minut nic się nie działo. Potem skórzasta materia ustąpiła pod naciskiem podpór i statek zaczął z wolna osiadać. Najpierw wytworzyło się pod nimi zagłębienie, później zaś krater o pionowych ścianach, które zaczęły naciskać na teleskopowe podpory. Po jakimś czasie mechanizm podwozia poddawał się już z trzaskiem, jakby ktoś rozdzierał metalową konstrukcję na części.
Nagle zaczęto w nich ciskać kamieniami. Harrison miał wrażenie, jakby Descartes wylądował na czynnym wulkanie. Hałas był ogłuszający, tak więc musieli włożyć skafandry i podkręcić głośniki w hełmach. Wtedy też otrzymał rozkaz, by przed startem sprawdzić stan techniczny rufy…
— Robiłem przegląd przestrzeni między zewnętrznym a wewnętrznym kadłubem w pobliżu dysz, gdy znalazłem dziurę — ciągnął pospiesznie porucznik. — Miała jakieś siedem centymetrów średnicy, a gdy zacząłem ją łatać, odkryłem, że jej krawędzie są namagnetyzowane. Nie skończyłem jeszcze, gdy kapitan postanowił startować. Ściany krateru napierały coraz silniej na jedną z podpór. Dał nam pięciosekundowe ostrzeżenie… — Harrison urwał, jakby chciał sobie coś przypomnieć. — W sumie nie było to niebezpieczne. Startowaliśmy z przeciążeniem półtora g, bo nie wiedzieliśmy, czy krater to wytwór jakiejś inteligencji, choćby i wrogiej, czy też otwór gębowy nie znanego nam żarłocznego potwora. Nie chcieliśmy niepotrzebnych zniszczeń. Gdybym zdążył się ustawić, wszystko byłoby w porządku. Ale te skafandry krępują ruchy, a pięć sekund to mało. Zdążyłem chwycić się czegoś i szukałem miejsca, aby zaprzeć stopę. Nawet je znalazłem i dotknąłem podeszwą, ale…
— Ale w pośpiechu źle ocenił pan odległość — dokończył za niego cicho Conway. — Albo tego występu w ogóle tam nie było.
Stojący po drugiej stronie Prilicla znowu zadrżał.
— Przykro mi, doktorze, żadnego echa — powiedział.
— Wcale tego nie oczekiwałem — mruknął Conway. — Teraz jest już gdzie indziej.
Zmieszany Harrison spojrzał z lekką urazą wpierw na jednego, potem na drugiego.


— Może tylko sobie to wyobraziłem. Tak czy owak, zabrakło oparcia i upadłem. Później najbliższy wspornik został wyrwany z mocowań, a resztki zniszczonego mechanizmu chowania podwozia przebiły się do środka i zablokowały mnie w przejściu kontrolnym. Nie mogłem się wydostać. Gdy okazało się, że leżę prawie na kablach przesyłowych maszynowni, nasz lekarz zdecydował, że lepiej będzie przylecieć tutaj, by specjalistyczna ekipa uwolniła mnie ciężkim sprzętem. I tak mieliśmy dostarczyć próbki do Szpitala.
Conway spojrzał szybko na Priliclę.
— Czy w trakcie podróży Cinrussańczyk sprawdzał poziom pańskich emocji?
Harrison potrząsnął głową.
— Nie było potrzeby. Mimo środków przeciwbólowych podanych przez układ medyczny skafandra cały czas mnie bolało i empata nacierpiałby się niepotrzebnie. Nikt nie mógł podejść do mnie bliżej niż na metr… — Porucznik zamilkł, a gdy się znowu odezwał, widać było, że wolałby zmienić temat. — Następnym razem wyślemy tam bezzałogowy statek z mnóstwem urządzeń łączności. Jeśli to była tylko wielka gęba połączona z jeszcze większym brzuchem, bez śladów rozumu, to w najgorszym razie stracimy sondę, a to bydlę sobie podje. Jeśli to jednak inteligentna istota albo zbiorowisko istot, które jakoś wykorzystują takie bestie do swoich potrzeb, czego nasi spece od kultur nieziemców nie wykluczają, to pewnie ciekawość nie jest im obca i spróbują się z nami porozumieć…
— Wyobraźnia odmawia mi posłuszeństwa, gdy próbuję myśleć o problemach, jakie lekarz miałby z istotą wielkości kontynentu. — Conway się uśmiechnął. — Ale wracając do teraźniejszości: jesteśmy bardzo wdzięczni, poruczniku, za informacje, które nam pan przekazał. Mam nadzieję, że nie będzie pan miał nic przeciwko temu, byśmy zajrzeli jeszcze do pana…
— W każdej chwili — odparł Harrison. — Cieszę się, że mogłem pomóc. Wie pan, większość tutejszych pielęgniarek ma macki albo kleszcze, albo zbyt wiele nóg… Bez obrazy, doktorze Prilicla…
— Nie czuję się urażony — rzekł pająkowaty.
— … ale mam dość staromodne wyobrażenie o tym, jak powinien wyglądać szpitalny anioł miłosierdzia — zakończył porucznik. Gdy wychodzili, wyglądał na bardzo przygnębionego.
Na korytarzu Conway połączył się z najbliższego interkomu z pokojem Murchison. Wytłumaczył jej, czego chce, a gdy skończył, była już w pełni obudzona.
— Za dwie godziny mam sześciogodzinny dyżur — oznajmiła, ziewając. — Zazwyczaj nie marnuję czasu wolnego na odgrywanie Maty Hari przed samotnymi pacjentami, ale jeśli mogę pomóc w ten sposób Mannonowi, chętnie to zrobię. Wszystko bym dla niego zrobiła.
— A dla mnie?
— Dla ciebie prawie wszystko, kochany. Cześć.
Conway odwiesił słuchawkę.
— Coś przeniknęło do tego statku — powiedział do Prilicli. — Harrison miał te same kłopoty i halucynacje co nasz personel. Jednak ta dziura w zewnętrznym poszyciu… Bezcielesna inteligencja by jej nie potrzebowała. I kamienie uderzające w rufę. Choć może to tylko efekt uboczny niematerialnego wpływu, coś w rodzaju zakłóceń analogicznych do zjawiska typu poltergeist? Ale dokąd nas to zaprowadzi?
Prilicla nie wiedział.
— Pewnie tego pożałuję, ale chyba zadzwonię do O’Mary… — mruknął Conway.
Jednak to naczelny psycholog odezwał się pierwszy i miał wiele do powiedzenia. Mannon dopiero co opuścił jego gabinet, poinformowawszy, że stan Hudlarianina pogorszył się raptownie i najpóźniej następnego dnia w południe trzeba będzie go poddać kolejnej operacji. Wprawdzie starszy lekarz nie rokował pacjentowi dobrze, ale stwierdził, że szybka operacja może dać mu jakieś szansę.
— To zaś sprawia, że nie ma pan wiele czasu na weryfikację swojej teorii, doktorze. A teraz, co ma mi pan do powiedzenia? — zakończył O’Mara.
Wieści od Mannona wzburzyły Conwaya. Jego raport o wydarzeniach na Klopsie zabrzmiał mało przekonująco, a miejscami stracił również na spójności, co mogło zniechęcić O’Marę. Psycholog bardzo nie lubił, gdy ktoś nie potrafił wyjaśnić precyzyjnie, o co mu chodzi.
— I w ogóle cała sprawa jest tak dziwna, że skłonny byłbym nie wiązać lądowania na Klopsie z Mannonem, gdyby nie…
— Conway! — przerwał mu ostro O’Mara. — Proszę nie mydlić mi oczu! Musiał pan dostrzec, że skoro oba zdarzenia dzieliło tak niewiele czasu, istnieje olbrzymie prawdopodobieństwo, że miały wspólną przyczynę. Nie obchodzi mnie, na ile pańska teoria jest szalona, ale proszę nie przestawać myśleć! Już lepiej mylić się, niż zgłupieć ze szczętem!
Przez kilka chwil Conway oddychał głęboko przez nos, żeby opanować gniew i zdobyć się na odpowiedź, ale O’Mara oszczędził mu kłopotu, zrywając połączenie.
— Nie był wobec ciebie uprzejmy, przyjacielu — rzekł Prilicla. — Ale pod koniec jego głos zdradzał wielkie rozdrażnienie. W sumie więc było o wiele lepiej niż rano.
Mimo wszystko Conway się roześmiał.
— Pewnego dnia zapomnisz rzucić nam dobre słowo, doktorze, i cały Szpital przeniesie się do wieczności — powiedział.
Najgorsze, że nie mieli pojęcia, czego szukać, a na dodatek zaczynało brakować czasu. Pozostało zbierać informacje w nadziei, że w końcu uzyskają w ten sposób jakąś kluczową wskazówkę. Jak jednak pytać, żeby nie wzbudzać śmiechu? „Czy zrobił pan w ostatnich dniach coś, co mogłoby sugerować, że jakaś zewnętrzna siła wpłynęła na pański umysł?” Całkiem bez sensu…
Jednak chodzili i pytali, aż Prilicla — którego wytrzymałość była proporcjonalna do niewielkiej siły — zaczął powłóczyć nogami ze zmęczenia i musiał się udać na spoczynek. Równie wyczerpany i rozeźlony Conway pytał dalej, chociaż miał wrażenie, że z każdą godziną jest coraz bliżej szaleństwa.
Rozmyślnie nie próbował ponownie skontaktować się z Mannonem. To mogłoby podziałać nań demoralizująco. Wywołał Skemptona i spytał, czy oficer medyczny Descartes’a przygotował raport. Został przy tym sklęty najgorszymi słowy, bo obudził pułkownika w środku nocy, jednak dowiedział się, że naczelny psycholog dzwonił już w tej samej sprawie i stwierdził, że oficjalny meldunek będzie na pewno bardziej wiarygodny niż opowieść zaangażowanego w sprawę lekarza. A potem, całkiem nieoczekiwanie, źródła informacji Conwaya wyschły.
Okazało się, że O’Mara zaprosił kilkoro członków personelu operacyjnego na rutynowe testy nieco przed terminem, przy czym tak się złożyło, że były to w większości osoby, które wyjawiły wcześniej Conwayowi prawdę o swoich drobnych potknięciach. Nikt nie zasugerował, że Conway złamał słowo i wypaplał wszystko psychologowi, ale nowych chętnych do rozmów zabrakło.
Conwayowi zrobiło się tak głupio, że aż stracił serce do dochodzenia. Przede wszystkim jednak poczuł, jak bardzo jest zmęczony. Było już blisko pory śniadania, ale zamiast do stołówki poszedł spać.
* * *
Po obchodach Conway umówił się z Mannonem i Priliclą na wczesny lunch, a potem zajrzał z pechowym lekarzem do gabinetu O’Mary. Prilicla tymczasem udał się na salę operacyjną Hudlarian, żeby sprawdzić aury emocjonalne personelu podczas przygotowań. Naczelny psycholog wyglądał na zmęczonego, co w jego wypadku było zjawiskiem niezwykłym. Był też opryskliwy, co z kolei wróżyło im dość dobrze.
— Będzie pan asystował Mannonowi podczas operacji, doktorze?
— Nie, sir, będę jedynie obserwował — odpowiedział Conway. — Ale z sali, nie z galerii. Gdyby zaczęło się dziać coś dziwnego… Zapis Hudlarian mógłby mnie rozpraszać, a chcę być tak czujny, jak to tylko możliwe…
— Czujny… — rzucił ironicznie O’Mara. — Na razie zasypia pan na stojąco. Może panu ulży — zwrócił się do Mannona — ale ja też zaczynam coś podejrzewać. Tym razem będę czuwał nad przebiegiem wydarzeń. A teraz, jeśli zechce się pan położyć, zajmę się zapisem…
Mannon usiadł na niskiej kozetce. Kolana podciągnął prawie pod brodę, a ręce złożył na piersi, przybierając pozycję niemal embrionalną.
— Posłuchajcie. Pracowałem już z empatami i telepatami — powiedział lekko zdesperowanym tonem. — Empaci odbierają, ale nie nadają sygnałów emocjonalnych, a telepaci mogą komunikować się wyłącznie z przedstawicielami własnego gatunku. Czasem próbowali i ze mną, ale odczuwałem tylko słabe łaskotanie pod korą. A tamtego dnia w sali całkowicie nad sobą panowałem. Tego jestem pewien! Tymczasem wy próbujecie mi cały czas wmawiać, że coś niematerialnego, niewidzialnego i niewykrywalnego wdarło się tam i zaczęło na mnie wpływać. O wiele prościej byłoby, gdybyście przyznali otwarcie, że niczego takiego nie ma, ale jesteście za…
— Proszę o wybaczenie — powiedział dobitnie O’Mara, pchnął lekko Mannona, by ten się położył, i nasunął mu na głowę masywny hełm. Kilka minut zajęło mu rozmieszczanie elektrod, a następnie włączył urządzenie. Mannonowi oczy rozbłysły, gdy wspomnienia i doświadczenie życiowe jednego z największych hudlariańskich lekarzy zaczęły wypełniać mu umysł.
Zanim jeszcze przysnął na moment, wymamrotał:
— Niestety, cokolwiek powiem czy zrobię, wy i tak wiecie lepiej…
Dwie godziny później byli już na sali. Mannon miał na sobie ciężki skafander operacyjny, Conway zaś lżejszy, wyposażony wyłącznie w degrawitatory. Moduły podłogowe ustawiono na pięć g, ciążenie normalne dla Hudlarian, jednak ciśnienie utrzymywano tylko odrobinę wyższe od ziemskiego. Hudlarianie nie byli wrażliwi na spadki ciśnienia i mogli pracować bez żadnej ochrony nawet w próżni. Gdyby wszakże coś poszło źle i pacjent potrzebował pełnych warunków rodzimej planety, Conway musiałby w pośpiechu opuścić salę. Miał bezpośrednie połączenie z przebywającymi na galerii Priliclą i O’Marą oraz drugie, pozwalające na swobodną rozmowę z Mannonem i personelem pomocniczym.
— Prilicla odbiera echa — zachrypiał nagle w hełmie głos psychologa. — Wyczuwa też niewielki, ale wyraźny wzrost obaw i zmieszania…
— Yehudi tu jest — powiedział cicho Conway.
— Co?
— Pewien mały gość, którego nie ma — odparł Conway i niezbyt dokładnie zacytował: — Tam, na schodach, dzisiaj znowu go nie było. Niechby poszedł sobie wreszcie, jakże byłoby mi miło…
O’Mara chrząknął.
— Mimo tego, co powiedziałem w gabinecie, nadal nie mamy żadnego dowodu na to, że dzieje się coś niecodziennego. Chciałem tylko, by Mannon był nieco bardziej pewny siebie, bo mu tego brakowało. Zamierzałem w ten sposób pomóc lekarzowi i pacjentowi. Lepiej zatem i dla pana, i dla Mannona, aby pański mały gość przyszedł i uprzejmie się przedstawił…
Wwieziono pacjenta i przeniesiono go na stół. Wystające z ciężkich ramion skafandra dłonie Mannona były na razie okryte tylko cienkimi, przezroczystymi rękawicami z tworzywa, ale w razie konieczności wystarczyłoby parę sekund, a nałożyłby pancerne rękawice. Otworzenie pacjenta oznaczało dla tegoż gwałtowną dekompresję, należało więc działać szybko.
Należący do klasy FROB Hudlarianie byli przysadzistymi i potężnymi stworzeniami, które mogły kojarzyć się z pancernikiem wyposażonym w gruby, ale elastyczny płytowy pancerz. Byli tak twardzi, że ich medycyna prawie nie znała chirurgii. Jeśli nie udawało się kogoś wyleczyć medykamentami, często w ogóle rezygnowano z kuracji, gdyż na macierzystej planecie nie stosowano praktycznie zabiegów inwazyjnych. W gruncie rzeczy były tam one właściwie niemożliwe. Jednak w Szpitalu, gdzie ciążenie i ciśnienie dawało się regulować według potrzeb, Mannon i pozostali nauczyli się dokonywać rzeczy niemożliwych.
Conway patrzył, jak chirurg wykonuje nacięcie w grubym pancerzu, a następnie odgina i mocuje trójkątny płat skóry. Nad polem operacyjnym pojawił się jasnożółty stożek mglistego oparu — były to kropelki krwi tryskające pod ciśnieniem z rozciętych naczyń włosowatych. Jedna siostra wsunęła między ranę a wizjer hełmu Mannona płat plastiku, inna zaś podsunęła lustro, aby operujący mógł widzieć, co robi. W cztery i pół minuty opanował krwawienie. Powinien się z tym uporać w dwie.
— Za pierwszym razem było szybciej — odezwał się Mannon, który musiał chyba wiedzieć, co Conway o tym sądzi. — Myślami byłem cały czas dwa albo trzy ruchy naprzód, sam wiesz, jak to jest. Potem jednak odkryłem, że wykonuję przez to cięcia szybciej, niż należy. Gdyby zresztą tylko raz, ale pięć razy… Musiałem przestać, bo jeszcze chwila, a zabiłbym pacjenta. Teraz uważam jak mogę, ale i tak nie będzie lepiej — dodał z wyraźnym obrzydzeniem do siebie.
Conway wolał się nie odzywać.
— A to prosty przypadek — ciągnął Mannon. — Tuż pod skórą i typowy dla Hudlarian. Trzeba wyciąć narośl oraz ująć trzy pobliskie naczynia krwionośne w plastikowe rurki, którym ciśnienie krwi pacjenta i nasze specjalne klamry zapewnią szczelność do czasu, aż za kilka miesięcy się zregenerują. Ale to…! Widziałeś kiedy taki bałagan?
Ponad połowa guza, szarawej gąbczastej substancji przypominającej warzywo, została na miejscu. Pięć większych naczyń krwionośnych tkwiło w rurkach. Dwa przecięto z konieczności, pozostałe — „przypadkiem”. Rurki były jednak za krótkie, a klamry niestarannie założone. Dość, że jedna z żył prawie całkiem się już wysunęła, może na skutek pracy serca. Pacjent żył jeszcze tylko dlatego, że Mannon nie pozwolił wybudzić go z narkozy po poprzedniej operacji. Najmniejszy wysiłek fizyczny musiałby doprowadzić do wysunięcia się naczynia z rurki i obfitego wewnętrznego krwawienia, które przy tak szybkim tętnie i dużym ciśnieniu już po kilku minutach skończyłoby się śmiercią pacjenta.
— Jakieś echa? Cokolwiek? — spytał obcesowo Conway na kanale O’Mary.
— Nic — odparł psycholog.
— Nie rozumiem! — wybuchnął Conway. — Jeśli jest tu jakaś forma inteligencji, to powinna ją przecież cechować ciekawość! Powinna umieć używać narzędzi. A Szpital to bardzo interesujące miejsce, w którym taka istota mogłaby się swobodnie poruszać. Dlaczego więc miałaby tkwić ciągle w jednym miejscu? Dlaczego wcześniej nie ruszyła na zwiedzanie Descartes’a? Co sprawia, że trzyma się tej okolicy? Może jest wystraszona, głupia albo bezcielesna? Nie sądzę, aby udało się znaleźć na Klopsie zaawansowaną technologię, ale filozofia mogła się tam rozwinąć wręcz nad podziw… Jeśli na pokład Descartes’a przeniknął jakiś obiekt fizyczny, musiałaby to chyba być najmniejsza ze znanych nam istot rozumnych…
— Jeśli chce pan kogoś o coś spytać, doktorze, mogę pomóc. Ale nie zostało nam już wiele czasu — rzekł cicho O’Mara.
Conway zastanowił się chwilę.
— Chętnie, sir. Na początek chciałem się połączyć z Murchison. Jest z…
— W takiej chwili on chce rozmawiać ze swoją… — zaczął groźnie psycholog.
— Jest z Harrisonem — dokończył Conway. — Chcę ustalić związek porucznika z tą salą operacyjną, choćby nie zbliżył się do niej nigdy bardziej niż na pięćdziesiąt poziomów. Niech Murchison spyta go…
Pytanie było długie i złożone. Conway chciał się dowiedzieć, jak mała, inteligentna forma życia mogła przeniknąć niepostrzeżenie aż do sali operacyjnej. Było równocześnie bezsensowne, gdyż żadna rozumna istota, która potrafi wpłynąć na umysły ludzi i nieziemców, nie miała prawa umknąć uwagi takiego empaty jak Prilicla. Tym samym Conway wrócił do początku dochodzenia i znów pozostała mu tylko koncepcja niematerialnej formy życia, która z jakiegoś powodu nie mogła albo nie chciała opuścić tego pomieszczenia.
— Harrison mówi, że przez całą drogę miał jakieś urojenia — odezwał się nagle O’Mara. — Lekarz pokładowy powiedział mu jednak, że to normalna reakcja na narkotyk. Gdy przybył do Szpitala, był już całkiem wyłączony i nie wie, gdzie trafił najpierw. Chyba trzeba się skontaktować z izbą przyjęć, doktorze. Puszczę panu odsłuch na wypadek, gdybym zadawał nie te pytania, co trzeba.
Kilka sekund później Conway usłyszał beznamiętny głos płynący z autotranslatora:
— Porucznik Harrison ominął normalną procedurę. Jako funkcjonariusz Korpusu z pełną kartą zdrowia trafił od razu pod opiekę oficera dyżurnego luku numer piętnaście, majora Edwardsa…
Edwards wyszedł gdzieś akurat, ale personel w jego gabinecie obiecał O’Marze, że w kilka minut go znajdą.
Conway pomyślał, że to koniec. Luk numer piętnaście był za daleko, wyprawa wymagałaby trzykrotnej zmiany środowiska. Dla potencjalnego najeźdźcy, który w ogóle nie znał Szpitala, dotarcie aż do sali operacyjnej Hudlarian graniczyłoby z cudem. Musiałby podporządkować sobie czyjś umysł, ale to z kolei wykryłby Prilicla, który reagował na wszystkie myślące istoty — czy był to maleńki owad, czy nieprzytomny pacjent. Nic żywego nie miało prawa przejść niepostrzeżenie obok Cinrussańczyka.
A to znaczyło, że najeźdźca nie był żywą istotą!
Pracujący metr czy dwa dalej Mannon dał znak siostrze, by stanęła przy zaworze ciśnieniowym. Szybki powrót do właściwego dla Hudlarian ciśnienia zmniejszyłby skalę krwawień, gdyby nagle do jakichś doszło, ale Mannon musiałby operować w ciężkich rękawicach, pole operacyjne zaś cofnęłoby się w głąb rany, gdzie bliskość bijącego serca uniemożliwiłaby precyzyjną robotę. Na razie naczynia krwionośne, chociaż rozdęte i narażone na nieopatrzne cięcie, leżały właściwie bez ruchu.
Nagle zdarzyło się to, czego wszyscy się bali. Strumień jasnożółtej krwi trysnął tak gwałtownie, że aż zadudnił na szybie hełmu Mannona. Za sprawą olbrzymiego ciśnienia krwi i tętna przecięte naczynie krwionośne miotało się w ranie niczym miniaturowy wąż strażacki. Mannon złapał je, zgubił, spróbował znowu. Nagle strumień osłabł, a po chwili zniknął całkowicie. Siostra przy zaworze ciśnieniowym odetchnęła wyraźnie, a inna oczyściła wizjer hełmu Mannona.
Na czas odsysania krwi z pola operacyjnego chirurg odsunął się nieco. Jego oczy lśniły dziwnie w widocznej przez szybkę bladej masce twarzy. Czas liczył się coraz bardziej. Hudlarianie byli twardzi, ale ich wytrzymałość też miała granice — przedłużenie dekompresji musiało zaszkodzić pacjentowi. W takiej sytuacji płyny ciała przemieszczałyby się stopniowo ku rozcięciu w powłokach, nastąpiłby ucisk na okoliczne życiowo ważne narządy oraz wzrost ciśnienia krwi. Operacja nie mogła trwać dłużej niż trzydzieści kilka minut, z których blisko połowę pochłonęło już samo dotarcie do guza, a tymczasem jego usunięcie nie kończyło sprawy. Należało jeszcze połatać naczynia krwionośne.
Wszyscy wiedzieli, że tempo jest bardzo ważne, ale Conwayowi wydało się nagle, że ogląda film, który z każdą sekundą odtwarzany jest coraz szybciej. Dłonie Mannona zaczęły przyspieszać. Chwilę później Conway musiał przyznać, że nie widział jeszcze, aby ktoś pracował tak szybko. A to był dopiero początek…
— Nie podoba mi się to — warknął O’Mara. — Może odzyskał pewność siebie, a może przestał się przejmować. Myśli tylko o pacjencie, chociaż wie, że ten nie ma wielkich szans. Najgorsze jest to, że on od początku źle rokował. Thornnastor mi powiedział. Gdyby nie te tajemnicze wypadki, Mannon pewnie by się nawet tak nie przejmował, bo byłaby to jedna z jego niewielu porażek. Ale pierwsze potknięcie zbiło go z tropu, a teraz…
— Coś zbiło go z tropu, sir — wtrącił się Conway.
— Już próbował go pan przekonać, że tak właśnie było. I z jakim skutkiem? — warknął psycholog. — Prilicla trzęsie się coraz bardziej, chociaż Mannon jest, czy raczej był, całkiem zrównoważony. Nie sądziłem, że pęknie w czasie operacji. Chociaż z takimi pasjonatami, którzy pracy podporządkowują całe życie, nigdy nic nie wiadomo.
— Mówi Edwards — rozległ się nowy głos. — O co chodzi?
— Proszę, Conway, niech pan pyta — powiedział O’Mara. — Chwilowo co innego mnie pochłania.
Narośl została usunięta, ale by się do niej dostać, Mannon przeciął wiele pomniejszych naczyń krwionośnych, których naprawa miała być trudniejsza niż cokolwiek podczas tej operacji. Wsuwanie ich końcówek w rurki na tyle głęboko, aby nie wyskoczyły po przywrócenia krążenia z normalnym ciśnieniem, było robotą żmudną, monotonną i wymagającą precyzji.
Zostało już tylko osiemnaście minut.
— Dobrze pamiętam Harrisona — stwierdził Edwards, gdy Conway wyjaśnił, o co mu chodzi. — Jego skafander miał tylko zniszczoną nogawkę, a ponieważ ten typ ma pełne wyposażenie i jest drogi, nie mogliśmy go skasować. Oczywiście został poddany pełnemu cyklowi odkażania. Regulamin mówi wyraźnie, że…
— Jednak coś mogło na nim zostać — wtrącił się pospiesznie Conway. — Jak dokładne było to odka…?
— Naprawdę pełne — odparł nieco urażony major. — Jeśli był na nim jakiś pasożyt, na pewno został zneutralizowany. Skafander i wyposażenie poddano działaniu przegrzanej pary pod ciśnieniem i silnego promieniowania. Przeszły tę samą procedurę co pańskie narzędzia chirurgiczne. Czy to wystarczy, doktorze?
— Tak — stwierdził spokojnie Conway. — Wystarczy.
Wiedział już, co łączyło dziwną planetę i tę salę operacyjną. Ogniwami pośrednimi były skafander Harrisona i sterylizator. Ale miał jeszcze coś. Miał Yehudiego!
Mannon tymczasem zamarł w bezruchu. Dłonie mu się trzęsły.
— Potrzebuję ośmiu par rąk albo instrumentów, które pozwoliłyby mi prowadzić osiem operacji naraz — powiedział z rozpaczą. — Nie jest dobrze, Conway. Po prawdzie jest całkiem źle.
— Proszę przez minutę nic nie robić, doktorze — rzucił Conway i zawołał siostry, by wzięły tace z narzędziami i kolejno do niego podeszły. O’Mara zaczął głośno domagać się wyjaśnień, ale Conway chwilowo był zbyt zajęty, żeby mu odpowiedzieć. Wtem jedna z Kelgianek zahuczała niczym róg przeciwmgielny. Przeraził ją widok nowego, przypominającego średniej wielkości klucz narzędzia, które pojawiło się nagle wśród leżących na tacy kleszczy.
Conway chwycił dziwny przedmiot i podszedł do Mannona.
— Pewnie w to nie uwierzysz, ale jeśli posłuchasz mnie minutę i zrobisz, co proponuję…
I podał mu narzędzie.
Niecałą minutę później Mannon wziął się znowu do pracy.
Najpierw się wahał, lecz wkrótce odzyskał dawną pewność ruchów. Coraz szybciej zaczął łatać delikatne naczynia. Pogwizdywał przy tym przez zęby i klął nieco pod nosem, jednak to akurat było dlań całkiem normalne i świadczyło, że trudna operacja zmierza ku szczęśliwemu końcowi. Conway dojrzał kątem oka, że stojący na galerii O’Mara patrzy na to wszystko ze skrajnym zdumieniem. Prilicla nadal się trząsł, ale o wiele łagodniej i całkiem inaczej. Tak właśnie reagowali Cinrussańczycy, gdy zdarzyło im się wyczuć w pobliżu kogoś nader zadowolonego.
* * *
Po operacji chcieli gromadnie wypytać Harrisona o Klopsa, ale wcześniej Conway musiał ponownie wyjaśnić, co właściwie się tam stało.
— Chociaż nie mamy ciągle pojęcia, jak wyglądają, wiemy, że są wysoce inteligentni i na swój sposób zaawansowani technologicznie. Chcę przez to powiedzieć, że używają narzędzi.
— W rzeczy samej — mruknął Mannon i spojrzał na trzymany w ręku przedmiot, który najpierw zmienił się w metalową kulę, potem w miniaturowe popiersie Beethovena, a w końcu w tralthańską sztuczną szczękę. Odkąd stało się jasne, że operacja zakończyła się sukcesem, odzyskał poczucie humoru.
— Jednak ich rozwój technologiczny musiał zostać poprzedzony długim rozwojem kultury myśli — ciągnął Conway. — Wyobraźnia odmawia współpracy, gdy próbujemy wyobrazić sobie warunki, w których ewoluowali. Te narzędzia nie zostały zaprojektowane jako przedłużenie rąk, gdyż oni w ogóle nie mogą ich mieć. Ale mają umysły…!
Kontrolowane przez właściciela za pośrednictwem myśli „narzędzie” przecięło poszycie kadłuba Descartes’a tuż obok Harrisona, ale nagły start nie pozwolił mu na powrót, poszukało zatem nowego umysłu, do którego mogłoby się dostroić. Znalazło porucznika i natychmiast stało się oparciem dla jego stopy, ponieważ jednak nie było elementem konstrukcyjnym statku, nie mogło go utrzymać. Po powrocie skafander Harrisona był sterylizowany w tej samej komorze co narzędzia chirurgiczne i wraz z nimi urządzenie trafiło na salę, gdzie stawało się tym, czego instrumentariuszki akurat szukały.
Stąd wszystkie pomyłki przy liczeniu narzędzi i opowieści o spadających skalpelach, które nikogo nie zraniły, oraz dziwnie funkcjonujących spryskiwaczach. Mannon zaś operował ostrzem, które słuchało jego myśli, a nie dłoni, co omal nie skończyło się fatalnie dla pacjenta. Jednak za drugim razem wiedział już, że trzyma w ręku małe, uniwersalne narzędzie, którym może sterować tak manualnie, jak i myślą. Kształty, jakie przybierało, oraz cuda, które Mannon czynił za jego pomocą, miały zapaść Conwayowi w pamięć do końca życia.
— Ten… drobiazg jest zapewne wiele wart dla jego twórców — podsumował poważnie. — Zgodnie z prawem musimy go oddać. Jednak potrzebujemy tutaj niejednego, ale wielu takich urządzeń! Trzeba będzie na wiązać kontakty z mieszkańcami Klopsa i omówić warunki handlowe. Musi być coś, co możemy im zaoferować…
— Oddałbym prawą rękę za coś takiego — powiedział Mannon i się skrzywił. — No, powiedzmy nogę.
— Na ile pamiętam Klopsa, świeżego mięsa tam chyba nie potrzebują — rzekł z uśmiechem porucznik.
O’Mara milczał do tej pory, co jak na niego było dość niezwykłe, ale w końcu zdecydował się odezwać.
— Normalnie nie jestem zachłanny, ale jak sobie wyobrażę, ile moglibyśmy zdziałać w Szpitalu, mając dziesięć albo choćby i pięć takich urządzeń… Na razie mamy jedno, które w dodatku musimy oddać, jeśli chcemy być w porządku. Bez wątpienia to przedmiot o olbrzymiej wartości, co oznacza, że będziemy musieli go kupić lub na coś wymienić… a żeby to zrobić, przyjdzie nam nauczyć się języka jego właścicieli. — Spojrzał kolejno na wszystkich i podjął sardonicznym tonem: — Wprawdzie tak przyziemne sprawy mogą was nie interesować, skoro waszym życiem jest medycyna, jednak muszę o tym wspomnieć, żebyście wszystko zrozumieli. A zrozumieć powinniście, gdyż będę nalegał, by w następnej wyprawie Descartes’a wziął udział Conway lub którykolwiek z was — i zbadał, jak przedstawia się kondycja Klopsa pod względem medycznym. Nie myślę wyłącznie o merkantylnym aspekcie — dodał szybko. — Niemniej uważam, że w wymianie może ich zainteresować tylko nasza wiedza i praktyka medyczna.



ZAWRÓT GŁOWY


Zapewne było nieuniknione, że żyjące na Klopsie inteligentne istoty zamanifestują swoją obecność całkiem inaczej, niż sądzili wszyscy obserwatorzy. Podczas gdy oni wpatrywali się w całą baterię teleskopów i przesłane przez sondy nagrania, pierwszy sygnał pojawił się na ekranach radaru bliskiego zasięgu.
Obecny w centrali Descartes’a kapitan nacisnął guzik na swoim pulpicie.
— Łączność? — rzucił do mikrofonu.
— Mamy go, sir — usłyszał. — Skierowaliśmy teleskop na namiar radaru. Obraz dałem na ekran piąty. To dwu— albo trzystopniowa rakieta o napędzie chemicznym. Silniki drugiego stopnia ciągle działają. Będziemy zatem mogli odtworzyć tor jej lotu i ustalić dość dokładnie, skąd wystartowała. Emituje szereg sygnałów radiowych o szerokim spektrum, charakterystycznym dla szybkiego przesyłu danych telemetrycznych. Drugi stopień wypalił się właśnie i został odrzucony. Trzeci stopień, jeśli to jest trzeci stopień, nie odpalił. Mają kłopoty…
Obcy statek kosmiczny zaczął z wolna koziołkować. Był to długi, lśniący cylinder z wyraźnie zaostrzonym jednym końcem.
— Próbują nas ostrzelać? — spytał kapitan. Obiekt został umieszczony na niemal kołowej orbicie — odparł z namysłem dyżurny. — Jest mało prawdopodobne, aby taka właśnie orbita była dziełem przypadku. Względnie prosta konstrukcja i fakt, że obiekt nie zbliży się do nas bardziej niż na trzysta kilometrów, sugerują, że to raczej sztuczny satelita albo załogowy pojazd orbitalny niż rakieta wymierzona w naszą jednostkę. Jeśli tam ktoś jest, to musi teraz przeżywać ciężkie chwile — dodał dyżurny z wyraźnym współczuciem.
— Jasne — stwierdził kapitan, który zwykł cedzić słowa, jakby chodziło o samorodki rzadkiego i cennego metalu. — Nawigacyjna, proszę przygotować współrzędne orbity przechwycenia. Maszynownia, w gotowości.
Gdy olbrzymi kadłub Descartes’a zbliżył się do malutkiego obcego statku, stało się jasne, że obiekt stracił hermetyczność. Wskutek ciągłego koziołkowania trudno było jednak orzec, czy ucieka z niego paliwo nie odpalonego trzeciego członu, czy może powietrze, o ile był to pojazd załogowy.
Procedura była oczywista — wpierw należało zatrzymać wiązkami pól siłowych ruch obrotowy, i to na tyle ostrożnie, aby nie spowodować niebezpiecznych naprężeń kadłuba, a potem opróżnić zbiorniki trzeciego członu z paliwa, które mogłoby wybuchnąć blisko poszycia Descartes’a. Jeśli w środku była załoga i chodziło tylko o utratę powietrza, statek winien trafić do ładowni, gdzie dałoby się przeprowadzić akcję ratunkową, a przy okazji nawiązać pierwszy kontakt. Odtworzenie atmosfery nie powinno stanowić problemu — skoro ludzie mogli w niej swobodnie oddychać, w drugą stronę powinno być tak samo.
Z początku sądzono zatem, że operacja ratunkowa będzie całkiem prosta…
— Meldunek ze stanowisk szóstego i siódmego, sir. Obcy statek nie chce się podporządkować. Stabilizowali go już trzy razy i zawsze włączał silniki manewrowe, a po chwili znowu koziołkował. Z jakiegoś powodu rozmyślnie przeciwstawia się naszym wysiłkom. Szybkość i rodzaj reakcji sugerują, że odpowiada za to obecna na pokładzie inteligencja. Możemy dać więcej mocy, ale wtedy ryzykujemy uszkodzenie kadłuba. Jest niewiarygodnie kruchy, jak na nasze standardy, sir. Proponuję użyć mocy na tyle dużej, aby zmniejszyć szybko moment obrotowy, czym prędzej zrzucić paliwo w przestrzeń i wciągnąć statek do ładowni. Przy normalnym ciśnieniu zniknie zagrożenie dla załogi, a my będziemy mieli czas, żeby…
— Mówi nawigacyjna, sir. Obawiam się, że nie możemy zaakceptować tego planu. Z naszych obliczeń wynika, że rakieta wystartowała z morza, a dokładniej spod powierzchni, bo nie widać tam żadnych pływających instalacji. Możemy łatwo odtworzyć atmosferę Klopsa, gdyż jest prawie taka sama jak nasza, ale nie poradzimy sobie z tą zupą, która tutaj odpowiada wodzie, a wszystko wskazuje na to, że tubylcy są skrzelodyszni.
Kapitan milczał chwilę, zastanawiając się nad powodami, dla których załoga statku postępuje tak dziwnie. Czy chodziło o kwestie techniczne, fizjologiczne, psychologiczne czy inne jeszcze, być może całkiem niezrozumiałe, w tej akurat chwili nie było takie istotne. Najważniejsze, że obcy potrzebowali pomocy.
Gdyby nawet Descartes nie mógł nic zdziałać, był w stanie w ciągu paru dni dostarczyć statek tam, gdzie znajdował się komplet sprzętu ratunkowego. Sam transport nie był problemem — wystarczyłoby zamontować uchwyt magnetyczny na kadłubie rakiety tak, aby punkt mocowania wypadł dokładnie na osi obrotu, a drugi koniec holu przytwierdzić do obrotowego węzła. Tak połączone jednostki mogłyby wejść w nadprzestrzeń, jako że pole napędu Descartes’a dawało się znacznie rozszerzyć.
Niestety, kapitan nie potrafił powiedzieć, na ile groźny może być przeciek oraz jak długo obcy statek zamierzał pozostać na orbicie. Jeśli jednak dowódcy naprawdę zależało na przyjaznych kontaktach z mieszkańcami Klopsa, musiał szybko podjąć decyzję.
Wiedział, że we wczesnych latach podboju kosmosu przez człowieka podobne przecieki były częste, gdyż zabranie większych zapasów powietrza było tańszym rozwiązaniem niż budowa absolutnie szczelnych statków. Jednak z drugiej strony ruch obrotowy i wyciek wyglądały raczej na skutki awarii, która mogła za jakiś czas doprowadzić do naprawdę smutnego finału. Ponieważ obca załoga nie pozwalała z dziwacznych względów unieruchomić stateczku dla zbadania jego stanu, a odtworzenie jej warunków życiowych nie wchodziło w grę, zostawało tylko jedno. Kapitanowi chyba nie podobało się to rozwiązanie: był zawodowcem i nie lubił przerzucania odpowiedzialności na cudze barki.
Ostatecznie wydał lakoniczne rozkazy i niecałe pół godziny później Descartes ruszył z obcą jednostką na holu w stronę Szpitala.
* * *
— Starszy lekarz Conway proszony jest o kontakt z majorem O’Marą… — powtarzały z uporem głośniki.
Conway szybko sprawdził ruch na korytarzu. Jednym susem przeskoczył przed tralthańskim internistą, który sunął nań na sześciu słoniowatych nogach, otarł się o futro podążającego w przeciwnym kierunku Kelgianina i przypadł do ściany, aby nie zginąć pod kołami ruchomej komory chłodniczej. W końcu sięgnął po słuchawkę komunikatora i poprosił uprzejmie, aby może tym razem poszukano dlań zastępstwa.
— Naprawdę robi pan teraz coś ważnego, doktorze? — spytał bez wstępów O’Mara. — Prowadzi pan badania najwyższej wagi albo ratuje życie swym skalpelem? — Naczelny psycholog zamilkł na chwilę i dodał oschle: — Rozumie pan chyba, że to czysto retoryczne pytania…
Conway westchnął.
— Właśnie szedłem na lunch.
— Świetnie. Zatem ucieszy pana wiadomość, że mieszkańcy Klopsa wprowadzili statek kosmiczny na orbitę swojej planety. Sądząc z wyglądu, pierwszy na ich drodze do gwiazd. Zaraz też wpadli po uszy w kłopoty, pułkownik Skempton poda panu zresztą szczegóły. Descartes leci właśnie do nas z tym satelitą, abyśmy coś poradzili. Będzie za niespełna trzy godziny, więc sugeruję, aby załadował się pan razem z ciężkim sprzętem na sanitarkę i wyleciał mu naprzeciw. Dobrze też będzie, jeśli doktorzy Mannon i Prilicla oderwą się od swych zajęć, by panu towarzyszyć. Wasza trójka zostanie naszymi specjalistami od Klopsa.
— Rozumiem — odparł z ożywieniem Conway.
— I dobrze. Cieszę się, że jedzenie nie przesłania panu ważniejszych spraw. Mniej wprawnego psychologa zapewne zdziwiłoby, dlaczego jest pan głodny zawsze, gdy tylko trafia się coś ważnego do zrobienia, ale dla mnie sprawa jest jasna. To z pewnością nie przejaw braku poczucia bezpieczeństwa, tylko czysta roszczeniowość! A teraz proszę łapać właściwych ludzi, doktorze. Koniec.
Biuro Skemptona było całkiem blisko i Conway dotarł tam w kwadrans, chociaż musiał po drodze włożyć skafander, by przebyć dwieście metrów przedziału chlorodysznych Illensańczyków.
— Dzień dobry — odezwał się Skempton, ledwo Conway otworzył usta. — Proszę rzucić skafander na tamto krzesło i siadać. Postanowiłem wysłać Descartes’a czym prędzej z powrotem. Zostawi u nas tego pechowego satelitę i odleci. Tubylcy mogli pomyśleć, że ich pojazd został porwany, więc Descartes powinien być na miejscu, by zanotować ich reakcje, nawiązać kontakt i w miarę możliwości wszystko wyjaśnić. Byłbym wdzięczny, gdyby zdołał pan jak najszybciej dotrzeć do pacjenta, zająć się nim i odesłać na macierzystą planetę. Sam pan rozumie, jakie to ważne dla ekipy kontaktowej. Oto kopia raportu z całego incydentu przesłana z pokładu Descartes’a — ciągnął pułkownik, nie przerywając nawet, żeby zaczerpnąć głębiej oddechu. — Przydadzą się też panu analizy próbek wody pobranych z morza w pobliżu miejsca startu rakiety. Same próbki będą dostępne, kiedy Descartes do nas dotrze. Gdyby potrzebował pan więcej informacji na temat Klopsa albo procedur kontaktowych, proszę pytać porucznika Harrisona. Nie ma jeszcze przydziału i chętnie pomoże. I bardzo proszę nie trzaskać drzwiami.
Pułkownik zajął się ponownie stertą papierów na biurku, Conway zamknął więc usta i wyszedł. W pokoju asystenta Skemptona poprosił o zgodę na skorzystanie z komunikatora i wziął się do pracy.
Najlepszym miejscem dla nowego pacjenta był wolny akurat oddział Chalderescolan. Gigantyczni mieszkańcy planety Chalderescol II też byli skrzelodyszni, choć letnia, zielonkawa zawiesina, w której zwykli pływać, była zdecydowanie czystsza niż oceany Klopsa. Dokładna analiza pozwoli dietetyce i kontroli środowiska zsyntetyzować zawarte w wodzie składniki odżywcze, ale nie żyjące w niej mikroorganizmy. Z tym trzeba było poczekać do przybycia próbek i rozmnożenia niezbędnych żyjątek. Wcześniej technicy mieli się zająć ustawieniem właściwego ciążenia i ciśnienia.
Następnie zorganizował ambulans z ciężkim sprzętem ratunkowym i personelem, który miał osiągnąć stan gotowości przed przybyciem Descartes’a. Był niezbędny do przewiezienia nieznanego, ale zapewne rozpaczliwie potrzebującego pomocy rannego. Zespół ratunkowy z kolei musiał mieć doświadczenie w podobnych akcjach.
Miał właśnie przeprowadzić rozmowę z naczelnym Diagnostykiem patologii, Thornnastorem, gdy zawahał się nagle.
Nie był pewien, czy jest sens pytać go o cokolwiek. Przecież nic jeszcze nie wiedział o pacjencie — poza tym, że jego wyleczenie to sprawa najwyższej wagi. Wprawdzie każdy pacjent był w Szpitalu równie ważny, ale tutaj udana kuracja ułatwiłaby nawiązanie kontaktu z mieszkańcami Klopsa i zdobycie większej liczby ich cudownych narzędzi.
Ale jak ci tubylcy wyglądali? Czy byli mali, bez konkretnego kształtu i całkiem niewyspecjalizowani, podobnie jak ich wytwory? A może, biorąc pod uwagę uniwersalność ich narzędzi, składali się jedynie z mózgów uzależnionych całkowicie od narzędzi, które ich żywiły, chroniły i zaspokajały wszelkie potrzeby? Conway bardzo chciałby wiedzieć, z czym będzie miał do czynienia. Dopóki jednak nie wiedział, nie było sensu rozmawiać z Diagnostykiem, któremu jeszcze bardziej zależało na konkretach niż naczelnemu psychologowi.
Lepiej poczekam, aż zobaczę pacjenta, pomyślał Conway. To już tylko godzina. Resztę czasu miał zamiar spędzić na lekturze raportu.
I konsumpcji lunchu.
* * *
Krążownik Korpusu wyskoczył z nadprzestrzeni z obcym statkiem wirującym mu za rufą na podobieństwo osobliwego śmigła. Odczepił hol i zaraz ponownie wykonał skok, by wrócić na Klopsa. Tymczasem tender zbliżył się i przechwycił końcówkę holu, która została umocowana w obrotowym gnieździe.
Ubrani w skafandry Mannon, Prilicla, porucznik Harrison i Conway obserwowali to wszystko z otwartego luku tendra.
— Ciągle przecieka — powiedział Mannon. — Dobry znak. W środku nadal jest ciśnienie.
— Chyba że to wyciek paliwa — wtrącił Harrison.
— Co czujesz? — spytał Conway empatę.
Kruche ciało Prilicli i sześć jego cienkich nóg trzęsły się już gwałtownie, zatem było oczywiste, że musi coś odbierać.
— Na statku jest jedna żywa istota — odparł powoli. — W jej emocjach przeważają strach i ból. Ma też duszności. Powiedziałbym, że znajduje się w tym stanie od wielu dni. Emanacja jest przytłumiona, jakby istota ta traciła z wolna przytomność. Jednak nie ulega wątpliwości, że to stworzenie rozumne, a nie zwierzę doświadczalne.
— Miło wiedzieć, że nie mobilizujemy wszystkich sił dla zestawu instrumentów albo zwierzątka — mruknął Mannon.
— Nie mamy wiele czasu — stwierdził Conway.
Przypuszczał, że pacjent jest już w bardzo kiepskim stanie. Strach był całkiem zrozumiały, ból, duszności i otępienie zaś wskazywały na możliwość obrażeń. Mogły też wynikać z wygłodzenia albo braku świeżej wody. Conway spróbował postawić się na miejscu astronauty z Klopsa.
Chociaż niekontrolowany najwyraźniej ruch obrotowy musiał mu bardzo dokuczać, robił co mógł, aby nie dopuścić do jego zatrzymania, gdy Descartes próbował wziąć statek na pokład. Zdawał sobie bez wątpienia sprawę, że koziołkującej jednostki nie da się wciągnąć do ładowni. Może nawet sam ustabilizowałby pojazd, gdyby załoga Descartes’a nie niosła tak gorliwie pomocy, ale to oczywiście było tylko domniemanie. Na pewno zaś obcy statek się rozhermetyzował i ciągle coś się z niego ulatniało. Conway pomyślał, że wobec tych problemów i bliskiej utraty przytomności pasażera powinien zaryzykować, że wystraszy go trochę kolejną próbą zatrzymania ruchu obrotowego, aby jak najszybciej umieścić pojazd w tendrze i przenieść istotę do wypełnionego wodą zbiornika, gdzie wreszcie można by się nią zająć.
Jednak gdy tylko niewidoczne palce wiązek ściągających ujęły stateczek, równie niewidzialna siła porwała kruche ciało Prilicli i zatrzęsła nim z furią.
— Doktorze, odbieram sygnały skrajnego przerażenia — powiedział empata. — To świadome doznanie umysłu, który bliski jest paniki. Traci gwałtownie przytomność, może nawet umiera… Patrzcie! Włączył silniki manewrowe!
— Przerwać! — krzyknął Conway do operatorów pól siłowych.
Obcy statek, który prawie całkiem już znieruchomiał, znowu zaczął koziołkować. Widać było strumienie gazu bijące z dysz na dziobie i rufie. Po paru minutach dysze zaczęły kasłać, straciły ciąg i w końcu wygasły. Pojazd obracał się teraz dwa razy wolniej niż przedtem. Prilicla ciągle wyglądał, jakby szarpał nim gwałtowny wiatr.
— Doktorze, biorąc pod uwagę, jakich narzędzi używa ta rasa, nie sposób wykluczyć, że na pokładzie jest broń psioniczna, której działanie odczuwasz na sobie — powiedział nagle Conway. — Trzęsiesz się jak liść.
— To nie jest skierowane przeciwko konkretnej osobie — odparł Prilicla głosem, który autotranslator wyprał jak zwykle z wszelkich emocji. — Zwykła aura emocjonalna. Pełna strachu i rozpaczy. Słabnie zresztą, jakby ta istota walczyła o przetrwanie…
— Myślicie to samo co ja? — spytał Mannon.
— Jeśli zastanawiasz się nad przywróceniem pełnej prędkości obrotowej, to tak — mruknął Conway. — Zgadzam się. Ale przecież nie ma żadnego logicznego powodu, by to zrobić, prawda?
Kilka sekund później operatorzy odwrócili polaryzację wiązek i pojazd zaczął wirować żywiej. Niemal natychmiast Prilicla przestał się tak trząść.
— Istota czuje się teraz o wiele lepiej. Względnie, oczywiście, bo nadal jest bardzo słaba.
Prilicla znowu zaczął drżeć i Conway wiedział, że tym razem to jego złość i narastająca frustracja wpływają tak na empatę. Spróbował uspokoić się nieco i pomyśleć konstruktywniej, chociaż był świadom, że znaleźli się w tym samym punkcie co Descartes, gdy po raz pierwszy usiłował pomóc obcemu astronaucie. Innymi słowy, że niczego nie osiągnęli.
Mógł jednak zrobić kilka rzeczy, które tak czy inaczej powinny pomóc choremu.
Należało poddać analizie gazowy ślad zostawiany przez statek i stwierdzić wreszcie, czy to paliwo, czy raczej woda z systemu podtrzymywania życia. Wielu cennych informacji dostarczyłby rzut oka na samego pacjenta, choćby tylko przez drugi koniec peryskopu, skoro, niestety, stateczek nie miał iluminatorów. Powinni również poszukać sposobu wejścia na pokład, by móc zbadać istotę przed przeniesieniem jej do sanitarki, a potem na oddział.
Wraz z porucznikiem Harrisonem Conway ruszył wzdłuż holu do wirującego statku. Zanim przebyli kilka metrów, obaj też obracali się razem z liną, szybko się jednak do tego przyzwyczaili i gdy dotarli do pojazdu, wydawało im się, że unoszą się nieruchomo w przestrzeni, tylko cały wszechświat wiruje wkoło nich. Mannon powiedział, że jest już za stary na podobne akrobacje, i został w luku, Prilicla zaś podążył za nimi swobodnym lotem, wspomaganym silniczkami korekcyjnymi skafandra.
Teraz, gdy pacjent był niemal nieprzytomny, Cinrussańczyk musiał bardzo się do niego zbliżyć, by wyczuć subtelne zmiany jego nastroju. Długi, rurowaty kadłub obracał się cicho i niebezpiecznie blisko maleńkiej istoty niczym skrzydła osobliwego wiatraka.
Conway nie wyraził niepokoju słowami. W tym wypadku nie musiał.
— Doceniam twoją troskę, przyjacielu Conway — powiedział Prilicla. — Jednak chociaż przypominam waszego pająka, chyba nie jest mi pisany koniec pod packą.
Wreszcie porzucili linę holowniczą i korzystając z magnetycznych zaczepów na rękawicach i butach, przeszli na kadłub. Przy okazji zauważyli, że mocowanie założone jeszcze przez techników z Descartes’a solidnie nadwerężyło poszycie i cały węzeł skrywa para dobywająca się z pęknięć. Ich przylgi też zostawiały na blachach płytkie wgłębienia. Poszycie musiało być niewiele grubsze niż papier. Conway był pewien, że przy zbyt gwałtownym ruchu mógłby przedziurawić je jednym uderzeniem buta.
— Nie jest aż tak źle, doktorze — rzekł porucznik. — We wczesnych latach naszych podróży kosmicznych, zanim jeszcze pojawiły się sztuczna grawitacja, loty w nadprzestrzeni i napęd jądrowy, które sprawiły, że masa przestała być problemem, wszystkie pojazdy budowano tak, by były jak najlżejsze. Oszczędzano do tego stopnia, że czasem usztywniano konstrukcję nawet zbiornikami paliwa.
— I tak czuję się, jakbym pełzał po cienkim lodzie — mruknął Conway. — Słyszę nawet, jak coś się tam pod nami przelewa. Niech pan sprawdzi rufę, jeśli łaska. Ja zajmę się dziobem.
Pobrali w kilku miejscach próbki uciekającego gazu, postukali trochę w kadłub i posłuchali za pomocą czułych mikrofonów, co dzieje się w środku. Nie doczekali się odpowiedzi, Prilicla zameldował zaś, że astronauta nie zdaje sobie sprawy z ich obecności. Ze środka dobiegały ciągle tylko odgłosy pracy mechanizmów. Sądząc po hałasie, jaki robiły, musiało być ich całkiem sporo. Poza tym słychać było jeszcze bulgot i szum krążących cieczy. Gdy ruszyli ku krańcom kadłuba, zrobiło się jeszcze trudniej, gdyż musieli radzić sobie dodatkowo z siłą odśrodkową.
Im bliżej byli dziobu czy rufy, tym silniej wirowanie usiłowało zrzucić ich ze statku.
Conway szedł w kierunku spiczastego dziobu jednostki i jak dotąd nie było specjalnie nieprzyjemnie, choć przeciążenie zaczynało powodować, że krew napływała mu do głowy. Widział jednak ciągle całkiem dobrze, co miało tylko jeden minus: co chwila przepływały mu przed oczami, po kolei: sanitarka, Prilicla i wielka choinka Szpitala. Gdy zacisnął na chwilę powieki, zawrót głowy osłabł wprawdzie, ale przecież nie mógł pracować, kierując się tylko dotykiem.
Im dalej się przemieszczał, tym większej mocy potrzebowały magnetyczne przylgi jego skafandra, nie mógł jednak przesadzać z ich regulacją z obawy, że powłoka nie wytrzyma i po prostu pęknie. Jednak metr czy dwa przed sobą widział wystającą rurę, krótką i grubą, która przypominała peryskop. Ruszył ostrożnie w jej stronę. Nagle przylgi zaczęły się ślizgać. Sunąc obok peryskopu, odruchowo się go przytrzymał.
Rura wygięła się niebezpiecznie, więc czym prędzej ją puścił. Wkoło urządzenia wytworzyła się natychmiast chmura jakiegoś gazu, a Conway wyleciał w próżnię jak wystrzelony z procy.
— Gdzie, u licha, jesteś, doktorze? — spytał Mannon. — Przed chwilą widziałem cię na kadłubie, a tu nagle pusto…
— Sam nie wiem — warknął Conway i zapalił flarę alarmową. — Widać mnie teraz?
Po chwili poczuł, jak wiązka ściągająca sprowadza go na tender.
— Co za dziwowisko! — rzucił. — Cackamy się nie wiadomo jak długo z czymś, co powinno być bardzo proste. Poruczniku Harrison i doktorze Prilicla, proszę wracać na tender. Spróbujemy raz jeszcze.
Podczas gdy pozostali dyskutowali nad sprawą, Conway kazał sfotografować obcy pojazd ze wszystkich stron, a laboratorium tendra zajęło się analizowaniem dostarczonych próbek. Kilka godzin później wciąż jeszcze się zastanawiali, jak dotrzeć do pacjenta, gdy otrzymali odbitki raportów.
Udało się ustalić, że ze statku ulatniało się nie co innego jak woda, i to czysta, pozbawiona wszystkich składników obecnych w oceanie Klopsa. Musiała zatem służyć wyłącznie do oddychania. Niestety, stężenie dwutlenku węgla było w niej już niepokojąco wysokie.
Harrison, który znał się bardzo dobrze na technice wczesnych lotów kosmicznych, zajął się zdjęciami. Jego zdaniem rufa statku kończyła się tarczą cieplną, na niej zaś przymocowano nieduży ładunek paliwa stałego mającego umożliwić powrót z orbity. Wydawało się już oczywiste, że kadłub mieści niemal wyłącznie systemy podtrzymywania życia, które na dodatek były bardzo prymitywne. Po namyśle Harrison dodał jeszcze, że sytuacja jest nieciekawa, gdyż o ile tlenodyszni mogą brać w kosmos zbiorniki ze sprężonym powietrzem, o tyle wody nie mogą tak magazynować, bo jej sprężyć się nie da.
Na zaostrzonym dziobie statku widać było panele kryjące zapewne spadochrony przydatne w ostatniej fazie opadania ku powierzchni planety. Półtora metra w kierunku rufy znajdował się kolejny panel. Był szeroki na czterdzieści centymetrów i długi na dwa metry, co było dziwnym zaiste kształtem na właz wejściowy, ale Harrison uznał, że nie może to być nic innego. Dodał też, że biorąc pod uwagę ogólny niski poziom zaawansowania technicznego, jest mało prawdopodobne, aby za włazem znajdowała się śluza, i że wejście prowadzi zapewne od razu do głównej kabiny.
Ostrzegł, że jeśli Conway otworzy ten właz w próżni, siła odśrodkowa natychmiast wyrzuci wodę z jednostki. A dokładniej, opróżni ją do połowy, gdyż woda w części rufowej pozostanie jeszcze czas jakiś na miejscu. Niemniej astronauta niemal na pewno przebywał w części dziobowej.
Conway ziewnął szeroko i przetarł oczy.
— Muszę zobaczyć pacjenta, aby poznać jego obrażenia i przygotować dla niego oddział — powiedział. — Poruczniku, a gdyby tak wyciąć otwór dokładnie na osi obrotu statku? Pewna ilość wody już wyciekła i siła odśrodkowa spycha resztę na dziób i rufę, zatem środek powinien być pusty i niewiele wody wydostanie się przez ten otwór.
— Zgadza się, doktorze — powiedział Harrison. — Nie wiem jednak, czy konstrukcja statku wytrzyma takie uszkodzenie. Jest tak krucha, że nawet siła odśrodkowa może ją wtedy rozerwać.
Conway pokręcił głową.
— Jeśli opaszemy środkową sekcję szeroką metalową taśmą, na której przymocujemy dużą, stosowną dla człowieka śluzę, a całość uszczelnimy szybkoschnącym klejem, to może się udać. Klejem, bo spawanie mogłoby uszkodzić poszycie. Wtedy będę mógł wejść bez…
— To będzie bardzo trudne przy tym koziołkowaniu — zauważył Mannon.
— Owszem — stwierdził Harrison. — Ale możemy najpierw przygotować wielką rurę ze śluzą, a potem przymocować całość do statku magnesami. Wtedy będzie łatwiej, ale i tak zajmie nam to trochę czasu.
Prilicla nie zabrał głosu. Ponieważ, jak wszyscy Cinrussańczycy, bardzo łatwo się męczył, już wcześniej zawisł na sześciu nogach z przylgami na suficie i zapadł w sen.
Mannon, porucznik i Conway zajęli się zamawianiem materiałów, narzędzi i fachowców i zaczęli planować dla nich zadania, gdy łącznościowiec tendra oznajmił, że na ekranie drugim czeka na rozmowę major O’Mara.
— Doktorze Conway, dobiegły mnie pogłoski, że postanowił pan pobić rekord długości przenoszenia pacjenta ze statku na oddział — odezwał się naczelny psycholog, gdy ujrzał lekarza. — Po prawdzie już go pan pobił. Nie muszę panu chyba przypominać, jak pilna i ważna to sprawa. Tyle.
— Ty sarkastyczny… — zaczął Conway, ale zaraz pohamował złość, gdy Prilicla zadrżał przez sen.
— Mam wrażenie, że moja noga nie doszła jeszcze do siebie po wypadku na Klopsie — rzekł porucznik, patrząc wyczekująco na Mannona. — Może jakiś życzliwy lekarz odesłałby mnie na oddział czwarty na poziomie dwieście osiemdziesiątym trzecim?
— Z czystej życzliwości ten sam lekarz skłonny jest uznać, że powolna rekonwalescencja wiąże się z obecnością na wymienionym oddziale pewnej ziemskiej pielęgniarki — odparł Mannon. — I dla szybszej poprawy stanu zdrowia skieruje pana na poziom… powiedzmy… dwieście czterdziesty pierwszy, oddział siódmy. Opieka pielęgniarki o dwóch parach oczu i mnóstwie nóg świetnie robi na powrót z obłoków.
Conway roześmiał się.
— Proszę go zignorować, poruczniku. Czasem jest gorszy niż O’Mara. Na razie wiele nie zdziałamy, a to był długi, trudny dzień, więc proponuję, abyśmy poszli spać, nim wszyscy padniemy.
* * *
Następny dzień minął bez znaczących postępów. Czas uciekał i ekipa techniczna uwijała się, żeby jak najszybciej przygotować konstrukcję, wskutek czego nieustannie gubiła narzędzia, a co pewien czas ktoś odlatywał w kosmos. Człowieka odszukać w takim wypadku łatwo, gorzej jest z wypuszczonymi z rąk narzędziami oraz fragmentami konstrukcji. Ponieważ nie miały flar sygnałowych, trzeba było pożegnać się z nimi na zawsze. Ekipie zostawało wtedy przekląć pośpiech i wracać do niewdzięcznej pracy.
Konstrukcja rosła zatem wolno, ale nieprzerwanie, i tylko na kadłubie obcego statku pojawiało się coraz więcej szram i wgnieceń. Ciągle też uciekała z niego woda.
W desperackiej próbie zwiększenia tempa prac Conway, wbrew obiekcjom empaty, usiłował ponownie zwolnić obroty statku. Tym razem Prilicla nie odebrał żadnych oznak paniki pasażera, zaraz jednak wyjaśnił, że istota jest po prostu nieprzytomna. Dodał, że chociaż nie potrafi opisać odbieranych wrażeń komuś, kto sam nie jest empatą, jego zdaniem bez przywrócenia odpowiednich obrotów obcy szybko umrze.
Następnego dnia zasadnicza konstrukcja była już gotowa i zaczęło się dopasowywanie metalowej taśmy, która miała przytrzymać śluzę i wzmocnić kadłub. Porucznik badał przy tej okazji z przejęciem układ napędowy i manewrowy stateczku, Conwayowi zaś pozostało tylko wpatrywać się bezczynnie w podłużny, wąski właz oraz iluminator średnicy ledwie kilku centymetrów, za którym widać było jedynie otwierającą się i zamykającą natychmiast przesłonę. Zmieniło się to dopiero następnego dnia, gdy wraz z porucznikiem mieli wreszcie wejść na pokład jednostki.
Prilicla meldował, że pasażer ciągle żyje, chociaż goni już ostatkiem sił.
Jak należało oczekiwać, w środkowej sekcji kadłuba nie było prawie wody. Siła odśrodkowa zepchnęła ją w kierunku dziobu i rufy, jednak światło lamp odbiło się od chmury pary wodnej z unoszącymi się w niej niezliczonymi kropelkami. Szybkie oględziny pozwoliły ustalić, że za ruch wody odpowiedzialna jest biegnąca przez cały kadłub przekładnia łańcuchowa.
Ostrożnie, żeby nie wsunąć dłoni między zębatki a łańcuch i nie przebić butem poszycia statku, porucznik ruszył ku rufie, a Conway w stronę dziobu. Postąpili tak, aby nie zmienić środka ciężkości pojazdu i nie zakłócić tym samym jego rotacji. Wszelkie nagłe zaburzenia mogły grozić uszkodzeniem kadłuba.
— No tak, wymuszanie cyrkulacji wody wymaga cięższych urządzeń niż w przypadku powietrza — mruknął Conway do Harrisona i wszystkich na pokładzie tendra, — Czy jednak nie powinno tu być więcej automatyki? Przeszedłem ledwie kilka metrów i nadal widzę same koła zębate i łańcuchy. Wywołują silny prąd, który ciągle próbuje wepchnąć mnie na maszynerię.
Wśród unoszących się w wodzie bąbelków niewiele dawało się dojrzeć, ale w końcu przed Conwayem zamajaczyło coś, co na pewno nie było częścią maszynerii — coś brunatnego i ciasno zwiniętego, z ledwo zarysowanymi wyrostkami czy mackami. Obiekt ten zdawał się obracać. Chyba chodziło o żywą istotę, jednak ze wszystkich stron otoczona była maszynami, więc Conway nie był do końca pewien.
— Widzę go — powiedział. — Ale tylko kawałek, za mało, żeby określić typ fizjologiczny. Mam wrażenie, że nie nosi skafandra, więc to, co mamy we wnętrzu, to chyba jego naturalne środowisko. Jednak nie uda nam się go wyciągnąć bez zdemontowania połowy statku, a wtedy na pewno go zabijemy. — Zaklął ze złością. — To szaleństwo! Mam unieruchomić pacjenta, dostarczyć go do Szpitala i wyleczyć, ale nie unieruchomię go bez…
— A może coś jest nie tak z jego systemem podtrzymywania życia? — wtrącił się porucznik. — Może doszło do awarii i siła odśrodkowa ma zastąpić jakieś zepsute urządzenie? Gdybyśmy zdołali to zreperować…
— Ale dlaczego…? — rzucił Conway, gdy nagle coś mu zaświtało. — Chciałem powiedzieć… dlaczego mamy przyjmować, że to awaria? — Zamilkł na chwilę. — Dostarczymy tu kilka zbiorników z tlenem i otworzymy zawory, żeby odświeżyć atmosferę, to znaczy wodę. Jak długo czegoś nie wymyślimy, przyjdzie nam się ograniczyć do pierwszej pomocy. Gdy wrócę do tendra, podzielę się tym, co przyszło mi do głowy. Będę chciał poznać waszą opinię.
W centrali, nie zdjąwszy skafandrów, wysłuchali Prilicli, który oznajmił, że stan pacjenta poprawił się nieco, chociaż istota jest ciągle nieprzytomna. Empata dodał, że może to być skutek obrażeń, wygłodzenia albo zaawansowanego niedotlenienia. Potem Conway naszkicował przekrój jednostki i wyjawił, na co wpadł.
— Tutaj mamy oś obrotu — powiedział, stukając w rysunek. — Odległość od osi do miejsca, gdzie znajduje się pilot, wynosi tyle. Prędkość rotacji wynosi tyle. Czy można na tej podstawie obliczyć, jakiemu przeciążeniu poddawany jest pasażer i jak ma się ono do siły ciążenia na jego macierzystej planecie?
— Chwilkę — mruknął Harrison i wziął pióro Conwaya. Kilka minut później, aż kilka minut, bo porucznik powtórzył dla pewności obliczenia, powiedział: — To zbliżona wartość. W zasadzie identyczna.
— Co znaczy, że mamy tu stworzenie, które z jakichś powodów fizjologicznych nie może żyć bez stałego ciążenia — rzekł z zastanowieniem Conway. — Stan nieważkości musi być dla niego śmiertelnie groźny…
— Przepraszam, doktorze — odezwał się półgłosem łącznościowiec. — Mam majora O’Marę na ekranie drugim…
Conwayowi zaczynało już coś świtać. Skoro się obraca… siła odśrodkowa… cała ta maszyneria… Jednak na widok grubo ciosanych rysów naczelnego psychologa wypełniających ekran wszystko gdzieś uleciało.
O’Mara był uprzejmy, co nie wróżyło dobrze.
— Jestem pod wrażeniem pańskich ostatnich osiągnięć, doktorze. Szczególnie w kwestii wzbogacenia okolic Szpitala w sztuczne satelity. Chyba nigdy nie doliczymy się tych zgubionych narzędzi i fragmentów konstrukcji. Jednak martwię się o pańskiego pacjenta. Wszyscy mamy po temu powody, a szczególnie kapitan Descartes’a, który wrócił już na Klopsa i wpadł tam w poważne tarapaty. W jego kierunku wystrzelono trzy pociski z głowicami atomowymi. Jeden zszedł z kursu i skaził znaczny obszar oceanu, a ominięcie pozostałych dwóch wymagało sporo zachodu. Kapitan melduje, że nawiązanie przyjaznych kontaktów jest obecnie niemożliwe, gdyż mieszkańcy najwyraźniej uważają, że z sobie tylko znanych powodów porwał ich astronautę. Jego powrót, oczywiście całego i zdrowego, to jedyny sposób zmiany sytuacji. Doktorze Conway, informuję pana, że rozdziawił pan usta. Proszę je zamknąć albo coś powiedzieć.
— Przepraszam, sir — mruknął nieprzytomnie Conway. — Zamyśliłem się. Chciałbym czegoś spróbować i być może zdoła mi pan w tym pomóc. Potrzebuję mianowicie wsparcia pułkownika Skemptona. Przekonałem się już, że dotąd marnowaliśmy tylko czas. Chcę wprowadzić pojazd do wnętrza Szpitala. Oczywiście, bez przerywania jego ruchu wirowego. Luk trzydziesty jest dość duży i mieści się wystarczająco blisko korytarza skrzelodysznych wiodącego do oddziału, który przygotowujemy dla pacjenta. Obawiam się jednak, że pułkownik stanie okoniem i nie pozwoli na wprowadzenie pojazdu do Szpitala.
Pułkownik w rzeczy samej nie okazał się skłonny do współpracy, i to mimo rzeczowych argumentów Conwaya oraz poparcia O’Mary. Aż trzy razy jednoznacznie i zdecydowanie odmawiał.
— Rozumiem, że to pilna sprawa — rzekł. — W pełni pojmuję, jak ważna jest dla naszych przyszłych kontaktów z Klopsem, i współczuję wam, że napotkaliście takie problemy techniczne. Ale nie pozwolę, powtarzam, nie pozwolę na wprowadzenie do Szpitala statku o napędzie chemicznym z paliwem na pokładzie. W razie przypadkowego zapłonu wywali taką dziurę w poszyciu, że tuzin poziomów otworzy się na próżnię! Albo wystrzeli i wbije się w główny komputer lub sekcję kontroli sztucznego ciążenia!
— Przepraszam — warknął Conway i spojrzał na porucznika. — Potrafi pan odpalić albo odłączyć ten ładunek paliwa?
— Zapewne nie udałoby mi się go odłączyć bez mimowolnego odpalenia i usmażenia się na frytkę — odparł powoli Harrison. — Ale chyba wiem, jak ustawić odpalenie z opóźnieniem… Tak, da się to zrobić z tej centrali.
— Zatem do roboty, poruczniku — rzucił Conway i spojrzał znowu na obraz Skemptona. — Rozumiem, że będzie pan skłonny zgodzić się na wprowadzenie statku bez paliwa? Oraz na zamontowanie w luku i na oddziale specjalnego wyposażenia dla naszego pacjenta?
— Tak. Oficer techniczny na tym poziomie otrzymał już rozkaz, żeby w pełni z panem współpracować — rzekł po chwili pułkownik. — Powodzenia, doktorze.
Podczas gdy Harrison montował zestaw odpalający, a Prilicla monitorował emocje pacjenta, Mannon i Conway — na podstawie jego wyglądu i rozmiarów statku — próbowali ustalić przybliżoną masę i rozmiary nieziemca. Musieli przygotować specjalny transport i wirującą salę operacyjną, czasu zaś było mało.
— Jeszcze się nie rozłączyłem, doktorze — odezwał się nagle O’Mara. — I mam pytanie. Założył pan, jak rozumiem, że pacjent potrzebuje do życia stałego ciążenia, sztucznego lub naturalnego, ale czy ta cała karuzela…
— To nie będzie karuzela, sir. Ustawimy urządzenie pionowo, jak diabelskie koło.
O’Mara wypuścił ciężko powietrze przez nos.
— Rozumiem, że jest pan pewien, że postępuje właściwie?
— No…
— No tak. Jakie pytanie, taka odpowiedź — rzekł psycholog i zakończył połączenie.
* * *
Ustawienie właściwego opóźnienia zapłonu trwało dłużej, niż porucznik przewidywał, ale ostatnimi czasy niczego nie udało im się wykonać zgodnie z planem. Na dodatek Prilicla meldował, że stan pacjenta pogarsza się raptownie. W końcu jednak stałe paliwo buchnęło kilkusekundowym płomieniem, niezbędnym do ruszenia statku z dotychczasowej orbity, a operator wiązki ambulansu natychmiast wprawił jednostkę z powrotem w ruch wirowy. Nie obeszło się przy tym bez komplikacji. Krótko po odpaleniu ładunku otworzyły się panele na dziobie i wyrzucone spadochrony oplatały dokładnie cały kadłub.
Krótki odrzut będący skutkiem odpalenia ładunku hamującego nie poprawił oczywiście stanu kadłuba.
— Cieknie jak sito! — krzyknął Conway. — Wystrzelcie kolejny uchwyt, utrzymajcie obroty i szybko do luku! Jak pacjent?
— Obecnie przytomny — odparł drżący Prilicla. — Chociaż tylko ledwie, a ponadto jest skrajnie przerażony.
Wirujący pojazd wprowadzono do monstrualnego luku numer trzydzieści, którego moduły sztucznego ciążenia zostały ustawione na zero. Lekki zawrót głowy, który towarzyszył Conwayowi od początku akcji, nasilił się na widok statku wirującego w zamkniętej przestrzeni. Ze szpar i pęknięć sączyły się ciągle smugi pary wodnej.
Potem nagle zewnętrzne drzwi luku zamknęły się z głuchym odgłosem, a siła ciążenia zaczęła z wolna narastać. Równocześnie operatorzy pól siłowych zmniejszali szybkość obrotów, aż w końcu pojazd spoczął nieruchomo na pokładzie, przyciskany doń z taką samą wartością g, jaka panowała na Klopsie.
— I jak z nim? — spytał niespokojnie Conway.
— Boi się… nie, jest skrajnie przerażony — odparł Prilicla. — Poza tym wydaje się, że jest w porządku… — dodał empata, jakby nie do końca wierzył swoim odczuciom.
Statek ostrożnie uniesiono, po czym wtoczono pod niego długą i niską platformę na balonowych kołach. Przejście z drugiej strony luku zaczęło się powoli otwierać i ze szpary popłynęła woda. Prilicla przebiegł po ścianie na sufit i zatrzymał się kilka metrów nad dziobem pojazdu. Mannon, Harrison i Conway, najpierw brodząc, potem zaś płynąc, ruszyli w tym samym kierunku. Chwilę później skupili się przy dziobie, ignorując zespół, który mocował pasami kadłub do platformy, żeby przewieźć go do sekcji skrzelodysznych. Powoli zaczęli odcinać kolejne fragmenty poszycia.
Conway co rusz przypominał, żeby zachować jak największą ostrożność i nie uszkodzić pokładowych systemów podtrzymywania życia.
Stopniowo ukazał się szkielet całej dziobowej części statku z leżącym w środku astronautą. Obcy przypominał brunatną, skórzastą gąsienicę, zwiniętą tak ciasno, że ogon zdawał się tkwić w zębach. Przylegał ciasno do jednego z najgłębiej schowanych w maszynerii kół zębatych. Pojazd znalazł się już w całości pod bogatą w tlen wodą. Prilicla meldował, że pacjent jest nadal przerażony i bardzo zagubiony.
— Zagubiony… — rozległ się znajomy głos i Conway ujrzał O’Marę unoszącego się tuż obok. Nieco dalej przebierał w milczeniu rękami pułkownik Skempton. — To ważna sprawa, doktorze — podjął naczelny psycholog. — Przypominam na wypadek, gdyby pan zapomniał. Ważna również dla nas osobiście. Dlaczego jednak nie rozbiera pan tego przerośniętego budzika, żeby wyciągnąć pacjenta? Udowodnił pan już, że ta istota potrzebuje ciążenia, by przeżyć. No, to teraz ma już ciążenie…
— Nie, sir, jeszcze nie…
— To, że wiruje wewnątrz kapsuły, można łatwo wyjaśnić — wtrącił się Skempton. — Równoważyła w ten sposób ruch obrotowy statku, żeby mieć wciąż ten sam widok przed oczami…
— Może. Nie wiem — warknął Conway. — Te obroty nie były zsynchronizowane. Moim zdaniem, powinniśmy zaczekać, aż będziemy mogli przenieść pacjenta do wirówki, która odtworzy jego ruch rotacyjny w maszynerii statku. Mam wrażenie, że nie wyszliśmy jeszcze z lasu… Chociaż może się mylę…
— Ale po co ciągnąć cały pojazd na oddział, skoro przeniesienie samego pacjenta zajmie o wiele mniej czasu…
— Nie — uciął kwestię Conway.
— On tu jest lekarzem — stwierdził O’Mara, zapobiegając sprzeczce, i zgrabnie zwrócił uwagę pułkownika na skomplikowaną maszynerię zapewniającą cyrkulację wody w stateczku.
Wielka platforma, której ciężar w wodzie zmniejszały w znacznym stopniu balonowe koła, została przepchnięta korytarzem do obszernego zbiornika, łączącego cechy sali szpitalnej i operacyjnej. Nagle pojawiły się jednak kolejne problemy…
— Doktorze! To się wysuwa!
Jeden z ludzi kręcących się przy dziobie musiał niechcący wcisnąć jakiś przycisk, gdyż wąski właz nagle się otworzył, a system zębatek i łańcuchów ożył, wypychając na zewnątrz coś, co wyglądało jak stos trzech opon o średnicy około półtora metra.
Środkowa była samym astronautą, boczne zaś połyskiwały metalicznie i odchodziły od nich przewody wiodące do obcej istoty. Conway pomyślał, że to prawdopodobnie zbiorniki pożywienia, co potwierdziło się, gdy tuż za włazem cała konstrukcja stanęła, a obca istota odpadła od niej, ciągnąc za sobą jeden z przewodów. Obracając się nieustannie, opadała powoli ku odległej o dwa i pół metra podłodze.
Harrison, który znajdował się najbliżej, próbował chwycić pacjenta, ale mógł tylko sięgnąć ku niemu jedną ręką. Trącona istota przekoziołkowała, odbiła się lekko od podłogi i legła nieruchomo.
— Znowu stracił przytomność! Umiera! Szybko, przyjacielu! — krzyknął Prilicla, nastawiając możliwie najgłośniej mikrofon. Chcąc jak najskuteczniej zwrócić na siebie uwagę, zapomniał o zwykłej uprzejmości.
Conway podziękował machnięciem dłoni — już płynął ile sił w kierunku astronauty.
— Unieś go! — krzyknął do Harrisona. — I obracaj!
— Co…? — zaczął Harrison, ale wykonał polecenie. Wsunął ręce pod obcego i zaczął go unosić.
Mannon, O’Mara i Conway przybyli równocześnie. We czwórkę szybko wyprostowali obcego, ale gdy chcieli potoczyć go dalej, zwinął się jeszcze ciaśniej. Ryzykując życie i całość swych kończyn, Prilicla zbiegł z sufitu i niemal ogłuszył wszystkich komunikatem, że istota prawie nic już nie odczuwa.
Conway krzyknął do pozostałych, aby dźwignęli istotę na wysokość bioder i ustawiwszy pionowo, wprawili ją w ruch wirowy. W parę chwil O’Mara położył się, Mannon uniósł nad obcym i razem podtrzymywali go, podczas gdy Conway i Harrison zaczęli coraz szybciej kręcić istotą.
— Przycisz radio, Prilicla! — warknął naczelny psycholog, po czym ciszej, lecz równie gniewnie dorzucił: — Mam nadzieję, że choć jeden z nas wie, co właściwie robimy.
— Chyba tak — sapnął Conway. — Możecie szybciej? W statku obracał się znacznie szybciej. Prilicla?
— Jest ledwie żywy, przyjacielu Conway.
Ze wszystkich sił starali się utrzymać jak najszybszą rotację ciała obcego, przesuwając się z wolna ku przygotowanej dla niego instalacji — zamówionej przez Conwaya wirówki, którą umieszczono w zbiorniku z zawiesiną o tym samym składzie co woda na Klopsie. Chociaż wszystkie jej składniki były syntetyczne i brakło obecnych w tamtejszym oceanie mikroskopijnych organizmów, wartość odżywcza gęstego roztworu była zgodna z zapotrzebowaniem pacjenta i tak nieznacznie różniła się od płynu wypełniającego oddział skrzelodysznych, że zastosowano tylko przegrodę z przezroczystego plastiku, a nie solidną, metalową izolatkę. Dzięki temu można było teraz znacznie szybciej przetransportować pacjenta na miejsce.
W końcu, gdy został umocowany wewnątrz koła i to zaczęło się obracać w tym samym kierunku i z tą samą prędkością co „legowisko” na statku, Mannon, Prilicla i Conway ulokowali się możliwie blisko osi konstrukcji i zabrali do badań. Przymocowane do ramy koła instrumenty, wyposażenie diagnostyczne, szczególne „narzędzie” z Klopsa, jak i cała obsługa wirowali przy tym w niezbyt klarownym środowisku tak samo jak pacjent.
Pod koniec pierwszej godziny pobytu na oddziale istota była ciągle nieprzytomna.
— Nawet z bliska nie wszystko widać przez tę zupę — mruknął Conway na użytek O’Mary i Skemptona, którzy odsunęli się, aby zrobić miejsce personelowi medycznemu. — Ponieważ jednak pacjent był długo niedotleniony i pozbawiony żywności, bałbym się przenosić go teraz do czystej, pozbawionej składników odżywczych wody.
— Moim zdaniem, jedzenie to poza tym najlepsze lekarstwo — dodał Mannon.
— Wciąż mnie zastanawia, jak ta forma życia mogła się narodzić — ciągnął Conway. — Wszystko zaczęło się chyba w jakimś rozległym i płytkim zalewisku pływowym, w którym woda nieustannie była w ruchu, ale nigdy nie znikała. Przodkowie tej istoty musieli być nieustannie przetaczani po dnie i w trakcie tego znajdywali pożywienie. Możliwe też, że ewolucja wyposażyła niegdyś owe stworzenia w muskulaturę pozwalającą na samodzielne wirowanie, aby uniezależnić się od pływów. No i jeszcze kończyny w formie krótkich macek wyrastających z wewnętrznego obwodu ciała, pomiędzy skrzelami i oczami. Narządy wzroku muszą funkcjonować trochę jak koleostat, żeby istota mogła przy tej rotacji skupić na czymkolwiek spojrzenie. Rozmnażanie odbywa się zapewne przez podział, chociaż i wtedy bez wątpienia się obracają. Zatrzymanie oznacza dla nich śmierć.
— Ale dlaczego? — wtrącił się O’Mara. — Dlaczego muszą wciąż się obracać, skoro wodę i pożywienie mogłyby wessać też w bezruchu?
— Wie pan, co jest pacjentowi, doktorze? — zapytał Skempton z wyraźnym niepokojem. — Potrafi go pan wyleczyć?
Mannon wydał odgłos, który mógł być stłumionym chichotem, parsknięciem albo po prostu kaszlem.
— Tak i nie, sir — odparł Conway. — Albo, inaczej mówiąc, w obu przypadkach tak. — Spojrzał na psychologa, dając do zrozumienia, że zamierza odpowiedzieć także jemu. — Musi wirować, aby żyć. Potrafi doskonale przemieszczać swój środek ciężkości, nie zmieniając zasadniczej, pionowej pozycji. Po prostu ta część ciała, która jest akurat w górze, nadyma się. Ruch obrotowy wymusza krążenie krwi, które opiera się na cyrkulacji grawitacyjnej, a nie pobudzanej mięśniowo. Bo widzicie panowie, ta istota nie ma serca. W ogóle. Jeśli się zatrzyma, krążenie krwi ustanie i w ciągu kilku minut nasz pacjent umrze. Nie wiem, niestety, czy nie powodowaliśmy dotąd tej sytuacji nieco za często.
— Nie ma powodów do obaw — odezwał się Prilicla, chociaż z zasady ze wszystkimi zawsze się zgadzał. Trząsł się lekko i kołysał, ale w sposób typowy dla empaty wystawionego na kojące bodźce emocjonalne. — Pacjent szybko odzyskuje przytomność. Już jest prawie świadomy. Coś go wprawdzie boli i trudno zlokalizować źródło tego bólu, ale jestem niemal pewien, że to po prostu objaw głodu, który jest już zaspokajany. Lęk osłabł, dominują pobudzenie i narastająca ciekawość.
— Ciekawość? — spytał Conway.
— Ona jest teraz najsilniejsza, doktorze.
— Nasi pierwsi astronauci też byli szczególnymi ludźmi — wtrącił się O’Mara.
Trochę ponad godzinę później skończyli medyczne zabiegi i mogli wreszcie opuścić oddział oraz zdjąć skafandry. Ich miejsce przy kole zajął filolog Korpusu zamierzający jak najszybciej wzbogacić zasoby centralnego autotranslatora o nowy język. Pułkownik Skempton poszedł ułożyć możliwie mało obraźliwy list do kapitana Descartes’a.


— Ostatnia nowina nie należy do najlepszych — powiedział Conway, mimowolnie się uśmiechając. — Z jednej strony nasz „pacjent” nie cierpiał na nic poza niedotlenieniem, wygłodzeniem i wylęknieniem spowodowanymi akcją ratunkową, a właściwie porwaniem przez załogę Descartes’a. Niemniej nie wykazuje szczególnych zdolności do posługiwania się niezwykłymi narzędziami z Klopsa. Wydaje się, że wcale ich nie zna. To każe sądzić, że na tej planecie jest jeszcze jedna inteligentna rasa. Gdy zaczniemy rozumieć język naszego przyjaciela, niewątpliwie pomoże nam odnaleźć tajemniczych inżynierów. Nie ma do nas żalu za podejmowane wielokrotnie próby morderstwa. Tak mówi Prilicla. Mimo to nie wiem, jak zdołamy z tego wszystkiego wybrnąć po tylu głupich błędach…
— Jeśli próbuje pan wymusić na mnie pochwałę za genialne rozumowanie, które doprowadziło do słusznych wniosków, to marnuje pan czas. Swój i mój — warknął O’Mara.
— Chodźmy coś zjeść — zaproponował Mannon.
— Wie pan, że nie jadam publicznie — rzekł psycholog, odwracając się do Mannona. — Jeszcze ktoś by pomyślał, że jestem takim samym człowiekiem jak wszyscy inni. Poza tym mam zbyt wiele pracy. Muszę przygotować zestaw testów dla nowego gatunku, który wykazuje się tak zwaną inteligencją…



WIĘZY KRWI


— To nie jest czysto medyczny przydział, doktorze, chociaż oczywiście kwestie medyczne pozostają najważniejsze — powiedział O’Mara, gdy trzy dni później Conway stawił się wezwany w jego gabinecie. — Gdyby po drodze pojawiły się jakieś problemy natury politycznej…
— Będę miał wsparcie doświadczonych specjalistów Korpusu od kontaktów kulturowych — stwierdził Conway.
— W pańskim tonie wyczuwam krytycyzm wobec funkcjonariuszy formacji, do której mam zaszczyt należeć…
Trzecia osoba obecna w pomieszczeniu pomrukiwała tylko nieartykułowanie i obracała się nieustannie niczym żywy młynek modlitewny. Jak dotąd nie uznała za stosowne się odezwać.
— Ale nie marnujmy czasu — ciągnął O’Mara. — Ma pan dwa dni do odlotu na Klopsa i to chyba wystarczy, żeby uporządkować tak prywatne, jak i zawodowe sprawy. Proszę też uważnie przestudiować plany misji. Lepiej zrobić to teraz, w komfortowych warunkach. Ponadto muszę pana poinformować, że niechętnie wprawdzie, ale postanowiłem wykluczyć doktora Priliclę ze składu wyprawy. Klops to nie miejsce dla istoty, która jest tak wrażliwa na sygnały emocjonalne, że ledwie ktoś źle o niej pomyśli, gotowa skulić się i umrzeć. Zamiast Prilicli poleci z panem obecny tu Surreshun, który sam zaproponował, że zostanie pańskim przewodnikiem i doradcą, chociaż nie pojmuję dlaczego, skoro wcześniej porwaliśmy go i omal nie zgładziliśmy…
— To dlatego, że jestem odważny, wspaniałomyślny i skłonny do wybaczania — odezwał się Surreshun za pośrednictwem autotranslatora. Nie przestając się obracać, dodał: — Jestem też przewidujący i zdolny do altruizmu, więc zależy mi wyłącznie na dobrych kontaktach naszych ras.
— Tak — powiedział możliwie neutralnym tonem O’Mara. — Tyle że nasze pobudki nie są do końca altruistyczne. Chcemy pozyskać narzędzia medyczne dla naszego szpitala i nawiązać porozumienie gwarantujące w tej materii współpracę z twoim światem. Ponieważ i naszemu altruizmowi, wspaniałomyślności oraz zasadom etycznym nic nie brakuje, uzyskamy pomoc tak czy owak, ale gdybyś mógł nam ułatwić dostęp do tych myślonarzędzi, instrumentów czy jakkolwiek je nazywacie…
— Ale Surreshun powiedział nam już, że jego rasa ich nie używa… — zaczął Conway.
— I wierzę mu — odparł O’Mara. — Ale wiemy też, że są w użyciu na jego planecie, i pańskim zadaniem, jednym z pańskich zadań, będzie odnaleźć istoty, które je stworzyły. A teraz, jeśli nie ma już więcej pytań…
Kilka minut później szli korytarzem. Conway spojrzał na zegarek.
— Pora na lunch — powiedział. — Nie wiem jak ty, ale ja nie potrafię zebrać myśli, gdy jestem głodny. Sekcja skrzelodysznych jest tylko dwa poziomy nad nami…
— Miło z twojej strony, że to proponujesz, ale wiem, jak niewygodnie istotom twojego rodzaju jeść w moim środowisku — odparł Surreshun. — Mój system podtrzymywania życia ma moduł żywieniowy z całkiem ciekawym wyborem dań, ja zaś nie jestem samolubny i wiele mogę znieść, gdy chodzi o wygodę przyjaciół. Ponadto za dwa dni będę z powrotem u siebie, toteż chciałbym wykorzystać, póki jeszcze mogę, wszystkie okazje do kontaktów międzykulturowych i zawierania znajomości. Chętnie zatem zjem wśród ciepłokrwistych tlenodysznych.
Conway odetchnął głęboko.
— Proszę przodem — rzekł krótko.
Gdy weszli do jadalni, Conway zastanowił się przelotnie, czy lepiej będzie stanąć do jedzenia jak Tralthańczyk, czy ryzykować nabawienie się przepukliny na melfiańskim narzędziu tortur. Wszystkie stoliki Ziemian były zajęte.
W końcu usadowił się na karykaturze krzesła, Surreshun zaś zaparkował swój ruchomy moduł podtrzymywania życia możliwie najbliżej stołu. Gdy przyszło do zamawiania potraw, do jadalni wkroczył naczelny Diagnostyk patologii Thornnastor. Spojrzał jednym okiem na Conwaya i Surreshuna, a pozostałymi dwoma zlustrował resztę sali. Następnie huknął niczym przerośnięty róg mgłowy, co autotranslator przetłumaczył beznamiętnym tonem.
— Widziałem, że tu idziecie, doktorze i przyjacielu Surreshun, i pomyślałem, że moglibyśmy poświęcić kilka minut na omówienie pewnych spraw. Gdyby zatem dało się odłożyć posiłek o parę chwil…
Jak wszyscy Tralthańczycy, Thornnastor był wegetarianinem, co oznaczało, że Conway mógł albo wziąć sałatę, która jego zdaniem była dobra tylko dla królików, albo zgodnie z sugestią przełożonego poczekać nieco z zamówieniem steku.
Przy sąsiednich stolikach wszyscy skończyli lunch i — z wyjątkiem jednej istoty, która odleciała — poszli sobie, ich miejsca zaś zajęli następni nieziemcy rozmaitych gatunków i kształtów, a tymczasem Thornnastor ciągnął dysputę na temat pozyskiwania danych i próbek oraz efektywnych metod postępowania w przypadku, gdy obiektem badań medycznych stać się ma cała planeta. Był odpowiedzialny za przetwarzanie olbrzymiej ilości informacji, które miała pozyskać ekspedycja, i obmyślił już dokładnie, jak poradzić sobie z tym zadaniem.
W końcu jednak odszedł od stolika, a Conway zamówił stek i przez następne kilka minut operował go pracowicie w milczeniu nożem i widelcem. Po pewnym czasie zauważył jednak, że autotranslator Surreshuna emituje nieartykułowane ciche dźwięki, które mogły być odpowiednikiem uprzejmego chrząkania.
— Jakieś pytanie? — zagadnął.
— Tak — odparł Surreshun, znowu coś mruknął i przeszedł do rzeczy: — Chociaż jestem odważny, zaradny i zrównoważony emocjonalnie…
— Oraz skromny — podpowiedział Conway.
— … odczuwam pewien niepokój na myśl o jutrzejszej wizycie w gabinecie pana O’Mary. Najbardziej chciałbym wiedzieć, czy to boli i powoduje jakieś następstwa.
— Nie — stwierdził Conway i zaczął wyjaśniać procedurę pobierania zapisów pamięci oraz zasady korzystania z hipnotaśm. Dodał, że udział w tym był zawsze dobrowolny i gdyby Surreshun zaczął odczuwać w trakcie jakikolwiek dyskomfort albo zmienił zdanie, może się w każdej chwili wycofać bez ryzyka utraty twarzy. W sumie wyświadczał Szpitalowi wielką uprzejmość, godząc się, aby O’Mara przygotował zapis jego gatunku. Miało to pomóc zrozumieć jego świat i społeczeństwo.
Surreshun nadal mamrotał coś w rodzaju „A to ci dopiero! Kto by pomyślał!”, gdy Conway skończył jeść. Następnie gość potoczył się w kierunku wodnej sekcji AUGL, Conway zaś skierował się ku własnemu oddziałowi.
Do rana miał uporządkować sprawy zawodowe, poznać bliżej warunki panujące na Klopsie oraz sprecyzować plany czekającej go operacji. Nie dlatego, żeby był tak ambitny, ale zamierzał dać do zrozumienia pomagającym mu Kontrolerom, że lekarze ze Szpitala znają się na swojej robocie.
Obecnie kierował oddziałem srebrnofutrych, gąsienicowatych Kelgian i oddziałem położniczym Tralthańczyków. Był też odpowiedzialny za niewielką salę pancernych Hudlarian, w której panowało ciążenie pięć g i gęsta atmosfera przypominająca sprężoną mgłę. No i byli jeszcze TLTU, których planety pochodzenia nawet nie pamiętał, ale którzy oddychali przegrzaną parą. Uporządkowanie wszystkich spraw na tak wielu frontach zajęło mu ładne kilka godzin.
Wprawdzie wszędzie panował porządek i wszyscy wiedzieli, jak kogo mają leczyć i ile komu brakuje do pełnej rekonwalescencji, jednak Conway pragnął osobiście pożegnać się z podwładnymi i pacjentami, którzy mieli być wypisani na długo przed jego powrotem z Klopsa.
* * *
Conway zjadł szybko danie ściągnięte z wózka rozwożącego kolację i postanowił zadzwonić do Murchison. Na dziś miał już dość spraw medycznych i zaczynał myśleć o prywatnych przyjemnościach.
Jednak na patologii powiedziano mu, że Murchison ma akurat dyżur w sekcji metanowców. Pojechała tam samobieżnym gąsienicowym pojazdem wyposażonym w ogrzewanie wewnątrz i chłodzenie na zewnątrz i jeszcze porządnie izolowanym termicznie. Inaczej nie dawało się wejść do tych lodowatych oddziałów, gdzie każdy tlenodyszny zamarzłby w parę sekund, ale wcześniej poparzyłby śmiertelnie swoją ciepłotą wszystkich wokoło.
Udało mu się nawiązać łączność z Murchison za pośrednictwem dyżurki, ale wiedząc, że rozmowie przysłuchuje się na pewno wiele uszu, tak ludzkich, jak i obcych, ograniczył się do najważniejszych służbowych spraw związanych z wyznaczonym mu zadaniem. Wyraził też nadzieję, że Murchison zdoła dołączyć do niego na Klopsie, gdyż ktoś ze specjalizacją z patologii bardzo się tam przyda, i zaproponował, aby omówić sprawę dokładniej na poziomie rekreacyjnym, gdy tylko dziewczyna skończy dyżur. Zaraz dowiedział się, że nastąpi to dopiero za sześć godzin. W tle słyszał delikatne podzwanianie przypominające odgłos zderzających się sopli lodu — był to szum rozmów między przebywającymi na oddziale inteligentnymi kryształami.
Sześć godzin później znaleźli się na poziomie rekreacyjnym, gdzie zmyślne oświetlenie i opracowany starannie krajobraz tworzyły złudzenie przestronności. Leżeli na małej tropikalnej plaży otoczonej z dwu stron wysokimi urwiskami. Przed nimi szumiało morze, które zdawało się ciągnąć aż po horyzont. Tylko obca roślinność posadzona na szczytach klifów sprawiała, że zakątek nie przypominał dokładnie Ziemi, ponieważ jednak w Szpitalu przestrzeń była bardzo cenna, wszystkie pracujące tu istoty musiały się zadowolić jedną, kompromisową wersją nadmorskiego kurortu.
Conway czuł się bardzo zmęczony, a na dodatek uświadomił sobie, że w normalnych okolicznościach za dwie godziny musiałby zacząć zwykłe poranne obchody. Jednak to miał być inny, choć równie pracowity dzień. Już jutro, a właściwie dzisiaj, czekała go przemiana w całkiem nieludzkiego osobnika…
Gdy się obudził, Murchison pochylała się nad nim. Na jej twarzy malowały się rozbawienie, irytacja i zatroskanie.
— Zasnąłeś na mnie w środku zdania — powiedziała, uderzając go dość mocno w brzuch. — I przespałeś ponad godzinę! Wcale mi się to nie podoba. Czuję się przez to niepotrzebna i nieatrakcyjna! Nie wspominając o moim poczuciu bezpieczeństwa — dodała, ponownie atakując jego przeponę. — Miałam nadzieję usłyszeć choć trochę nieoficjalnych nowinek! Jak zamierzasz poradzić sobie z niebezpieczeństwami i jak długo cię nie będzie. Miałam też nadzieję na ciepłe i czułe pożegnanie…
— Jeśli chcesz się kłócić, to możemy spróbować zapasów — przerwał jej Conway ze śmiechem.
Jednak ona wymknęła mu się i pobiegła do wody. Był tuż za nią, gdy zanurkowała w fale obok Tralthańczyka, który brał właśnie lekcję pływania. Conway myślał już, że ją zgubił, kiedy nagle smukłe, opalone ramię otoczyło mu od tyłu szyję. Z zaskoczenia łyknął z połowę sztucznego oceanu.
Gdy łapali potem oddech na gorącym sztucznym piasku, Conway opowiedział Murchison szczegółowo o nowym zadaniu i o sporządzanej dzięki Surreshunowi hipnotaśmie, którą wkrótce miał przyjąć. Descartes odlatywał dopiero za trzydzieści sześć godzin, jednak przez większość tego czasu Conwaya czekała walka z sobą, próbującym przedzierzgnąć się w żywą formę dorodnego obwarzanka, dla którego ziemskie kobiety były zapewne istotami bardzo nieatrakcyjnymi, a może nawet gorzej.
Kilka minut później opuścili poziom rekreacyjny, zastanawiając się, jak wytargować od Thornnastora trochę wolnego dla Murchison. Niestety, jego słoniowata rasa nie używała zbyt wielu słów na określenie romantycznych sytuacji.
Po prawdzie mogliby zostać na plaży, ale rasa ludzka była jedyną w całej Federacji, która nie przełamała jeszcze tabu nagości, i jedną z nielicznych, które wzdragały się przed publicznym uprawianiem seksu.
* * *
Gdy Conway zjawił się w gabinecie O’Mary, Surreshuna już nie było.
— Wie pan dobrze, na czym to polega, doktorze — powiedział psycholog, mocując wraz z porucznikiem Craythorne’em elektrody na głowie Conwaya. — Ale tak czy owak, mam obowiązek przypomnieć panu, że pierwsze kilka minut transferu będzie najtrudniejsze. To wtedy ludzki umysł jest przekonany, że obce alter ego zaczyna go opanowywać. Oczywiście to czysto subiektywne wrażenie spowodowane gwałtownym napływem cudzych wspomnień i doświadczeń. Musi pan reagować na to elastycznie i adaptować swoje reakcje do bardzo dziwnych czasem doznań dyktowanych przez obcy punkt widzenia. Im szybciej się pan dostosuje, tym lepiej. Jaki sposób pan wybierze, to już pańska sprawa. Ponieważ to całkiem nowa taśma, będę monitorował pańskie reakcje, aby pomóc w razie kłopotów. Jak się pan czuje?
— Dobrze — mruknął Conway i ziewnął.
— Proszę się nie popisywać — rzekł O’Mara i włączył moduł edukacyjny.
Kilka chwil później Conway znalazł się w małym, sześciennym i obcym pomieszczeniu, które podobnie jak stojące w nim meble, było o wiele za proste i kanciaste. Pochylały się nad nim dwie groteskowe istoty. Coś podpowiadało mu, że to jego przyjaciele, ale i tak były obrzydliwe, miały płaskie, wodniste oczy i skórę jak z różowego ciasta. A wszystko trwało w bezruchu…
Umieram! — pomyślał Conway.
Bezwiednie pchnął O’Marę tak, że ten wylądował na podłodze, a sam usiadł na skraju leżanki. Zacisnąwszy pięści i objąwszy tułów ramionami, zaczął się kołysać w przód i w tył. Jednak to nie pomagało. Otoczenie ciągle nie dość się poruszało! Conway miał bolesny zawrót głowy, widział coraz słabiej, dławił się, tracił czucie w dłoniach…
— Spokojnie, chłopie — powiedział łagodnie O’Mara. — Nie walcz z tym. Przystosuj się.
Conway próbował zakląć, ale zapiszczał tylko niczym przerażone zwierzę. Kołysał się coraz szybciej i jeszcze kiwał głową na boki. Obraz przed oczami tańczył mu nieprzytomnie, ale nadal niewystarczająco. Brak ruchu przerażał go. Śmiertelnie przerażał. I jak ja mam się adaptować? Jak można przywyknąć do umierania? — myślał.
— Proszę podwinąć mu rękaw i przytrzymać go chwilę, poruczniku — rozkazał psycholog.
Po tych słowach Conway stracił resztę opanowania. Obca świadomość nie miała najmniejszego zamiaru pozwolić, by ktokolwiek go unieruchomił. Coś takiego było wręcz nie do pomyślenia! Conway skoczył na równe nogi i wdrapał się na biurko O’Mary. Próbując spacyfikować jakoś obcego, który zagnieździł mu się w umyśle, ruszył na czworakach przez zamierzony bałagan panujący na blacie. Cały czas potrząsał i kiwał głową.
Jednak obcej świadomości było wciąż mało, podczas gdy ludzkiemu błędnikowi skończyła się już skala. Conway nie musiał być psychologiem, aby zrozumieć, że jeśli szybko czegoś nie wymyśli, zostanie pacjentem O’Mary, a przestanie być lekarzem. Obcy był święcie przekonany, że właśnie umiera…
Nawet jednak to pozorne umieranie mogło być traumatycznym przeżyciem.
Wpadł właśnie na pomysł, ale nie mógł go sobie przypomnieć, ogarnięty paniką. Ktoś złapał go za nogę i próbował ściągnąć z biurka. Conway kopał tak długo, aż ten ktoś puścił, jednak sam stracił równowagę i poleciał prosto na obrotowy fotel O’Mary. Poczuł, że przewraca się wraz z meblem, i odruchowo wyprostował nogi, żeby się podeprzeć. Okręciwszy się o sto osiemdziesiąt stopni, prawie się zatrzymał, więc odepchnął się stopą od podłogi. Potem znowu i znowu. Z początku fotel kręcił się nierówno, lecz niebawem Conway skulił się na siedzisku, podciągnął lewą nogę, a prawą zaczął pracować rytmicznie, by wirowanie nie ustało. Teraz już łatwo było sobie wyobrazić, że szafki, regały, drzwi oraz postaci psychologa i porucznika leżą na boku, gdy tymczasem on obraca się w płaszczyźnie pionowej. Panika zaczęła z wolna ustępować.
— Jeśli spróbujecie mnie zatrzymać, to słowo daję, zęby wam wykopię — ostrzegł całkiem poważnie.
Craythorne patrzył na niego osłupiały, O’Mara zaś wyglądał ostrożnie zza otwartych drzwiczek szafki z lekami.
— To nie opór wobec nagłego przyjęcia obcego punktu widzenia — zaczął się tłumaczyć Conway. — Surreshun jest bardziej ludzki niż większość istot, które poznałem ostatnio z zapisów. Jednak nie mogę go przyjąć! Nie jestem psychologiem, ale nie sądzę, by ktokolwiek zdrowy na umyśle mógł przywyknąć do nieustannego poczucia, że umiera. Na Klopsie — kontynuował ponuro — nie ma czegoś takiego jak senny bezruch czy udawanie martwego. Tam albo się ktoś kręci i żyje, albo nieruchomieje i umiera. Nawet płody kręcą się aż do…
— Rozumiem, doktorze — powiedział O’Mara, zbliżając się ponownie z uniesioną prawą dłonią, na której leżały trzy tabletki. — Nie dam panu zastrzyku, bo musiałbym pana unieruchomić, a to byłoby zbyt stresujące. Podam panu więc trzy porcje silnego środka nasennego. Zadziałają niemal natychmiast i będzie pan spał co najmniej czterdzieści osiem godzin. W tym czasie wymażę zapis. Zostanie po nim kilka wspomnień oraz wrażeń, ale panika przejdzie. A teraz proszę otworzyć usta, doktorze. Oczy same się zamkną…
* * *
Conway obudził się w małym pomieszczeniu, którego surowa kolorystyka podpowiadała, że to jedna z kajut krążownika Federacji. Plakietka na ścianie pozwalała się zorientować, że chodzi o jednostkę Wydziału Zwiadu i Kontaktów Kulturowych Descartes. Na składanym krzesełku obok koi siedział oficer z insygniami majora. Zajmował niemal całą wolną przestrzeń. Po chwili uniósł oczy znad materiałów na temat Klopsa.
— Jestem Edwards, oficer medyczny — przedstawił się uprzejmie. — Miło, że wybrał się pan z nami. Obudził się pan, jak widzę?
— Prawie… — stwierdził Conway i ziewnął rozdzierająco.
— W takim razie kapitan chciałby się z nami widzieć — oznajmił Edwards, wycofując się na korytarz, aby Conway miał się gdzie ubrać.
Descartes był dużą jednostką, jego centrala zaś była wystarczająco przestronna, aby Surreshun zmieścił się w niej wraz z całym systemem podtrzymywania życia, nie sprawiając nikomu szczególnych kłopotów. Kapitan Williamson zaproponował wirującemu pasażerowi, by spędził tam większość podróży, co było zaszczytem dobrze rozumianym przez każdego astronautę, niezależnie od przynależności gatunkowej. Ponadto nie znająca snu istota mogła się czuć całkiem dobrze w miejscu, gdzie zawsze ktoś pełnił służbę. Surreshun miał z kim rozmawiać. Albo prawie rozmawiać…
Pokładowy komputer był niewielki w porównaniu z monstrum, które służyło w Szpitalu za centralny autotranslator, i na dodatek przede wszystkim zawiadywał systemami krążownika, tak więc niewiele wolnej mocy mógł poświęcić tłumaczeniu. Z tego powodu próby wyłożenia Surreshunowi niuansów psychopolityki spaliły na razie na panewce.
Oficer stojący za kapitanem odwrócił się i Conway poznał Harrisona.
— Jak noga, poruczniku? — spytał, kiwając na powitanie głową.
— Świetnie, dziękuję — odparł Harrison, ale zaraz dodał: — Trochę rwie mnie na deszcz, ale tutaj szczęśliwie rzadko pada…
— Jeśli musi już pan toczyć prywatne rozmowy w centrali, to proszę dbać o ich poziom — upomniał go zirytowany kapitan i spojrzał na Conwaya. — Doktorze, ich system rządów przekracza moje pojęcie. Mam wrażenie, że jeśli już, to coś w rodzaju paramilitarnej anarchii. Musimy wszakże nawiązać jakoś kontakt z przełożonymi pasażera albo przynajmniej z jego partnerem czy rodziną. Problem jednak polega na tym, że Surreshun nie rozumie mnie, gdy pytam o relacje rodzicielskie, ich kontakty seksualne zaś wydają się nad wyraz skomplikowane…
— Zaiste, takie są — przyznał ze współczuciem Conway.
— Widzę, że pan wie o tym więcej — westchnął z ulgą. — Miałem nadzieję, że tak będzie. Słyszałem, że Surreshun był pańskim pacjentem i że dzięki taśmie zna pan jego umysł?
Conway skinął głową.
— Niezupełnie pacjentem, sir, gdyż nie był chory, ale zgodził się na udział w wielu testach fizjologicznych i psychologicznych. Bardzo pragnie wrócić do domu, ale równie mocno zależy mu na tym, byśmy nawiązali przyjazne kontakty z jego rodakami. Ale w czym problem, sir?
Problem polegał przede wszystkim na tym, że kapitan był podejrzliwy i zakładał, iż mieszkańcy Klopsa są pod tym względem do niego podobni. Mieli zresztą po temu powody, gdyż ich pierwszy kosmonauta został wciągnięty do luku Descartes’a i zniknął.
— Sądzą, że zginąłem — wtrącił się Surreshun. — Nie spodziewają się jednak, że zostałem porwany.
Gdy Descartes wrócił na orbitę Klopsa, został powitany tak, jak można się było spodziewać — rakietami z głowicami atomowymi. Wszystkie wymanewrowano albo zbito z kursu, jednak Williamson wolał się wycofać, gdyż stosowane przez tubylców ładunki były szczególnie „brudne” i powodowały silne skażenie radioaktywne. Gdyby atak kontynuowano, życie na powierzchni planety byłoby poważnie zagrożone. A teraz znowu wracali, tyle że z Surreshunem na pokładzie. Musieli wszakże przekonać jakoś władze Klopsa i/lub przyjaciół astronauty, że naprawdę nic mu się nie stało.
Najłatwiej byłoby wejść na wysoką orbitę, poza zasięg pocisków, i dać czas Surreshunowi na przekonanie pobratymców, że nie był torturowany i że żaden potwór w rodzaju kapitana nie wyprał mu mózgu. Na krążowniku zamontowano duplikat systemu łączności pojazdu obcego, więc nawiązanie kontaktu nie powinno być problemem. Niemniej Williamson uważał, że najpierw sam powinien skontaktować się z władzami Klopsa i przeprosić za wcześniejszą pomyłkę.
— Pierwotnie naszym zadaniem było właśnie nawiązanie przyjaznego kontaktu. Chcieliśmy tego, zanim jeszcze lekarze ze Szpitala odkryli te niezwykłe narzędzia i zapragnęli dostać ich więcej — dokończył.
— Nie jestem tutaj tylko dla nich — powiedział Conway tonem osoby o nie do końca czystym sumieniu. — Mogę panu pomóc. Problem polega na tym, że nie rozumie pan braku uczuć macierzyńskich czy synowskich u tubylców. Oni w ogóle nie wiążą się emocjonalnie, z wyjątkiem krótkich okresów poprzedzających płodzenie potomstwa. W gruncie rzeczy nienawidzą swoich rodziców i wszystkich, którzy…
— I on obiecał nam pomóc — mruknął Edwards.
— … są z nimi bezpośrednio spokrewnieni — ciągnął Conway. — Zostało mi w głowie nieco niezwykłych wspomnień Surreshuna na ten temat. Zdarza się przy kontakcie z kontrastowo odmienną kulturą, a oni są naprawdę niezwykli…
Struktura społeczna mieszkańców Klopsa jeszcze niedawno była przeciwieństwem porządku uznawanego za normalny przez większość inteligentnych istot. Z zewnątrz wyglądała na anarchiczną, najbardziej bowiem szanowani byli rozmaici indywidualiści, podróżnicy i wszyscy ci, którzy uwielbiali nowe, niebezpieczne doświadczenia. Pewna dyscyplina i współpraca były oczywiście konieczne dla obrony, gdyż gatunek ten miał wielu naturalnych wrogów, jednak tylko zdeklarowani tchórze i słabi duchem zniżali się do czegoś tak hańbiącego, jak bliskie, stałe kontakty z innymi podejmowane dla zapewnienia bezpieczeństwa i wygody życia.
Ta ostatnia warstwa była w dawnych czasach na samym dole drabiny społecznej, ale to jej przedstawiciel wynalazł sposób na wirowanie, dzięki czemu nie musieli nieustannie przemieszczać się po dnie morza. Odtąd mogli żyć dłuższy czas w tym samym miejscu, co dla istot zamieszkujących wody Klopsa miało takie samo znaczenie jak wynalezienie koła czy odkrycie ognia na Ziemi. To zapoczątkowało rozwój technologiczny.
W miarę jak wygody, bezpieczeństwo i idea współpracy nabierały znaczenia, indywidualiści stawali się coraz mniej liczni. Można powiedzieć, że wymierali niejako samoistnie. Prawdziwa władza przeszła z wolna w macki tych, którzy myśleli o przyszłości i byli na tyle ciekawi świata, że potrafili poświęcić dla jego eksploracji wszystkie dawne wartości, w tym również własną, nieskrępowaną wolność. Nadal ich obwiniano i odmawiano autorytetu, jednak ich wpływy rosły. Dawna kasta indywidualistów sprawowała władzę już tylko nominalnie i traciła raptownie znaczenie. Z jednym wszakże, dość istotnym wyjątkiem.
U podstaw tak osobliwego porządku społecznego leżała głęboka, wynikająca z subtelności prokreacji odraza do wszelkich więzów pokrewieństwa. Cały gatunek ewoluował na stosunkowo niewielkim i zamkniętym akwenie, który z konieczności przemierzał nieustannie tam i z powrotem. W czasach poprzedzających pojawienie się rozumu łatwiej więc dochodziło do kontaktów seksualnych pomiędzy krewnymi niż obcymi i dlatego z wolna rozwinął się mechanizm zapobiegający chowowi wsobnemu.
Pobratymcy Surreshuna byli hermafrodytami. Po kopulacji u każdego z rodziców zaczynało się rozwijać bliźniacze potomstwo ułożone symetrycznie z dwóch stron kolistego ciała. W razie nierównoczesnego porodu rodzicowi groziła utrata równowagi, upadek na bok i śmierć wskutek bezruchu, jednak takie wypadki zdarzały się coraz rzadziej, odkąd wynaleziono maszyny podtrzymujące wirowanie do chwili, gdy poród dobiegał końca. Miejsca, w których potomkowie oddzielili się od ciała rodzica, pozostawały wszakże bardzo wrażliwe, a ich ułożenie regulował szczególny klucz dziedziczenia. Wszelkie próby kontaktu seksualnego między spokrewnionymi osobnikami były więc zawsze bardzo bolesne. W ten sposób krewni ostatecznie stali się niepożądanym towarzystwem. Ewolucja nie zostawiła im wyboru.
— Poza tym okres godowy jest bardzo krótki, co wyjaśnia szczególną chełpliwość, którą zaobserwowaliśmy u Surreshuna — ciągnął Conway. — Podczas przypadkowych spotkań na dnie morza nie ma okazji poznać się bliżej. Prąd uniósłby kochanków, nim zdołaliby ukazać przymioty umysłu i ciała, w związku z czym skromność nie jest pożądaną cechą. Skromny osobnik nie doczeka się po prostu potomstwa.
Kapitan spojrzał z namysłem na Surreshuna, po czym odwrócił się znowu do Conwaya.
— Domyślam się, doktorze, że nasz przyjaciel, który musiał narzucić sobie olbrzymią dyscyplinę i długo trenować, nim został pierwszym kosmonautą Klopsa, pochodzi z najniższej warstwy społecznej, chociaż oficjalnie może zajmować nawet miejsce na szczycie.
Conway pokręcił głową.
— Zapomina pan, sir, jak wysoce ceni się tam podróżników odbywających dalekie wyprawy. To też ma związek z prokreacją, gdyż takie osobniki wprowadzają nową krew do populacji i ułatwiają rozpowszechnianie wiedzy. Pod tym względem Surreshun jest niepowtarzalny. Jako pierwszy astronauta znalazł się na samym szczycie niezależnie od tego, co przyjmiemy za punkt odniesienia. Jest najbardziej szanowaną osobą na planecie. I bardzo wpływową, oczywiście.
Kapitan nie odpowiedział, ale na jego twarzy zagościł — co rzadko się zdarzało — grymas uśmiechu.
— Jako ktoś, kto poznał sprawę niejako od środka, mogę pana zapewnić, że nasz gość nie chowa urazy za porwanie. Czuje się raczej zobowiązany i gotów jest współpracować przy nawiązywaniu kontaktu. Niemniej proszę podkreślać w rozmowach, jak bardzo różnimy się od tej rasy i że nigdy nie spotkaliśmy podobnej. Szczególnie proszę unikać wzmianek o braterstwie rozumu czy przynależności do jednej wielkiej galaktycznej rodziny. „Rodzina” i „bracia” to w ich kulturze określenia obsceniczne.
Niedługo potem Williamson zwołał spotkanie specjalistów od kontaktów i porozumienia z innymi gatunkami, aby wszyscy mogli się zapoznać z rewelacjami Conwaya. Mimo kłopotów z tłumaczeniem udało się dojść do porozumienia w sprawie planów przed ponowną zmianą wachty w centrali.
Jednak przełożony ekipy specjalistów nadal nie był usatysfakcjonowany. Marzyło mu się głębokie studium kulturowe. Upierał się, że każda cywilizacja opiera swój rozwój na przekształcaniu grup rodzinnych w grupy plemienne, że wioski łączą się następnie w państwa, aż w dalekiej perspektywie dochodzi do zjednoczenia całego świata. Nie mógł pojąć, jak cywilizacja Klopsa zdołała się obejść bez tego, i uważał, że bliższe studia zdołają to wyjaśnić. Może doktor Conway zgodziłby się raz jeszcze przyjąć hipnotaśmę Surreshuna?
Conway był zmęczony, zirytowany i głodny, jednak nim zdołał warknąć na specjalistę, major Edwards zaprotestował żywiołowo:
— Nie, w żadnym razie nie! O’Mara wydał mi dokładne instrukcje. Z całym szacunkiem, doktorze, ale zakazał podobnych eksperymentów, nawet gdyby okazał się pan wystarczająco nierozgarnięty, żeby samemu się tego domagać. Niestety, hipnozapis tego właśnie gatunku jest dla nas bezużyteczny. Poza tym jestem głodny i dość mamy samych kanapek!
— Ja też bym coś zjadł — zauważył Conway.
— Dlaczego lekarze są wiecznie głodni? — spytał jeden z oficerów.
— Panowie… — kapitan upomniał wszystkich zmęczonym głosem.
— Jeśli o mnie chodzi, dlatego że całe dorosłe życie poświęciłem leczeniu, a nastawiony altruistycznie chirurg musi być do dyspozycji o każdej porze dnia i nocy — stwierdził Conway. — W tym fachu nie można inaczej, ale znoszę to, nie narzekając, mimo że często się nie wysypiam i jeszcze częściej nie dojadam. Muszę zatem myśleć o jedzeniu częściej niż przeciętny człowiek, bo nigdy nie wiem, kiedy będę miał okazję znowu siąść do stołu. A wygłodzenie nie sprzyja sprawności umysłu i mięśni, co panowie sami doskonale wiecie. Robię to zatem także dla dobra mych pacjentów. I nie patrzcie tak na mnie — dodał sucho. — Przygotowuję się do kontaktu z mieszkańcami Klopsa. Tam nie cenią skromności.
Resztę podróży Conway spędził na rozmowach z ekipą kontaktową, kapitanem, Edwardsem i Surreshunem. Niemniej gdy Descartes wychynął z nadprzestrzeni w układzie Klopsa, chirurg nadal niewiele wiedział o tamtejszej praktyce medycznej. Nie miał też pojęcia, jacy są tamtejsi lekarze, a to z nimi właśnie należało się porozumieć w pierwszej kolejności.
Udało się ustalić jedynie, że medycyna jako taka pojawiła się na Klopsie dość późno, bo dopiero po wynalezieniu sposobu pozostawania dłużej w jednym miejscu bez przerywania ruchu wirowego. Pojawiały się wszakże wzmianki o istotach innego gatunku, które pełniły poniekąd funkcję lekarzy. Z opisu Surreshuna można było wywnioskować, że to specyficzne pasożyty bywające też drapieżnikami. Wiązanie się z nimi było ryzykowne, gdyż mogło zaburzyć równowagę i tym samym groziło śmiercią. Lekarz mógł się zatem okazać bardziej niebezpieczny niż sama choroba.
Przy ograniczonych możliwościach programu translacyjnego Surreshun nie potrafił wytłumaczyć, jak ci lekarze porozumiewają się z pacjentami. Sam nigdy nie doświadczył takiego kontaktu i nie znał nikogo, kto by z niego korzystał. Stwierdził jedynie, że chodzi o przemawianie bezpośrednio do duszy.
— Panie na wysokościach! — mruknął Edwards. — i co jeszcze?
— Modli się pan czy to może tylko wzruszenie? — spytał Conway.
Major uśmiechnął się, ale zaraz spoważniał.
— Jeśli nasz gość użył słowa „dusza”, to dlatego, że szpitalny autotranslator uznał je za najbliższy odpowiednik wyrażenia z Klopsa. Trzeba tylko poprosić specjalistów ze Szpitala, aby ustalili, co dusza znaczy dla tego przerośniętego elektronicznego mózgu.
— O’Mara znowu zacznie się niepokoić stanem mojej psychiki — mruknął Conway.
Zanim przyszła odpowiedź, kapitan Williamson zdołał przekazać nieoficjalnym organom władzy na Klopsie stosowne przeprosiny, a Surreshun wyjaśnił przekonująco, że ludzie są całkiem inni, i serdeczne powitanie mieli już zapewnione. Na razie poproszono Descartes’a, by został na orbicie do czasu przygotowania i oznaczenia porządnego lądowiska.
— Zgodnie z tym, co piszą, komputer definiuje duszę jako „istotę osobowości” — stwierdził Edwards, przekazując wiadomość Conwayowi. — O’Mara dodaje, że nie chcieli wchodzić w religijne i filozoficzne niuanse, zatem ominęli kwestie lokalizacji duszy i spory o jej nieśmiertelność. Dla komputera każda żywa i myśląca istota ma duszę. Wynikałoby z tego, że lekarze na Klopsie nawiązują bezpośredni kontakt z istotą osobowości swych pacjentów.
— Leczenie przez wiarę?
— Nie wiem, doktorze — odparł Edwards. — Mam wrażenie, że wasz naczelny psycholog niewiele nam tym razem pomógł. A jeśli myśli pan, że pozwolę mu znowu przyjąć zapis Surreshuna, to nie może się pan bardziej mylić.
Conway był zdumiony, jak normalnie wygląda Klops z orbity. Dopiero gdy krążownik znalazł się piętnaście kilometrów nad powierzchnią planety, dało się zauważyć, że okrywa ją pomarszczona i poruszająca się wolno tkanka, pozostałe obszary zaś nieruchome morze. Tylko wzdłuż linii brzegowej można było dostrzec nieco większą aktywność, tam bowiem gromadzili się burzący gęstą niczym zupa wodę drapieżcy. Próbowali oni uszczknąć kąsek z żywego „lądu”, który cofał się przed każdym atakiem.
Descartes wylądował trzy kilometry od spokojnego odcinka wybrzeża, w centrum obszaru oznaczonego kolorowymi bojami. Po chwili wkoło uniosły się kłęby pary powstałej w kontakcie wody z ogniem z dysz. Gdy rufa zbliżyła się do powierzchni, ciąg zmniejszono, a podpory osiadły miękko na piaszczystym dnie morza. Wielka masa wrzącej wody odpłynęła uniesiona pływem, a z mgły wytoczyli się gospodarze.
Niczym wielkie, namoczone obwarzanki zgromadzili się u podstawy statku i zaczęli go okrążać. Gdy trafiali na podwodną skałę albo skupisko roślin, omijali je, kładąc się niemal przy zmianie kierunku, cały czas jednak wirowali i zachowywali możliwie największą odległość od siebie.
Conway odczekał z zejściem z rampy, aż Surreshun przywita się ze swoimi. Włożył na tę okazję lekki kombinezon, którego używał w Szpitalu w sekcji skrzelodysznych. Chodziło nie tylko o ochronę, ale i o to, aby pokazać tubylcom odmienność budowy ciała. W końcu zeskoczył do wody i powoli opadł na dno. Cały czas słuchał tłumaczonych dialogów Surreshuna i miejscowych dostojników oraz gwaru zgromadzonego tłumu.
Gdy stanął już na dnie, w pierwszej chwili wydawało mu się, że został zaatakowany. Wszyscy rzucili się w jego kierunku, żeby przemknąć potem o włos od niego. Każdy coś przy tym mówił. Mikrofon przekazywał ich słowa jako bełkot, ponieważ jednak nie przekraczały możliwości komputera statku, autotranslator oddawał wszystkie zwroty w postaci: „Witaj, nieznajomy”.
Szczerość powitania była niepodważalna — na tym pokręconym świecie ciepło okazywane innym było wprost proporcjonalne do stopnia ich obcości. I nikt nie miał nic przeciwko udzielaniu odpowiedzi na pytania. Conway zrozumiał, że czeka go łatwe zadanie.
Na początku odkrył, że żaden z tubylców nie potrzebuje jego fachowej pomocy.
W społeczeństwie, którego członkowie pozostawali wciąż w ruchu, nie było klasycznych miast, a jedynie instalacje przemysłowe, centra edukacyjne i badawcze. Mieszkań w ogóle się tu nie spotykało. Po pracy na obrotowej ramie mieszkaniec Klopsa odpływał sobie po prostu w morze w poszukiwaniu żywności, zabawy albo nowego towarzystwa.
Nikt tu nie spał, nie było fizycznych kontaktów poza służącymi rozmnażaniu. Nikt nie budował wieżowców ani cmentarzy.
Gdy ktoś przestawał się obracać ze starości, na skutek wypadku, ataku drapieżnika lub kontaktu z trującymi roślinami, nie zwracano na niego uwagi, a gazy powstałe w trakcie rozkładu szybko wynosiły ciało na powierzchnię, gdzie zajmowały się nim ptaki i ryby.
Conway rozmawiał z kilkoma istotami, które były zbyt wiekowe, aby się samodzielnie obracać, i które utrzymywano przy życiu sztucznym odżywianiem. Cały czas przebywały w mechanicznych obrotowych instalacjach. Nie potrafił orzec, czy odsuwano ich śmierć ze względu na szczególne przymioty, czy może chodziło raczej o eksperyment. Niemniej stwierdził, że poza wycinkową geriatrią i położnictwem innej medycyny tutaj nie praktykowano.
* * *
Tymczasem zespoły zwiadu sporządzały dokładne mapy planety i przywoziły na pokład próbki. Większość z nich wyprawiano od razu do szpitala i wkrótce Thornnastor zaczął przysyłać wyniki analiz oraz propozycje trybu leczenia. Według naczelnego Diagnostyka patologii Klops wymagał pilnie pomocy medycznej. Conway i Edwards, którzy pierwsi przejrzeli dane i odbyli kilka lotów na niskim połapie, zgadzali się z nim w całej rozciągłości.
— Chyba możemy postawić wstępną diagnozę — rzucił ze złością Conway. — Wszystko przez te nasze istoty. Zbyt swobodnie zaczęły używać broni jądrowej! Niemniej całej sytuacji medycznej nie znamy, przede wszystkim zaś brakuje nam odpowiedzi na kluczowe pytanie…
— Czy na sali jest lekarz? — podsunął z uśmiechem Edwards. — A jeśli tak, to gdzie?
— Właśnie — odparł Conway, który wcale nie był rozbawiony.
Za iluminatorem przetaczały się powoli niskie fale, nad którymi unosił się woal mgły osrebrzonej księżycowym blaskiem. Księżyc, którego orbita przebiegała niemal na granicy Roche’a i który mógł zostać rozerwany na cały rój mniejszych i większych brył, stwarzał kolejne zagrożenie, odległe wszakże o jakiś milion lat. Na razie jego sierp opromieniał morze, wyrastającego na sześćdziesiąt metrów Descartes’a i dziwnie spokojny brzeg.
Spokojny, bo martwy. Padlina nie interesowała tutejszych drapieżców.
— A gdybym zbudował sobie wirującą ramę, co wtedy rzekłby O’Mara? — spytał Conway.
Edwards pokręcił głową.
— Hipnotaśma Surreshuna jest bardziej niebezpieczna, niż pan sądzi. Miał pan szczęście, że nie postradał zmysłów. Poza tym O’Mara już o tym myślał i odrzucił taki koncept. Ruch obrotowy pod wpływem zapisu, czy to w specjalnie zbudowanym module, czy to na obrotowym krześle, pomógłby tylko na jakiś czas. Tak powiedział. Ale spytam go raz jeszcze, jeśli pan nalega.
— Wierzę panu na słowo — mruknął zamyślony Conway. — Zastanawiam się ciągle, gdzie można by znaleźć jakiegoś tutejszego lekarza. Może tam, gdzie jest najwięcej ofiar, czyli wzdłuż linii brzegowej…
— Niekoniecznie — zaprotestował Edwards. — To rzeźnia, a w rzeźni lekarze trafiają się rzadko. Proszę też nie zapominać, że na tej planecie jest jeszcze jedna inteligentna rasa, która zbudowała owe cudowne narzędzia. Może lekarze należą właśnie do niej i trzeba ich szukać poza społeczeństwem toczków?
— Może — przyznał Conway. — Ale tubylcy gotowi są nam pomagać i dobrze będzie jak najszerzej z tego skorzystać. Chcę poprosić o zgodę i towarzyszyć któremuś z tutejszych podróżników, gdy ruszy na dalszą wyprawę. Może się okazać, że nie będzie chciał przyzwoitki i powie mi, gdzie mogę sobie włożyć tę prośbę, ale wiemy już, że tutaj, na obszarach zabudowanych, nie ma lekarzy i tylko podróżnicy mają szansę ich spotkać. Tymczasem spróbujmy poszukać tej drugiej inteligentnej rasy.
Dwa dni później Conway nawiązał znajomość z jednym z pobratymców Surreshuna, który pracował w pobliskiej elektrowni atomowej. Ta przypominała lekarzowi prawdziwy dom, miała bowiem porządne ściany i dach. Obcy nazywał się Camsaug i po zakończeniu zmiany, za dwa do trzech dni, chciał ruszyć na wyprawę wzdłuż nie zasiedlonego odcinka wybrzeża. Nie miał nic przeciwko towarzystwu, jeśli tylko Conway będzie się trzymał z dala od niego w pewnych okolicznościach. Potem bez najmniejszego wstydu opisał szczegółowo, o jakie okoliczności chodzi.
Camsaug słyszał coś o „opiekunach”, ale wyłącznie z drugiej lub trzeciej ręki. Nie cięli i nie szyli nikogo jak ziemscy lekarze, lecz co robili dokładnie, tego toczek nie wiedział. Stwierdził tylko, że często zabijają tych, którymi mieli się opiekować, a ponadto są głupi, wolni i z jakiegoś powodu trzymają się najruchliwszych i najniebezpieczniejszych fragmentów wybrzeża.
— To nie rzeźnia, majorze, ale pole bitwy — wyjaśnił Conway. — Na polu bitwy lekarze są chyba zwykle obecni…
Nie mogli jednak czekać, aż Camsaug zacznie wakacje. Raporty Thornnastora, wyniki badań próbek oraz własne obserwacje nakazywały pośpiech.
Klops był bardzo chorą planetą. Rodacy Surreshuna zbyt swobodnie obchodzili się z dopiero co odkrytą energią atomową — głównie dlatego, że jako dynamicznie rozwijająca się kultura nie mogli sobie pozwolić na tolerowanie nieustannego zagrożenia ze strony wielkich lądowych drapieżników. Odpalając serię ładunków jądrowych kilka kilometrów w głębi lądu, oczywiście tak, by wiatr nie zniósł opadu nad ich teren, usuwali jednocześnie olbrzymią połać żywej tkanki drapieżcy. Teraz potrafili już nawet zakładać na martwym lądzie bazy prowadzące mnóstwo badań naukowych.
Nie przejmowali się, że skażenie radioaktywne powoduje u mieszkańców lądu choroby, w tym liczne nowotwory. Gigantyczni „dywanowi” drapieżcy byli ich naturalnymi wrogami. Przez wieki pożerali każdego roku setki toczków, które teraz brały po prostu odwet.
— Czy te dywany są żywe i rozumne? — spytał z irytacją Conway, lecąc nad olbrzymią połacią cielska, które niewątpliwie trawiła zaawansowana gangrena. — A może pod nimi albo w nich żyją jakieś mniejsze stworzenia? Tak czy owak, toczki będą musiały przestać używać tych brudnych bomb!
— Zgadzam się — westchnął Edwards. — Ale będziemy musieli powiedzieć im to taktownie. Proszę nie zapominać, że jesteśmy tu tylko gośćmi.
— Trudno taktownie powiedzieć komuś, by przestał się zabijać!
— Chyba miał pan dotąd wybitnie rozgarniętych pacjentów, doktorze — rzucił Edwards. — Jeśli dywany to inteligentne istoty, a nie tylko żołądki z paroma narządami do chwytania pokarmu, to powinny mieć oczy, uszy czy układ nerwowy, czyli to wszystko, co pozwala reagować na bodźce środowiska…
— Podczas pierwszego lądowania Descartes’a odnotowano pewną reakcję — odezwał się Harrison z fotela pilota. — Jedna z bestii próbowała nas połknąć! Za kilka minut będziemy przelatywać w pobliżu tego miejsca. Chcecie spojrzeć?
— Oczywiście — rzekł Conway. — Otwarcie paszczy może być instynktowną reakcją głodnej i bezrozumnej istoty. Jednak inteligencja też gdzieś tu jest, bo przecież to narzędzie, które dostało się na pokład, nie pojawiło się znikąd.
Opuścili chory obszar i lecieli teraz nad rozległymi polami intensywnie zielonej roślinności. Rola tych roślin w ekosystemie była trudna do ustalenia, gdyż nie odświeżały one powietrza. Okazy, które Conway badał w laboratorium Descartes’a, miały długie, cienkie korzenie i cztery szerokie liście, które przy braku światła zwijały się ciasno, ukazując żółte spody. Cień statku zwiadowczego ciągnął więc za sobą na tle jasnej zieleni żółty kilwater. Przypominał on ślad, jaki zostawia samotny punkt na ekranie oscyloskopu.
Conwayowi świtała już z wolna jakaś myśl, jednak wywietrzała, gdy zaczęli krążyć nad miejscem pierwszego lądowania.
Był to po prostu płytki krater z guzowatym dnem. Wcale nie przypominał paszczy. Harrison spytał, czy mają ochotę wylądować, ale jego ton wskazywał, że oczekuje sprzeciwu.
— Tak — powiedział Conway.
Przyziemili w samym centrum krateru. Lekarze włożyli ciężkie kombinezony, by chronić się przed miejscowymi roślinami, które zarówno na lądzie, jak i w morzu smagały kolczastymi wiciami lub strzelały zatrutymi kolcami do każdego, kto zanadto się do nich zbliżył. Nic nie wskazywało na to, by podłoże miało się rozstąpić, wyszli zatem z pojazdu. Harrison został jednak przy sterach gotów do startu, gdyby coś się nagle zmieniło.
Gdy obchodzili krater i jego bezpośrednie otoczenie, nic się nie zdarzyło, wyciągnęli więc narzędzia do pobierania próbek skóry i tkanki podskórnej. Wszystkie ekipy zwiadowcze woziły podobne wyposażenie i dzięki temu na krążownik trafiały nieustannie setki próbek z całej planety. Jednak tutaj trafili na coś dziwnego. Musieli się przewiercić przez prawie piętnaście metrów suchej, włóknistej skóry, zanim dotarli do różowej i gąbczastej tkanki. Przenieśli sprzęt poza krater i spróbowali raz jeszcze. W nowym miejscu skóra miała tylko sześć metrów, czyli przeciętną grubość.
— To mi nie daje spokoju — mruknął Conway. — Brak otworu gębowego, ani śladu muskulatury, która by nim poruszała, żadnej gardzieli. To nie mogą być usta!
— A jednak się otworzyło — powiedział Harrison na częstotliwości radiostacji skafandrów. — Byłem tam…to znaczy tutaj.
— Dno przypomina tkankę blizny, ale jest ona za gruba, aby powstała wyłącznie po oparzeniu strumieniem głównego ciągu Descartes’a. Poza tym, jakim cudem miejsce lądowania pokryłoby się z położeniem tej hipotetycznej gęby? Prawdopodobieństwo podobnego zbiegu okoliczności to przynajmniej jeden do miliona. I dlaczego nie znaleźliśmy niczego takiego w żadnym innym miejscu, chociaż przebadaliśmy już tę planetę? Jedyny otwór pojawił się tutaj, i to kilka minut po lądowaniu Descartes’a. Dlaczego?
— Dywan zobaczył, że nadlatujemy… — zaczął Harrison.
— Czym? — spytał Edwards.
— Albo wyczuł, że lądujemy, a potem postanowił uformować otwór gębowy…
— Otwór gębowy z mięśniami, które by go otwierały i zamykały, z zębiskami, śliną i gardzielą, która łączyłaby te usta z odległym o całe kilometry żołądkiem…I wszystko w ciągu kilku minut? Z tego, co wiemy o metabolizmie dywanów, to nie miałoby prawa zdarzyć się równie szybko. Chyba się z tym zgodzicie?
Edwards i Harrison milczeli.
— Dzięki badaniom dywanów zamieszkujących małą wyspę na północy wiemy o nich całkiem sporo — przypomniał Conway.
Od drugiego dnia po przybyciu ekipa nieustannie obserwowała wyspę i dywany, które charakteryzował powolny, niemal roślinny metabolizm. Ich górna powierzchnia zdawała się nie poruszać, chociaż w rzeczywistości falowała tak, aby zbierać wodę deszczową potrzebną roślinom, które odświeżały powietrze, przetwarzały odpadki albo służyły za dodatkowe źródło pokarmu. Niemniej naprawdę aktywny był tylko skraj olbrzymiej istoty, gdzie mieściły się usta. Jednak i tutaj nie tyle dywan się poruszał, ile całe hordy drapieżców, które próbowały go podgryzać, podczas gdy on powoli i zdradziecko wsysał je razem z gęstą, bogatą w składniki odżywcze morską wodą. Inne wielkie dywany, które nie miały szczęścia przylegać którymś bokiem do morza, zjadały albo rośliny, albo siebie nawzajem.
Bestie nie miały rąk, macek czy manipulatorów, a jedynie usta i oczy, które mogły śledzić nadlatujący pojazd kosmiczny.
— Oczy? — zdumiał się Edwards. — To dlaczego nie widzi naszego statku zwiadowczego?
— Ostatnio przelatywały tu dziesiątki podobnych statków i śmigłowców — odparł Conway. — Być może jest zdezorientowany. Ale chciałbym, poruczniku, aby pan wystartował, wzniósł się, powiedzmy, na trzysta metrów i zaczął latać, kreśląc jedną ósemkę za drugą. Najciaśniej i najszybciej, jak to możliwe, i ciągle nad tą samą okolicą. Przecięcie tras powinno wypadać dokładnie nad nami. Da się to zrobić?
— Tak, ale…
— Może dzięki temu dywan uzna nas za szczególne zjawisko, a nie tylko jeszcze jeden przelatujący statek — wyjaśnił Conway. — Niech więc pan będzie gotowy szybko nas zabrać, gdyby coś się działo.
Kilka minut później Harrison wystartował, zostawiając obu lekarzy obok modułu wiertniczego.


— Rozumiem, do czego pan zmierza, doktorze — powiedział Edwards. — Chce pan ściągnąć na nas uwagę. Znaki kreślone na niebie przypominać będą X, czyli oznaczenie punktu, ale i cyfrę osiem. Przy ciągłym powtarzaniu może zadziałać.
Pojazd krążył po niebie w najciaśniejszych zakrętach, jakie Conway dotąd widział. Nawet z nastawionym na pełną moc kompensatorem Harrison musiał znosić przeciążenie rzędu czterech g. Cień statku przesuwał się błyskawicznie po podłożu, zostawiając długi szlak zwiniętych, żółtych liści. Wszystko wkoło drżało lekko od huku odrzutowych silników. Jednak w pewnej chwili zaczęło drżeć samo z siebie…
— Harrison!
Statek przerwał manewry i podszedł z rykiem do lądowania. Tymczasem grunt zaczął się już zapadać.
I wtedy się pojawili.
Z podłoża wyłoniły się dwa ustawione pionowo metalowe dyski, jeden sześć metrów przed nimi, drugi w tej samej odległości z tyłu. Na ich oczach oba zmieniły się nagle w bezkształtne bryły, które odpełzły metr czy dwa na bok, po czym znowu przybrały postać dysków, tym razem o ostrych jak brzytwy krawędziach. Zaczęły się przesuwać, zostawiając za sobą głębokie nacięcie. Każdy przebył już z górą ćwierć obwodu okręgu wokół obu mężczyzn, powodując coraz szybsze osuwanie się gruntu, gdy Conway pojął wreszcie, co się właściwie dzieje.
— Wyobraźcie je sobie jako sześciany! — krzyknął. — W każdym razie myślcie o czymś tępym! Harrison!
Jednak nie mogli biec, patrząc nieustannie na dyski i o nich tylko myśląc. Gdyby zaś przestali zwracać na nie uwagę, nie zdążyliby ich wyprzedzić. Posuwali się więc bokiem w stronę statku, co chwila powtarzając w duchu, aby dyski zmieniły się w sześciany, kule lub zgoła podkowy — w cokolwiek byle nie gigantyczne skalpele, które ktoś tutaj przeciwko nim wysłał.
Conway widział w Szpitalu, jak jego przyjaciel Mannon czynił prawdziwe cuda za pomocą takiego sterowanego myślą uniwersalnego narzędzia chirurgicznego, które w jednej chwili potrafiło przekształcić się w to, co akurat było potrzebne. Teraz dwie takie machiny pełzły i wyginały się niczym metalowe zjawy senne, gdy wraz z Edwardsem próbował zmusić je do przemiany, a coś innego — ich właściciel, i to znacznie bardziej doświadczony — opierało się im. Była to nierówna walka, lecz zdołali na tyle zbić z tropu przeciwnika, że dobiegli do pojazdu, zanim okrągły wycinek „skóry” z całym modułem wiertniczym zapadł się i zniknął im z oczu.
— Zareagowali?! — krzyknął major Edwards, gdy zatrzasnęli już właz i Harrison wystartował. — Od tygodni zbieraliśmy okazy i nic się nie działo. A teraz daliśmy im do myślenia. — Nagle jeszcze bardziej się ożywił. — Gdy użyjemy szybkich, zdalnie sterowanych pocisków, będziemy mogli wyrysować na roślinach całkiem złożone wzory!
— Myślałem raczej o użyciu wąskiej wiązki światła kierowanej na powierzchnię w nocy. Liście powinny się otworzyć, a promień światła można by przesuwać o wiele szybciej, tak jak generowało się obraz w dawnych telewizorach. Będziemy mogli wtedy rzutować nawet ruchome obrazy.
— I to jest to! — zawołał entuzjastycznie Edwards. — A to, jak te stwory wielkości powiatu, które nie mają rąk, nóg ani macek, odpowiedzą na nasze sygnały, będzie już ich zmartwieniem. Na pewno coś wymyślą.
Conway potrząsnął głową.
— Możliwe, że mimo swej powolności potrafią szybko myśleć i że to one używają narzędzi, które widzieliśmy. Nie wykluczam, że taka autochirurgia, jakiej byliśmy świadkami, jest dla nich zwykłą metodą pozyskiwania próbek okazów, które są akurat poza zasięgiem ich paszczy. Skłaniam się jednak raczej ku teorii, że gdzieś w głębi dywanów lub pod nimi żyją mniejsze, inteligentne pasożyty, które być może utrzymują nosiciela w dobrym zdrowiu dzięki swoim narzędziom, a może są też jego oczami i wszystkim innym. Ale na razie wszystko jest możliwe.
Zapadła cisza, pojazd zaś wyrównał lot i skierował się w stronę statku macierzystego.
— Bezpośredniego kontaktu nie nawiązaliśmy… — rzekł w pewnej chwili Harrison. — Wywołaliśmy tylko znaczące echo na jego roślinnym radarze. Ale to i tak wielki krok naprzód.
— Myślę, że skoro użyli narzędzi, aby nas schwytać i gdzieś dostarczyć, to owe istoty muszą być względnie głęboko — stwierdził Conway. — Może nie mogą żyć na powierzchni? Nie zapominajcie też, że mogą wykorzystywać dywan tak samo jak my warzywa czy minerały. Ciekawe zatem, jak przeprowadzają analizę próbek i okazów? Czy w ogóle mają narządy wzroku, żeby je zobaczyć? Na górze rośliny są ich oczami, ale nie wyobrażam sobie roślinnego mikroskopu. Może korzystają z soków trawiennych dywanów, przynajmniej na pewnych etapach badań…
Harrison nagle pozieleniał.
— Może najpierw wyślemy im jakąś automatyczną sondę? Co o tym myślicie?
— To tylko teoria… — zaczął Conway, ale przerwał, gdy w głośniku radia dał się słyszeć szum, a potem chrząknięcie.
— Do dziewiątki — rzucił ktoś w eter. — Mówi centrala. Mam pilną wiadomość dla doktora Conwaya. Osobnik o imieniu Camsaug wybrał się na wakacje. Wziął ze sobą lokalizator otrzymany od doktora. Kieruje się ku obszarowi ożywionej aktywności przy wybrzeżu, w sektorze H dwanaście. Harrison, masz coś do zameldowania?
— I to sporo — odpowiedział porucznik i spojrzał na Conwaya. — Ale widzę, że doktor chce najpierw coś powiedzieć.
Conway zamienił kilka zdań z dyspozytorem i parę minut później stateczek ruszył pełnym ciągiem. Mknął teraz po niebie zbyt szybko, żeby liście nadążały z reakcją, za to z hukiem mogącym ogłuszyć każdego, kto tam, w dole, miałby jakieś uszy. Jednak dywan był najpewniej głuchy. No i chory, pomyślał gniewnie Conway, który rozpoznał już trawiący stworzenie zaawansowany nowotwór skóry i był pełen obaw, że to wcale nie koniec dolegliwości.
Zastanawiał się, czy ta powolna istota odczuwa ból. A jeśli tak, to z jakim natężeniem. Czy choroba trawiąca setki akrów skóry sięga głębiej? Co się stanie z domniemanymi inteligentnymi pasożytami, jeśli zbyt wiele dywanów zginie? Wtedy ucierpią najpewniej oceaniczne toczki, gdyż ekosystem planety dozna potężnego wstrząsu. Ktoś naprawdę będzie musiał porozmawiać ze skrzelodysznymi. Uprzejmie, ale stanowczo. I to teraz, nim będzie za późno.
Merkantylny aspekt wyprawy raptownie stracił na znaczeniu. Conway znowu był przede wszystkim lekarzem, który miał się zająć ciężko chorym pacjentem.
Na Descarcie czekał już zamówiony śmigłowiec. Conway przebrał się w lekki kombinezon z silniczkiem odrzutowym na plecach i dodatkowymi zbiornikami powietrza na piersi. Camsaug nazbyt się wysforował, żeby ścigać go pieszo, trzeba więc było skorzystać ze śmigłowca. Za sterami siedział Harrison.
— To znowu pan — rzekł Edwards, gdy go zobaczył.
Porucznik uśmiechnął się.
— Jestem zawsze tam, gdzie coś się dzieje. Trzymajcie się.
Po szalonym locie na pokład krążownika podróż śmigłowcem wydawała się rozpaczliwie powolna. Conway stwierdził, że jeszcze chwila tego czołgania się, a szlag go trafi. Edwards zapewnił go, że ma podobne wrażenie i chyba lepszy czas osiągnęliby wpław. Nie mogli jednak nic zrobić. Śledzili rosnący stopniowo na ekranie ślad lokalizatora Camsauga, a Harrison przeklinał ptaki i latające jaszczurki, które co rusz rozbijały się o łopaty wirnika, nurkując w poszukiwaniu ryb.
Lecieli nisko nad zasiedlonym odcinkiem przybrzeżnych płycizn, chronionych przed wielkimi morskimi drapieżnikami przez pasma wysp i raf. Od strony lądu toczki zabezpieczyły się, detonując w cielsku żyjącego tam niegdyś stworzenia szereg niewielkich ładunków jądrowych. Gigantyczne truchło stanowiło świetną barierę dla żywych dywanów, a toczki mogły swobodnie wpływać do olbrzymich otworów gębowych i głębiej, do przedżołądków.
Jednak Camsaug zignorował bezpieczną okolicę, potoczył się ku przejściu pomiędzy rafami i dalej, w stronę partii brzegu, gdzie trwała normalna dla tej planety walka.
— Wysadź mnie po drugiej stronie cieśniny — powiedział Conway. — Zaczekam, aż Camsaug ją przepłynie, a potem ruszę za nim.
Harrison posadził maszynę we wskazanym przez Conwaya miejscu i chirurg wychylił się przez dolny właz. Zwisając przezeń głową i ramionami, ale z otwartym wizjerem hełmu, widział równocześnie ekran z kropką oznaczającą położenie toczka i odległy o osiemset metrów brzeg. Coś przypominającego flądrę rozmiarów wieloryba wyskoczyło z wody i zanurkowało z ogłuszającym hukiem. Fala, która dotarła do nich kilka chwil później, zakołysała śmigłowcem niczym łódką z kory.
— Prawdę mówiąc, nie rozumiem, po co pan to robi, doktorze — rzekł Harrison. — Czy to naukowa ciekawość każe panu badać zwyczaje godowe toczków? Tak pan tęskni za przygodą, że sam pcha się w trzewia dywanów? Wie pan, mamy dość zdalnie sterowanych sond, żeby załatwić to bez narażania własnej skóry…
— Nie jestem podglądaczem, naukowym czy innym, a pańskie urządzenia nie powiedzą mi tego, co chcę wiedzieć. Widzi pan, wciąż nie mam pojęcia, czego szukamy, ale jestem dziwnie pewien, że właśnie tutaj możemy na to trafić.
— Myśli pan o twórcach narzędzi? Ale z nimi mamy już kontakt przez rośliny.
— To może być bardziej złożone, niż się spodziewamy — odparł Conway. — Nie cierpię krytykować własnych teorii, ale powiedzmy, że te osobliwe narządy wzroku zamykają im dostęp do pewnych obszarów wiedzy. Że nie znają przez to astronomii, nie wiedzą nic o podróżach kosmicznych, a na dodatek, żyjąc pod olbrzymim nosicielem, nie są zdolni spojrzeć na niego z innego punktu widzenia…
Conway rozwinął swoją teorię, zgodnie z którą narzędzia miały służyć owym istotom do kształtowania środowiska. Na innych światach polegało to zwykle na zalesianiu, ochronie gleby przed erozją i odpowiednim wykorzystaniu zasobów naturalnych, tutaj jednak geologia i uprawa ziemi mogły w ogóle leżeć odłogiem. Skoro środowiskiem tych istot był wielki, żywy organizm, najważniejsze dla nich było zapewne dbanie o jego zdrowie.
Był pewien, że zdoła odnaleźć te istoty w pobliżu skraju dywanu, gdzie wskazana była ich pomoc w odpieraniu nieustannych ataków drapieżników. Nie wątpił też, że tajemniczy obcy angażują się w nią osobiście, a nie za pośrednictwem swoich dziwnych narzędzi, które miały ten minus, że podporządkowywały się najbliższemu źródłu myśli, co wielokrotnie dowiedziono, tak w Szpitalu, jak i tutaj. Poza tym były zapewne zbyt cenne, żeby ryzykować ich utratę lub uszkodzenie w kontakcie z prymitywnymi falami mózgowymi drapieżców.
Conway nie wiedział, jak te istoty mogą siebie nazywać. Toczki określały ich mianem Opiekunów albo Uzdrawiaczy, ale zaznaczyły, że przyjęcie ich pomocy to niemal pewne samobójstwo, gdyż leczenie częściej kończyło się zejściem niż powrotem do zdrowia. Niemniej gdyby najbieglejszy nawet w chirurgii Tralthańczyk zaczął operować Ziemianina, nie wiedząc nic o jego anatomii i fizjologii, wynik też byłby najpewniej fatalny.
— Ważne jednak, że próbują — stwierdził Conway. — Ich wysiłki skupiają się na tym, by zajmować się skutecznie jednym wielkim pacjentem, a nie wieloma małymi. Są zatem tutejszymi lekarzami i to z nimi powinniśmy najpierw nawiązać kontakt.
Zapadła cisza przerywana jedynie hukiem towarzyszącym gargantuicznym zmaganiom przy brzegu.
— Camsaug jest dokładnie pod nami — oświadczył nagle Harrison.
Conway pokiwał głową, opuścił wizjer hełmu i niezgrabnie zsunął się do wody. Ciężar silnika i dodatkowych zbiorników z powietrzem pociągnął go szybko w dół i kilka minut później ujrzał toczącego się po dnie Camsauga. Podążył za nim, dostosowując własną prędkość tak, by nie stracić go z oczu. Nie zamierzał naruszać niczyjej prywatności. Był lekarzem, a nie antropologiem i ciekawiły go jedynie te działania toczka, które mogły mieć coś wspólnego z medycyną.
Śmigłowiec wzbił się znowu w powietrze i leciał powoli tą samą trasą. Harrison utrzymywał cały czas łączność radiową z Conwayem.
Camsaug zaczął w końcu zbliżać się do brzegu. Mijał ostrożnie skupiska wodorostów i ławice jeżowców, których wyraźnie przybywało, w miarę jak dno się podnosiło. Czasem krążył w kółko, gdy jakiś drapieżnik stawał mu na drodze. Conway musiał się bardzo starać, aby przepłynąć na tymi przeszkodami wystarczająco wysoko, a jednocześnie nie znaleźć się w zasięgu płetw olbrzymiej płaszczki.
Woda była teraz tak pełna wszelakiego życia, że Conway nie widział już powierzchni burzonej przez wirnik śmigłowca. Ciemnoczerwona masa lądowego stwora zwieszała się coraz bliżej. Ledwie było ją widać spod tłumu napierających napastników, pasożytów, a może i obrońców. Zbyt wiele tam się działo, by Conway mógł orzec, kto jest kim. Napotykał nowe gatunki morskich stworzeń: lśniące i nieskończenie długie czarne węże, które próbowały oplatać się wokół jego nóg, oraz meduzy tak przezroczyste, że było widać wszystkie ich narządy.
Jedne pełzały po dnie, zajmując ze dwadzieścia metrów kwadratowych, drugie unosiły się tuż nad nimi. Nie miały chyba kolców ani żądeł, ale wszystko wyraźnie je omijało. Conway wolał się nie wyróżniać.
Nagle jednak znalazł się w opałach.
Nie widział zbyt dobrze, co się stało, ale toczek zaczął nagle dziwnie krążyć w miejscu, z bliska zaś okazało się, że w jego boku tkwi cały pęczek trujących kolców. Zanim Conway do niego podpłynął, Camsaug zaczął się przechylać niczym puszczona po stole moneta, która zaraz ma upaść. Lekarz wiedział, co robić, miał już bowiem do czynienia z podobną sytuacją w Szpitalu, podczas przenosin Surreshuna. Szybko uniósł rannego i zaczął toczyć go przed sobą jak obręcz.
Camsaug mamrotał tylko coś nieartykułowanie, ale szybko przestał wiotczeć i doszedł do siebie na tyle, że sam ruszył ostro naprzód między dwie kępy wodorostów. Conway chciał się wznieść, by przepłynąć nad nimi i wyprzedzić toczka, ale nagle ujrzał w górze flądrę z rozwartą paszczą i odruchowo zanurkował.
Wielki ogon minął go o włos, zdarł mu jednak z pleców zespół napędowy. Równocześnie wodorosty smagnęły jego nogi, rozdzierając w wielu miejscach skafander. Conway poczuł chłodną wodę wdzierającą się do nogawek i coś jakby płynny ogień palący go w żyłach. Kątem oka dostrzegł, jak Camsaug wpada na oślep na jedną z meduz. Inna spływała z wolna na Conwaya, wydając przy tym jakieś odgłosy, których wszakże autotranslator nie potrafił przełożyć.
— Doktorze! — rozległ się głos tak pełen napięcia, że trudno go było rozpoznać. — Co się dzieje?
Conway nie wiedział, co się dzieje. Zresztą i tak nie mógł się odezwać. Ze względów bezpieczeństwa skafander skonstruowano tak, że zaciskał się, izolując uszkodzone miejsca. Przy okazji kurczące się elastyczne pierścienie spowalniały rozchodzenie się zawartej we krwi trucizny po ciele. Mimo to Conway był niemal sparaliżowany, nie mógł poruszać rękami, a nawet żuchwą. Z otwartymi bezwładnie ustami ledwo oddychał.
Meduza była dokładnie nad nim. Powoli objęła jego ciało i zacisnęła się na nim przezroczystym kokonem.
— Schodzę, doktorze! — zawołał ktoś, chyba Edwards.
Conway poczuł, że coś ukłuło go parokrotnie w nogi, i odkrył, że meduza ma jednak jakieś kolce czy ostre wypustki. Przytykała je do skóry przez rozdarty skafander. W porównaniu z wcześniejszym pieczeniem nie bolało nawet za bardzo, było się jednak czym niepokoić. Meduza kombinowała coś niebezpiecznie blisko tętnicy podkolanowej. Conway z wielkim wysiłkiem obrócił głowę, żeby zobaczyć co, ale już się domyślił. Jego kokon wypełniał się jaskrawoczerwoną cieczą.
— Doktorze, gdzie pan jest? Widzę Camsauga. Toczy się, ale wygląda jak owinięty foliową torbą. Jakaś czerwona kula unosi się tuż nad nim…
— To ja! — wykrztusił Conway.
Szkarłatna zasłona wkoło pojaśniała. Coś dużego i ciemnego przemknęło obok i Conway poczuł, jak pchnięty koziołkuje w wodzie. Zaczął jednak wreszcie coś widzieć.
— To była flądra — wyjaśnił Edwards. — Dołożyłem jej z lasera.
Conway zobaczył już majora. Edwards był w ciężkim, pancernym kombinezonie, który chronił go przed atakiem roślin, ale utrudniał celne strzelanie — jego broń zdawała się mierzyć prosto w lekarza. Conway odruchowo chciał się zasłonić rękami i odkrył przy okazji, że może nimi ruszać. Udało mu się też obrócić głowę, a ruchy tułowia i nóg stały się mniej bolesne. Gdy zerknął w dół, ujrzał, że do kolan spowity jest ciągle w czerwień, ale otaczająca go powłoka stawała się znowu przezroczysta.
To było coś niezwykłego!
Spojrzał znów na Edwardsa, potem na toczącego się niezgrabnie, nadal owiniętego w coś Camsauga i w głowie zaświtała mu pewna myśl.
— Proszę nie strzelać, majorze — powiedział słabym głosem, ale wyraźnie. — Niech porucznik zrzuci sieć ratunkową. Zapakujcie nas obu jak najszybciej i zaraz przetransportujcie na Descartes’a. Chyba że nasz przyjaciel nie może żyć bez wody. Jeśli tak, to holujcie nas na statek. Wystarczy mi powietrza. Tylko uważajcie, żeby nie zrobić mu krzywdy.
Obaj towarzysze chcieli oczywiście wiedzieć, o czym właściwie Conway mówi. Wyjaśnił więc sprawę, jak umiał.
— Jak sami widzicie, jest on nie tylko moim odpowiednikiem na Klopsie, ale na dodatek mnie uratował — rzekł na koniec. — Powiedziałbym, że teraz łączą nas prawdziwe więzy krwi.



KLOPS


Conway zamartwiał się sprawą Klopsa przez całą drogę powrotną do Szpitala, ale dopiero ostatnie dwie godziny przyniosły coś konstruktywnego. W końcu przyznał się sobie, że nie zdoła rozwiązać problemu, i zaczął szukać w pamięci nazwisk specjalistów, ludzi i nieziemców, mających wystarczające kwalifikacje, aby mu pomóc. Tak bardzo się zamyślił, że nie zauważył nawet, jak Descartes zmaterializował się w regulaminowej odległości trzydziestu kilometrów od Szpitala. Ocknął się dopiero wtedy, gdy usłyszał matowy, monotonny głos pracownika izby przyjęć.
— Wasze dane. Pacjenci, goście czy personel? Jakie rasy?
Porucznik Korpusu, który siedział za sterami, obejrzał się na Conwaya i Edwardsa, oficera medycznego jednostki macierzystej, i uniósł brwi.
Edwards odchrząknął nerwowo.
— Tutaj statek zwiadowczy D1-835, jednostka pokładowa krążownika Korpusu Descartes. Mamy na pokładzie czterech gości i jednego członka personelu Szpitala. Trzech ludzi i dwóch mieszkańców planety Drambo, każdy innego…
— Proszę podać klasę fizjologiczną albo przekazać nam obraz. Wszystkie gatunki inteligentne mają siebie za ludzi, innych zaś za obcych, więc stosowane przez was nazewnictwo nic nam nie mówi, a musimy przygotować pomieszczenia ze stosownymi warunkami środowiskowymi.
Edwards wyłączył na chwilę mikrofon i spojrzał bezradnie na Conwaya.
— On ma rację, ale jak, u licha, mam opisać mu Surreshuna i tego drugiego, żeby zaspokoić jego biurokratyczne wymagania?
Conway włączył mikrofon.
— Na statku przebywa trzech ludzi typu ziemskiego, klasa fizjologiczna DBDG. Major Edwards, porucznik Harrison i ja, starszy lekarz Conway. Wieziemy dwóch Drambonów. Drambo to nazwa planety w ich języku, w naszych zapisach figuruje zapewne wciąż jako Klops, bo tak ją ochrzciliśmy, nie wiedząc jeszcze, że jest na niej inteligentne życie. Jeden należy to klasy CLHG i jest ciepłokrwistym skrzelodysznym. Drugiego można wstępnie określić jako SRJH. Wydaje się zdolny do życia zarówno w wodzie, jak i na powietrzu. Nie ma pośpiechu z ich przeniesieniem. CLHG przebywa obecnie w module podtrzymującym jego ruch obrotowy i na pewno lepiej poczułby się na jednym z naszych wodnych poziomów, gdzie mógłby się normalnie toczyć. Możecie skierować nas do luku dwudziestego trzeciego albo dwudziestego czwartego?
— Luk dwudziesty trzeci, doktorze. Czy goście wymagają specjalnego transportu albo ubiorów ochronnych na czas przenosin?
— Nie.
— Dobrze. Proszę przekazać dietetyce wymagania dotyczące pożywienia i częstotliwości posiłków. Poinformowałem już o waszym powrocie. Pułkownik Skempton pragnie spotkać się jak najszybciej z majorem Edwardsem i porucznikiem Harrisonem. Major O’Mara chce się natychmiast widzieć z doktorem Conwayem.
— Dziękuję.
Słowo Conwaya przeszło przez zajmujący trzy poziomy wielki komputer autotranslatora i dotarło do łuskowatego, pierzastego czy futrzastego recepcjonisty pozbawione zabarwienia emocjonalnego jako pohukiwanie, kwilenie, pisk czy inny dźwięk, który dla tej istoty był mową.
— W normalnych okolicznościach każdy opisuje napotkanych obcych, używając nazw ich macierzystych planet — wyjaśnił Conway Edwardsowi. — Jednak w Szpitalu musimy natychmiast wiedzieć wszystko o ich cechach, a ponieważ nierzadko nie są w stanie nam niczego wyjaśnić, stworzyliśmy czteroliterowy system klasyfikacji. W skrócie działa to tak. Pierwsza litera wskazuje stopień rozwoju ewolucyjnego. Druga rodzaj i rozmieszczenie kończyn oraz organów zmysłów, a pozostałe dwie typ metabolizmu i naturalne dla istoty ciążenie oraz ciśnienie, co z kolei sugeruje masę i charakter zewnętrznej pokrywy ochronnej. Zwykle musimy przypominać niektórym naszym studentom, żeby nie sugerowali się zbytnio pierwszą literą w ocenie siebie i innych, gdyż poziom rozwoju ewolucyjnego nie ma związku z poziomem inteligencji — dodał Conway.
Potem wyjaśnił, że gatunki oznaczone w tym miejscu literami A, B i C to skrzelodyszni. Na większości światów życie zaczęło się w morzach i tam też rozwinęło inteligentne formy. Litery od D do F oznaczały ciepłokrwistych tlenodysznych i do grupy tej należała większość inteligentnych gatunków galaktyki. Istoty od G do K też były tlenodyszne, ale przypominały owady. L i M oznaczały istoty uskrzydlone, nawykłe do niskiej grawitacji.
Chlorodysznych obejmowały grupy oznaczone jako O i P, a potem następowały istoty bardziej egzotyczne, które wyewoluowały w rzadko spotykane, dziwaczne formy życia. Byli wśród nich pożeracze twardego promieniowania, istoty zimnokrwiste albo wręcz krystaliczne oraz takie, które potrafiły dowolnie zmieniać swój wygląd. Te, które rozwinęły się mentalnie na tyle, że potrafiły się obyć bez kończyn, zaliczano do klasy V, i to niezależnie od wielkości czy kształtu.
— Niemniej są też pewne anomalie w tym systemie — ciągnął Conway. — Wynikają one jednak z braku wyobraźni tych, którzy go stworzyli. Na przykład istoty klasy AACP mają metabolizm typowy dla roślin. Normalnie litera A na pierwszym miejscu oznacza skrzelodysznych, bo nie znano wówczas inteligentnej istoty, która powstałaby na wcześniejszym stadium rozwoju ewolucyjnego, potem wszakże okazało się, że myślące warzywa jednak istnieją, a niewątpliwie są wcześniejsze niż ryby…
— Przepraszam, doktorze, ale za pięć minut dokujemy — przerwał mu pilot. — Mówił pan, że chce przygotować jeszcze naszych gości do przenosin.
Conway skinął głową Edwardsowi.
— Pomogę panu się tu znaleźć, doktorze.
Statek wleciał do olbrzymiej wnęki luku numer dwadzieścia trzy. Obecni na pokładzie wkładali lekkie skafandry przewidziane do pobytu w trującym wodnym lub gazowym środowisku o ciśnieniu zbliżonym do normalnego. Poczuli, jak statek został osadzony w stanowisku, które samoczynnie dostosowało się do jego niewielkich rozmiarów, i zakołysał się lekko, gdy włączono sztuczne pole grawitacyjne. Zewnętrzne wrota luku zamknęły się ze szczękiem i po ścianach runęły wielkie strugi wody.
Conway skończył właśnie uszczelniać hełm, gdy usłyszał w słuchawkach:
— Tu Harrison, doktorze. Dowódca zespołu izby przyjęć mówi, że potrwa trochę, aż śluza całkowicie wypełni się wodą. Podobnie będzie z dekontaminacją przy pięciu wewnętrznych przejściach. To duży luk, więc ciśnienie wody będzie dość poważne, a to…
— Nie muszą wypełniać go w całości — przerwał mu Conway. — Drambonowi CLHG wystarczy, jeśli woda sięgnie górnej krawędzi naszego włazu towarowego.
— Mówią, że już pana lubią.
Przeszli ostrożnie do ładowni, by zwolnić mocowania modułu obracającego nieustannie pierwszym Drambonem.
— Jesteśmy na miejscu, Surreshun — powiedział Conway. — Za kilka minut będziesz mógł na parę dni pożegnać się z tą maszynerią. Jak nasz przyjaciel?
Pytanie było czysto retoryczne, gdyż drugi mieszkaniec Drambo nie mówił. Niemniej i tak potrafił wiele wyrazić. Niczym wielka, przezroczysta meduza, której w ogóle nie byłoby widać w wodzie, gdyby nie lekko połyskująca skóra i jasne organy wewnętrzne, podpłynął, falując, do Conwaya i otulił go na chwilę miękkim kokonem. Następnie zajął się Edwardsem. Znaczyło to: „Jestem gotów, czekam tylko na was, koledzy lekarze”.
— Tym razem wchodzimy w znacznie lepszym stylu — rzekł Conway, gdy Edwards pomagał mu przepchnąć moduł Surreshuna do włazu. — Przynajmniej wiemy, co robimy.
— Nie ma za co przepraszać, przyjacielu Conway — odezwał się Surreshun. — Dla istoty o mojej inteligencji i walorach moralnych zrozumienie dla błędów innych, niższych istot oraz zdolność wybaczania im potknięć to tylko jedna z wielu składowych szlachetnej osobowości.
Conwayowi wydawało się, że nikogo za nic nie przepraszał, ale widać dla kogoś, kto nigdy nie słyszał o skromności, musiało to tak zabrzmieć. Dyplomatycznie poniechał komentarza.
* * *
Zespół obsługujący łuk dwudziesty trzeci zjawił się szybko, by pomóc przetransportować moduł toczka na wypełniony wodą oddział klasy AUGL. Dowódca, którego można było rozpoznać po czerwonych i żółtych pasach na rękawach i nogawkach czarnego skafandra — przez co wyglądał jak nowożytny dworski błazen — podpłynął do Conwaya i dał znak, by zetknęli się hełmami.
— Przepraszam, doktorze, ale ogłoszono właśnie alarm i nie chcę przestawiać częstotliwości skafandra — powiedział wyraźnie, chociaż nie bez dudnienia towarzyszącego tak niecodziennej transmisji. — Chciałbym, żebyście przenieśli się jak najszybciej na oddział. Surreshunem nie musi się pan przejmować, bo mieliśmy już z nim kontakt, ale proszę dopilnować transferu tej drugiej istoty… Cóż to?!
Wspomniana istota owinęła się wokół jego głowy i ramion i zaczęła się łasić niczym pies o tuzinie niewidzialnych głów.
— Chyba pana lubi — powiedział Conway. — Jeśli nie będzie pan zwracał na niego uwagi, za chwilę sobie pójdzie.
— Ten mój nieodparty urok osobisty… — mruknął sucho dowódca. — Szkoda, że na kobiety tak nie działam.
Conway opłynął istotę górą, żeby znaleźć się za jej plecami, złapał w garście przezroczystą, elastyczną tkankę i zaczął tak manewrować w wodzie nogami, aby zwrócić SRJH ku przejściu. Falując powoli, meduza skierowała się w korytarz wiodący do oddziału AUGL. Surreshun z mniejszym nieco wdziękiem potoczył się w ślad za nią.
— Wspomniał pan coś o jakimś alarmie.
— Tak, doktorze — odparł dowódca, tym razem przez radio. — Ale właśnie dowiedziałem się, że jeszcze przez dziesięć minut nic tu nie będzie się działo, możemy więc krótko porozmawiać. Przekazano mi, że podczas operacji Hudlarianina doszło do wypadku. Skurcz mięśni pacjenta spowodował tak gwałtowny wyrzut przednich macek, że Kelgianin z personelu został poważnie ranny. Ciśnienie dodało swoje, podobnie jak skład mieszanki oddechowej Hudlarian. Jest toksyczna dla klasy DBLF. Jednak największy kłopot mają z krwawieniem. Zna pan Kelgian.
— A, tak.
Nawet najmniejsza rana była dla nich bardzo groźna. Kelgianie byli gigantycznymi, porośniętymi futrem gąsienicami i tylko ich mieszczący się w stożkowej sekcji głowowej mózg chroniło coś na kształt struktury kostnej. Segmentowe ciało otaczały szerokie pasma mięśni, które wydatnie zwiększały mobilność, za to nijak nie chroniły kluczowych narządów wewnętrznych.
Potężne mięśnie wymagały dobrego ukrwienia, tak więc tętno i ciśnienie krwi Kelgianina były, jak na ziemskie standardy, nienormalnie wysokie.
— Nie mogą opanować krwawienia, przenoszą go więc z sekcji Hudlarian dwa piętra wyżej na oddział Kelgian poziom pod nami — ciągnął dowódca. — Dla oszczędności czasu tędy, przez sekcje wodne. Przepraszam, doktorze, już są…
Nagle stało się jednocześnie kilka rzeczy. Surreshun wyzwolił się z radosnym pochrząkiwaniem z uprzęży i potoczył się korytarzem. Zgrabnie lawirował przy tym między pacjentami i personelem, wśród których byli zarówno krabowaci Melfianie, jak i dwunastometrowe krokodylowate z Chalderescola. Drugi Drambonin wywinął się z chwytu Conwaya i odpłynął, tymczasem zaś w przeciwległej ścianie otworzyły się drzwi śluzy i aż nazbyt liczna ekipa wniosła rannego Kelgianina.
W grupie tej było pięciu ludzi w lekkich kombinezonach, dwoje Kelgian oraz Illensańczyk w przezroczystym ubiorze, pod którym kłębiła się chmura żółtego chloru. Conway rozpoznał za wizjerem jednego z hełmów znajomą twarz Mannona, który specjalizował się w chirurgii Hudlarian. Wszyscy pływali wkoło rannego niczym niezborna ławica, pchając go i ciągnąc ku drugiemu końcowi oddziału. Dyżurny luku i jego ludzie powiększyli zaraz ten tłumek, a i meduza postanowiła pójść w ich ślady.
Z początku Conway myślał, że robi to z ciekawości, ale potem zrozumiał, że stworzenie kieruje się zdecydowanie ku rannemu.
— Zatrzymajcie go! — krzyknął.
Wszyscy to usłyszeli, gdyż jego głos zabrzmiał w hełmach niemal ogłuszająco, nie wiedzieli jednak, kogo ani jak mają zatrzymać, a on nie miał kiedy im tego przekazać.
Przeklinając normalny w wodzie bezwład, Conway ruszył ile sił ku rannemu. Chciał wyprzedzić meduzę i zastąpić jej drogę. Jednak rozległy, przesiąknięty krwią obszar futra na boku Kelgianina przyciągał istotę jak magnes i, jak magnes, z każdym metrem coraz silniej. Conway nie zdążył nic zrobić ani nikogo ostrzec. Drambon bez przeszkód dopadł rannego i owinął się wkoło niego.
Nastąpiła niezbyt głośna eksplozja. W wodzie uniosła się chmura pęcherzyków powietrza, gdy macki meduzy przekłuły uszczelnioną osłonę Kelgianina, a następnie wniknęły pod ubiór ochronny zniszczony już na sali operacyjnej Hudlarian. Chwilę potem macki zagłębiły się w srebrzystym futrze, a przezroczyste ciało Drambona zaczęło się wypełniać czerwienią wysysanej krwi.
— Szybko! — zawołał Conway. — Obu do sekcji powietrznej!
Mógł sobie oszczędzić wołania, bo wszyscy mówili naraz i w słuchawkach panował nieartykułowany gwar. Mikrofon na zewnątrz skafandra też na nic się nie przydawał, gdyż odbierał przede wszystkim głęboki jęk syreny alarmowej i chaotyczne piski oraz bulgoty. Dopiero Chalderescolaninowi udało się jakoś przekrzyczeć pozostałych:
— Weźcie to zwierzę!
Wysiłki pływackie Conwaya spowodowały, że przeciążone systemy cyrkulacji powietrza skafandra niemalże odmówiły posłuszeństwa i kąpał się we własnym pocie. Gdy usłyszał ostatni okrzyk, pot ten wydał mu się lodowato zimny.
Nie wszyscy w Szpitalu byli wegetarianami, więc nieustannie dowożono mięso potrzebne w żywieniu wielu gatunków. Jednak zawsze przybywało ono zamrożone lub inaczej zakonserwowane, i były po temu ważkie powody. Chodziło o uniknięcie tragicznych pomyłek, gdyż wielu mniejszych obcych było nierzadko łudząco podobnych do zwierząt, które co więksi mięsożercy uważali za przysmak.
W Szpitalu obowiązywała zasada, że jeśli jakaś istota trafiła tu żywa, to tym samym — niezależnie od swojego wyglądu — jest inteligentna.
Zdarzały się co prawda wyjątki, ale były rzadkie i dotyczyły jedynie pokojowo usposobionych ulubieńców personelu albo ważnych gości. Każde wtargnięcie nierozumnego zwierzęcia na teren Szpitala wymagało zdecydowanego przeciwdziałania, by uchronić małe, a inteligentne istoty od pożarcia lub co najmniej poważnych kłopotów.
Wprawdzie ani personel medyczny transportujący rannego, ani obsada śluzy nie mieli broni, jednak sygnał alarmu musiał ściągnąć tu w ciągu kilku minut również Kontrolerów, już teraz zaś jeden z pacjentów z Chalderescola, istota zbrojna w macki i pancerz, przymierzał się do zgładzenia Drambona jednym, najwyżej dwoma kłapnięciami potężnych szczęk.
— Edwards! Mannon! Pomóżcie mi go wziąć! — krzyknął Conway, ale nadal nikt nie słyszał go w ogólnym zgiełku. Złapał więc sam powłokę meduzy i rozejrzał się gorączkowo. Szef zmiany w izbie przyjęć dotarł do Kelgianina mniej więcej w tym samym czasie, wsunął nogę między rannego i Drambona i próbował teraz odepchnąć SRJH. Conway obrócił się, podciągnął kolana pod brodę i wykopnął dowódcę byle dalej. Pomyślał, że będzie jeszcze pora na przeprosiny. Chalderescolanin był już niebezpiecznie blisko.
Wtedy zjawił się Edwards. Pojął w lot, do czego zmierza Conway, i przyłączył się. Razem wymierzyli kopniaki w gigantyczną paszczę krokodylowatego, aby go zniechęcić. Nie mogli zrobić mu krzywdy, ale mieli nadzieję, że inteligentna istota nie spróbuje zabić dwóch ludzi tylko po to, żeby odpędzić jedno domniemane zwierzę. Niemniej w tym zamieszaniu nie sposób było czegokolwiek gwarantować, obaj lekarze ryzykowali więc szybką amputację nóg.
Nagle stopa Conwaya znalazła się w uścisku solidnych dłoni. To był Mannon, który nie ustał w walce z wierzgającym przyjacielem, aż ich hełmy się zetknęły.
— Co ty wyrabiasz…?!
— Nie czas na wyjaśnienia. Weźcie obu szybko do sekcji powietrznej. Niech nikt nie dotyka meduzy, ona nie robi rannemu nic złego.
Mannon spojrzał na SRJH, który okrywał Kelgianina niczym nabrzmiały czerwienią pęcherz. Nie był już przezroczysty. Krew rannego krążyła w nim, napinając maksymalnie zewnętrzne powłoki.
— Na żarty ci się zebrało… — sapnął, ale obrócił się, chwycił jeden z wielkich zębów krokodylowatego i szarpnął jego łbem na tyle, że po chwili patrzył wprost w oko wielkości piłki futbolowej. Drugą ręką kilka razy nakazał mu się odsunąć. Nieco zmieszany Chalderescolanin odpłynął, a kilka chwil później byli już w śluzie sekcji powietrznej.
Woda zniknęła i właz otworzył się, ukazując dwóch ubranych na zielono Kontrolerów. Jeden trzymał w gotowości wielki karabin z tuzinem ładunków usypiających, z których każdy mógłby obezwładnić większość znanych w Szpitalu ciepłokrwistych tlenodysznych. Drugi ściskał w dłoni znacznie mniej okazałą i tym samym pozornie mniej groźną broń, pozwalającą jednak uśmiercić stworzenie wielkości słonia.
— Nie! — krzyknął Conway i ślizgając się po mokrej podłodze, zasłonił sobą Drambona. — To nasz gość. Bardzo ważna osoba. Dajcie nam kilka minut. Uwierzcie, wszystko będzie dobrze.
Nie opuścili broni, żaden też nie wydawał się skłonny uwierzyć doktorowi.
— Może lepiej niech im pan to wyjaśni — powiedział cicho szef zmiany. Sądząc po zaciętej minie, ciągle gotował się ze złości.
— Jak najbardziej. Mam nadzieję, że nic się panu nie stało, gdy pana kopnąłem…
— Poza zranioną godnością wszystko w porządku. Jednak chciałbym…
— Mówi O’Mara! — ryknęło nagle z głośnika na przeciwległej ścianie. — Chcę kontaktu na wizji. Co tam się dzieje?
Edwards, który był najbliżej komunikatora, wyregulował kamerę.
— Sytuacja trochę się skomplikowała, majorze…
— Jak wszystko, w czym bierze udział doktor Conway — rzucił zjadliwie O’Mara. — Co jest, modlicie się tam o objawienie?
Conway klęknął przy rannym Kelgianinie, żeby sprawdzić jego stan. Na ile mógł się zorientować, meduza owinęła się wokół niego tak szczelnie, że bardzo niewiele wody przeniknęło pod osłonę i skafander. Istota oddychała spokojnie, bez śladu zachłyśnięcia. Drambon był znowu niemal przezroczysty, miał różowe narządy wewnętrzne, szkarłat krwi zniknął. Na oczach Conwaya oderwał się od rannego, odtoczył niczym wielki, pełen wody balon i znieruchomiał pod ścianą.
— … pełen raport o tej formie życia trzy dni temu — mówił tymczasem Edwards. — Rozumiem, że trzy dni to niewiele na rozpowszechnienie jego wyników wśród personelu placówki tej wielkości, ale nikt nie oczekiwał, że nasz gość już u wejścia napotka ciężko rannego, który…
— Z całym szacunkiem, majorze — przerwał mu chłodno O’Mara. — Gdzie jak gdzie, ale w szpitalu takiego spotkania można oczekiwać w każdej chwili. Proszę przestać szukać wymówek i powiedzieć mi wreszcie, co się stało!
— Drambon zaatakował rannego Kelgianina — odezwał się dyżurny luku.
— I co? — Psycholog zawiesił głos.
— I natychmiast go wyleczył — dokończył Edwards.
Rzadko zdarzało się, by O’Marę zamurowało. Conway odsunął się, żeby Kelgianin, który nie wymagał już opieki medycznej, pozbierał się na swoje liczne odnóża.
— SRJH z Drambo to najbardziej profesjonalny lekarz, jakiego znaleźliśmy na tej planecie — powiedział, patrząc na wstającego gąsienicowatego. — Jest pasożytem, który pobiera krew z organizmu pacjenta, oczyszczają z wszystkich czynników chorobotwórczych oraz toksyn, po czym wpuszcza ponownie do krwiobiegu i zasklepia rany. Reaguje czysto instynktownie, więc dostrzegłszy rannego Kelgianina, nie czekając, ruszył z pomocą i zdołał jej udzielić. Ofiara cierpiała z powodu zatrucia hudlariańską atmosferą, która zainfekowała też samą ranę. Dla meduzy z Drambo był to chyba bardzo prosty przypadek. Wiemy, że w trakcie leczenia nie oddaje całej krwi, ale nie zdołaliśmy ustalić, czy wynika to z ograniczeń fizjologicznych, czy może zatrzymuje drobną część jako rodzaj zapłaty.
Kelgianin zahuczał modulowanie niczym róg mgielny.
— Bez wątpienia to zasłużona zapłata — przetłumaczył jego kwestię autotranslator.
DBLF odszedł dziarsko, a obaj Kontrolerzy oddalili się w ślad za nim. Patrząc wciąż ze zdumieniem na meduzę, szef obsługi luku machnął na swoich, żeby wracali do pracy. Napięcie zaczęło opadać.
— Gdy zajmie się pan już swoimi gośćmi i nic nowego się nie wydarzy, proponuję spotkanie, żeby to wszystko omówić — odezwał się w końcu O’Mara. — Za trzy godziny w moim gabinecie.
Naczelny psycholog był podejrzanie uprzejmy i Conway pomyślał, że nie będzie źle postarać się o moralne i medyczne wsparcie podczas tej rozmowy.
Najpierw poprosił o udział w spotkaniu swojego przyjaciela Priliclę, a potem jeszcze oficerów Korpusu — pułkownika Skemptona i majora Edwardsa — doktora Mannona, obu przybyszów z Drambo, Thornnastora oraz dwóch lekarzy — Hudlarianina i Melfianina — którzy odbywali akurat staż w Szpitalu. Potrwało kilka minut, zanim wszyscy weszli do obszernej recepcji biura O’Mary, gdzie zwykle siedział tylko jego asystent i gdzie stał szereg rozmaitych mebli służących najrozmaitszym gościom naczelnego psychologa. Tym razem to on zasiadł za biurkiem asystenta. Z wyraźną, choć kontrolowaną niecierpliwością poczekał, aż wszyscy usiądą, położą się czy zrobią to, co zwykli robić w podobnych sytuacjach.
W końcu O’Mara uznał, że pora się odezwać.
— Od pańskiego dramatycznego powrotu do Szpitala przejrzałem ostatnie raporty dotyczące Klopsa — rzekł cicho. — Wiem już dość, by nie mieć pretensji do nikogo z wyjątkiem pana, Conway. Miał pan wrócić dopiero za trzy…
— Drambo, sir — przerwał mu Conway. — Teraz używamy miejscowej nazwy tej planety.
— Takie rozwiązanie bardziej nam odpowiada — odezwał się Surreshun. — Klops to nie jest dobra nazwa dla planety okrytej stosunkowo cienką warstwą życia zwierzęcego, którą uważamy przy tym za najpiękniejszą w całej galaktyce, i to niezależnie od tego, że innej jeszcze nie widzieliśmy. Poza tym wasz autotranslator podpowiedział mi, że nazwa Klops jest niestosowna również ze względu na emocjonalne zabarwienie tego słowa. Odziera ono nasz świat ze stosownego dlań szacunku. Dalsze używanie tego wyrażenia nie będzie mnie co prawda złościć, gdyż zbyt wiele zrozumienia żywię dla problemów, z jakimi borykają się wasze wątłe umysły, i współczuję wam takich ograniczeń na tyle, że złość nie znajduje przystępu…
— Jest pan szalenie uprzejmy — powiedział O’Mara.
— To również — zgodził się Surreshun.
— Wróciłem, gdyż potrzebuję pomocy — Conway czym prędzej podjął temat. — Sprawa Drambo stanęła w miejscu i bardzo mnie to zaniepokoiło.
— Niepokojenie się to jałowy typ aktywności — odparł O’Mara. — Chyba że damy mu wyraz w odpowiednim towarzystwie. Teraz rozumiem, dlaczego sprowadził pan do mnie aż pół Szpitala.
Conway skinął głową i kontynuował:
— Drambo rozpaczliwie potrzebuje pomocy medycznej, ale nigdy jeszcze nie spotkaliśmy się z podobnym problemem. Gdy chodziło o kłopoty na planetach zamieszkanych przez ludzi albo jakichkolwiek innych nieziemców, wystarczało odizolować chorych, zasugerować metodę leczenia i profilaktyki oraz dostarczyć odpowiednie medykamenty i sprzęt. Resztą zajmowała się miejscowa służba zdrowia. Drambo to zupełnie inny świat. Pacjentów jest tam stosunkowo niewielu, za to są ogromni. To właśnie skłoniło w ostatnich kilku latach rodaków Surreshuna do sięgnięcia po energię atomową. Służy im głównie za broń, niestety, i to bardzo brudnego typu. Są szczególnie… — zawiesił głos, próbując znaleźć dyplomatyczne określenie beztroski, karygodnej głupoty i skłonności samobójczych, ale nic nie przyszło mu do głowy —… dumni ze swoich obecnych możliwości. Usuwają życie z wielkich obszarów lądu i czynią tym samym rozległe przybrzeżne płycizny zdatnymi do zamieszkania przez nowe pokolenia. Jednak pod tymi wielkimi lądowymi stworzeniami, albo i w nich, żyje jeszcze jedna inteligentna rasa, której środowisko ginie w ten sposób w oczach. To te właśnie stworzenia budują narzędzia w rodzaju tego, które trafiło na pokład Descartes’a. Wydają się bardzo zaawansowani technologicznie. Jednak ciągle nic o nich nie wiemy. Gdy stało się jasne, że to nie rodacy Surreshuna są twórcami wspomnianych narzędzi, zadaliśmy sobie pytanie, gdzie najłatwiej byłoby znaleźć te istoty. Odpowiedź była prosta: tam, gdzie ich środowisko jest nieustannie atakowane. Myślałem, że znajdziemy tam również ich lekarzy, i owszem, udało się nam trafić na naszego przezroczystego przyjaciela. W dość niezwykły sposób uratował mi życie i jestem przekonany, że można go uznać za miejscowy odpowiednik lekarza. Niestety, wydaje się, że nie jest zdolny do komunikowania się z nami. Ponieważ jego organy wewnętrzne są dobrze widoczne i bez prześwietlenia, przyjrzałem mu się i nie odnalazłem niczego, co przypominałoby ośrodkowy układ nerwowy, czyli również mózg. Niemniej bardzo potrzebujemy pomocy tej rasy — dodał z powagą Conway. — Dlatego przywieźliśmy go tutaj, gdzie jest wielu specjalistów od nawiązywania kontaktu z obcymi. Może im uda się to, co nam się nie powiodło.
Spojrzał znacząco na O’Marę, który wpatrywał się zamyślony w meduzowatego. Ten z kolei wysunął jedno z oczu na długiej szypułce i przyglądał się tkwiącemu na suficie małemu empacie. Prilicla miał dość oczu, by patrzeć we wszystkich kierunkach równocześnie.
— Czy to nie dziwne, że jeden z mieszkańców Drambo nie ma serca, a drugi zdaje się nie mieć mózgu? — powiedział nagle pułkownik Skempton.
— Przywykłem już do bezmózgich lekarzy — stwierdził O’Mara. — Mimo ich kalectwa codziennie całkiem dobrze się z nimi dogaduję. Ale to chyba nie jest jedyny pański problem?
Conway pokręcił głową.
— Wspomniałem już, że musimy się zająć leczeniem stosunkowo nielicznych, ale olbrzymich pacjentów. Nawet przy pomocy wszystkich drambońskich lekarzy i tak będę potrzebował sporego wsparcia kartograficznego. Mam na myśli zwiad lotniczy, bo tylko on może nam coś dać. Zwykłe prześwietlanie promieniami Roentgena nie jest na tę skalę wykonalne. Odwierty dla pobrania próbek głębokich tkanek byłyby możliwe tylko wtedy, gdyby zamiast wiertła zamontować krótką i bardzo ostrą igłę. Zatem badanie chorych obszarów będziemy musieli przeprowadzić osobiście z użyciem opancerzonych pojazdów, a tam, gdzie tylko okaże się to możliwe, również pieszo, oczywiście w ciężkich skafandrach. Jako wejścia wykorzystamy naturalne otwory ciała. Pójdzie nam znacznie szybciej, jeśli skłonni będą nas wspomóc również ci lekarze, którzy nie potrzebują ubiorów ochronnych ani ciężkich pojazdów czy skafandrów. Myślę przede wszystkim o Chalderescolanach, Hudlarianach oraz Melfianach. Od patologii oczekiwałbym tym razem raczej wskazówek operacyjnych niż propozycji leczenia farmakologicznego — dodał Conway, patrząc na Thornnastora. — Mamy podstawy sądzić, że przyjdzie nam borykać się przede wszystkim ze skutkami choroby popromiennej. Wiem, że obecnie potrafimy leczyć właściwie wszystkie jej postaci, ale wobec pacjentów tej wielkości może się to okazać niemożliwe, nie mówiąc już o tym, że do wyleczenia jednego potrzeba by zapewne tyle specyfiku, że kilka planet musiałoby produkować tylko to jedno lekarstwo przez wiele lat. Stąd właśnie konieczna będzie interwencja chirurgiczna.
Skempton odchrząknął.
— Zaczynam rozumieć problem, doktorze. Zajmę się transportem i zaopatrzeniem ekipy medycznej. Proponowałbym też zabrać batalion inżynierski ze specjalnym wyposażeniem.
— To na początek — zastrzegł Conway.
— Oczywiście — mruknął pułkownik bez większego entuzjazmu. — Potem też będziemy służyć konieczną pomocą.
— Źle mnie pan zrozumiał, sir — powiedział Conway. — Obecnie nie wiem, ile i co okaże się niezbędne, ale myślę, że nie obejdzie się bez całego zgrupowania floty z okrętami uzbrojonymi w lasery dalekiego zasięgu, pociski penetrujące i taktyczne głowice jądrowe. Oczywiście tylko czyste, nie powodujące skażenia całego terenu. I może niezbędne będą jeszcze inne rodzaje broni, które okażą się wystarczająco potężne i celne zarazem. Bo widzi pan, pułkowniku — dodał Conway — operacja o takiej skali będzie bardziej przypominać kampanię wojenną niż zwykły zabieg. To są podstawowe powody, które skłoniły mnie do wcześniejszego powrotu — rzekł, patrząc na O’Marę. — Pozostałe nie są tak pilne i…
— … mogą spokojnie poczekać — powiedział za niego psycholog.
Spotkanie wkrótce się skończyło, gdyż ani Surreshun, ani Conway nie potrafili podać żadnej informacji o Drambo, która nie byłaby już znana obecnym. O’Mara wycofał się z drambońskim lekarzem do swego gabinetu, a Edwards, Mannon, Prilicla i Conway zadbali, aby Surreshun znalazł się z powrotem w wygodnym zbiorniku AUGL, po czym ruszyli do baru dla ciepłokrwistych tlenodysznych, żeby zamówić coś na ząb. Hudlarianin i Melfianin poszli z nimi, ciekawi dalszych wieści o Drambo. Gotowi byli nawet ścierpieć w tym celu widok innych przy jedzeniu. Jako że przebywali w Szpitalu od niedawna, pierwszy entuzjazm jeszcze im nie minął i ciekawiło ich wszystko, co wiązało się z obcymi.
Conway znał to uczucie. Jego też jeszcze nie opuściło, ale górę i tak brał zmysł praktyczny każący mu wykorzystać zapał nowych kolegów…
* * *
— Chalderescolanie są wystarczająco twardzi i ruchliwi, żeby samodzielnie poradzić sobie z miejscowymi drapieżnikami — powiedział Conway, gdy zajęli miejsca przy stole zaprojektowanym dla Tralthańczyków i zaczęli składać zamówienia. Wszystkie stoły dla ludzi były zajęte przez Kelgian. — Wy, Melfianie, poruszacie się szybko po dnie, a wasze nogi, w większości kostne, będą odporne na trucizny podmorskich roślin. Hudlarianie zaś, chociaż powolni, nie muszą się martwić niczym słabszym od pocisku przeciwpancernego. Na dodatek woda jest tam tak bogata w rośliny i mikroorganizmy gotowe za wszelką cenę przylgnąć do czegokolwiek gładkiego, że możecie żyć w niej bez rozpylaczy dostarczających pożywienia.
— To prawie wizja nieba — powiedział Hudlarianin. Pośrednictwo autotranslatora nie pozwalało określić, czy nie mówił tego przypadkiem z sarkazmem. — Jednak będziesz potrzebował wielu lekarzy ze wszystkich naszych ras. Szpital nie dostarczy tylu nawet wówczas, gdyby pozwolono zgłosić się każdemu na ochotnika.
— Będziemy potrzebować setek pomocników, a Drambo nie przypomina nieba. Nawet hudlariańskiego. Mam jednak nadzieję, że znajdziemy wielu młodych, ciekawych świata lekarzy, którzy z radością powitają perspektywę pracy z obcymi…
— Nie jestem Priliclą, ale nawet ja widzę, że próbujesz głosić słowo, by podsycić żarliwą wolę działania. Wolisz letnie steki…?
Przez następne kilka minut jedli, a powiew wywoływany ruchem skrzydeł Prilicli, który na czas posiłku wolał zawisnąć w powietrzu (mówił, że to poprawia mu trawienie), nie zaszkodził niczemu prócz lodów.
— Na spotkaniu padła wzmianka, że są jeszcze inne, mniej istotne problemy — odezwał się nagle Edwards. — Zapewne rekrutacja gruboskórnych istot w rodzaju obecnego tu Garotha była jednym z nich. Aż boję się zapytać o pozostałe…
— Będziemy potrzebować wszechstronnego wsparcia, czyli lekarzy, pielęgniarek i techników doświadczonych w analizowaniu próbek pochodzących od jak najszerszego spektrum form życia. Zamierzam poprosić Thornnastora, by odstąpił nam nieco personelu patologii…
Prilicla zachwiał się nagle i omal nie spadł. Władował przy tym jedną ze swoich patykowatych nóg do deseru Mannona. Dla każdego, kto znał trochę empatów, było oczywiste, że kogoś z obecnych przy stole ogarnęły nagle silne, złożone emocje.
— Nie jestem Priliclą — powtórzył Mannon. — Jednak wnosząc z zachowania naszego przyjaciela, skłonny jestem sądzić, że chodzi nie tyle o większość personelu patologii, ile o konkretną pracującą tam osobę nazwiskiem Murchison. Mam rację, doktorze?
— Moje uczucia to moja sprawa — warknął Conway.
— Nic nie powiedziałem — jęknął Prilicla, który ciągle miał kłopoty z zachowaniem równowagi.
— Kto to jest Murchison? — spytał Edwards.
— To pewna Ziemianka klasy DBDG — powiedział Garoth. — Bardzo dobra pielęgniarka. Ma doświadczenie w opiece nad ponad trzydziestoma formami życia. Ostatnio uzyskała tytuł starszego patologa. Uważam ją za osobę miłą i uprzejmą i dzięki temu udaje mi się ignorować to, że jak dla mnie, zbyt wiele tkanki tłuszczowej okrywa jej muskulaturę.
— Chce pan zabrać ją na Drambo, doktorze? — spytał Conwaya oficer Korpusu, który podobnie jak wielu jego kolegów, niechętnie godził się na kompletowanie mieszanych załóg nawet w długich rejsach.
— Jeśli będzie choć cień szansy, zrobi to na pewno — rzucił Mannon.
— Powinien się pan z nią ożenić.
— On już to zrobił.
— Aaa…
— Swoją drogą, takie małżeństwo to ciekawa sprawa, majorze — rzekł Mannon. — Pod pewnymi względami nawet dziwna, można powiedzieć. Na przykład taki seks. Dla wielu obecnych tu istot jest to zjawisko stale i jawnie obecne w ich życiu. Innych pobudza do pewnego stopnia albo nawet wywołuje prawdziwe trzęsienie ziemi, ale tylko, powiedzmy, przez trzy dni w roku. Takim istotom szalenie trudno jest pojąć złożoność ludzkich rytuałów związanych z dobieraniem się w pary, chociaż ich fizjologia rozrodu może być tak skomplikowana, że nasze praktyki wydają się przy tym trywialne niczym zapylenie krzyżowe. Ale nie o to mi chodzi. Problem polega na tym, że większość obcych nie rozumie, dlaczego samice naszego gatunku tak zatracają się w związku, że rezygnują z jednego z najważniejszych dóbr osobistych, mianowicie nazwiska. Wielu z nich skłonnych jest uznać to za formę niewolnictwa, a inni po prostu za przejaw głupoty. Nie rozumieją, dlaczego kobieta lekarz, pielęgniarka czy technik miałaby rezygnować z nazwiska z czysto emocjonalnych powodów i nakazywać jeszcze odnotowanie tego w zapisach komputerowych. Tak więc nasze specjalistki zachowują nazwiska niczym ziemskie aktorki i inne kobiety konkretnych zawodów. Używają zawsze tych samych, niezależnie od stanu cywilnego, aby nie wprowadzać zamieszania wśród obecnych w Szpitalu obcych…
— Ogólnie rzecz biorąc, właśnie o to chodzi — przyznał niechętnie Conway. — Chociaż ucieszyłbym się, gdyby wyjaśnił pan kiedyś, na czym pańskim zdaniem polega różnica między profesjonalistką a amatorką…
— Prywatnie zachowują się oczywiście całkiem inaczej — ciągnął Mannon, nie zwracając uwagi na Conwaya. — Niektóre są do tego stopnia zdeprawowane, że mówią sobie nawet po imieniu…
— Potrzebujemy więc zespołu patologów — stwierdził Conway, uznawszy, że teraz jego pora na zignorowanie kolegi. — Co więcej, potrzebujemy wsparcia miejscowych lekarzy. Pobratymcy Surreshuna z oczywistych względów mogą udzielić nam tylko wsparcia moralnego, tak więc wszystko będzie zależeć od współpracy meduzowatych. I tutaj mam pytanie do Prilicli, który monitorował odczucia naszego gościa podczas spotkania. Udało się coś zauważyć?
— Obawiam się, że nie, przyjacielu Conway. Przez cały czas dramboński lekarz był wprawdzie przytomny i świadomy, ale nie reagował na nic w sposób sugerujący jakąś formę koncentracji myśli. Wyczuwałem jedynie czyste emocje zadowolenia, sytości i satysfakcji.
— Bez wątpienia ładnie poradził sobie z tym Kelgianinem, a pół litra krwi, które zatrzymał, mogło go nasycić — zauważył Conway.
Prilicla odczekał uprzejmie na koniec wtrętu i podjął temat:
— Wprawdzie na początku spotkania, gdy wszyscy wchodzili do pomieszczenia, zauważalnie nasiliła się jego aktywność umysłowa, ale nie była to ciekawość, tylko pragnienie dokonania pobieżnej identyfikacji miejsca i osób.
— Czy cokolwiek może sugerować, że nasz gość źle zniósł podróż? — spytał Conway. — Może upośledziła jego fizyczne albo psychiczne możliwości?
— Cały czas był wyraźnie zadowolony, zatem sądzę, że nie.
Rozmawiali jeszcze chwilę o drambońskim lekarzu, a gdy przyszła pora wstać od stołu, Conway powiedział do Prilicli:
— Byłbym wdzięczny, gdybyś zgodził się stale monitorować reakcje naszej pijawki. O’Mara planuje poddać go własnym testom, ale na pewno chętnie przyjmie twoją pomoc. Przypuszczam jednak, że nie zająknie się nawet słowem o wynikach prac przed stworzeniem odpowiedniego oprogramowania dla autotranslatora, zatem gdybyś wiedział coś wcześniej, byłbym wdzięczny za informacje…
Trzy dni później, gdy miał już wejść na pokład Descartes’a, a wraz z nim Edwards i nieliczna, ale starannie wyselekcjonowana grupa ochotników, którzy mieli w przyszłości przyciągnąć następnych chętnych, otrzymał informację, że major O’Mara chce go widzieć. Musiało to być coś bardzo ważnego, gdyż wezwanie poprzedził podwójny sygnał. Conway machnął na pozostałych, aby poszli przodem, sam zaś poszukał komunikatora luku.
— Świetnie, że pana złapałem — rzekł naczelny psycholog, zanim Conway zdołał powiedzieć cokolwiek prócz nazwiska. — Proszę nie tracić czasu na gadanie, tylko słuchać. Ani Prilicli, ani mnie nie udało się dojść do czegokolwiek z tym waszym drambońskim lekarzem. Odczuwa wprawdzie emocje, ale cokolwiek mu pokazać, wszystko go cieszy. Ciągle nie mamy pojęcia jego preferencjach. Owszem, wiemy już, że widzi i czuje, ale nie wiemy, czy słyszy i mówi. Ani jak ewentualnie może mówić. Prilicla podejrzewa, że chodzi o prostą postać telepatii, ale bez materiału porównawczego nie potrafi tego dowieść. Nie mówię, że się poddajemy, Conway, bo nadal sądzę, że podrzucony przez pana problem można bardzo prosto rozwiązać.
— Próbowaliście pokazywać mu to kontrolowane myślą narzędzie?
— To było pierwsze, co zrobiliśmy. Powtarzaliśmy te seanse do znudzenia — przyznał O’Mara. — Prilicla wyczuł lekkie pobudzenie, które jego zdaniem wynikało z rozpoznania czegoś znajomego, ale Drambonin nie próbował nawet przejąć kontroli nad obiektem. Niemniej wspomniałem, że podrzucił nam pan problem. Być może najprostszym rozwiązaniem byłoby podrzucenie nam drugiego takiego.
Naczelny psycholog nie lubił długich wyjaśnień ani ludzi, którzy nie chwytają wszystkiego w lot, więc Conway zastanowił się chwilę, nim znowu się odezwał.
— Chce pan, żebym dostarczył mu drugiego drambońskiego lekarza. Mógłby pan prześledzić przebieg ich kontaktu, podsłuchać rozmowę i znaleźć klucz do jej przełożenia…
— Tak, doktorze. I to jak najszybciej — rzucił O’Mara. — Zanim wasz naczelny psycholog sam będzie potrzebował psychiatry.
Conway nie miał najmniejszych szans, aby z marszu odszukać, porwać czy inaczej zwabić na planecie kolejną meduzę. Przede wszystkim musiał się zajmować grupą nieziemców, z których każdy miał inne wymagania, jeśli chodzi o warunki życiowe i dietę. Wprawdzie wszyscy mogli bez problemów funkcjonować w oceanie Drambo, jednak ze stworzeniem im znośnego środowiska na pokładzie Descartes’a był problem.
Musieli też otrzymać wyczerpujące informacje o czekających ich zadaniach medycznych, a to oznaczało długie loty śmigłowcem nad chorymi dywanami. Conway pokazywał im wielkie obszary lądowych stworów porośnięte reagującymi na światło roślinami oraz wybrzeża, przy których nie ustawała bezpardonowa walka, tak że żółta piana przyboju barwiła się co rusz czerwienią. Jednak to tam właśnie miał nadzieję znaleźć następnego miejscowego lekarza. Chciał zająć się tym jak najszybciej — gdy tylko obowiązki pozwolą. Wiedział, że tym razem wspomoże go wielu chętnych do działania i znających swoją robotę pomocników.
Codziennie odbierał kolejne wiadomości od O’Mary. Zdradzały one coraz większe, możliwe do wyczytania między wierszami zniecierpliwienie psychologa, który razem z Priliclą pracował ciągle nad Drambonem, bez powodzenia wszakże. Udało im się jedynie dojść do wniosku, że ta istota musi się posługiwać językiem opartym na bodźcach dotykowych, którego nie sposób rozpoznać ani opisać bez bogatego materiału obserwacyjnego.
* * *
Pierwsza wyprawa na wybrzeże miała charakter rekonesansu — przynajmniej z początku. Camsaug i Surreshun potoczyli się chwiejnie przodem po nierównym dnie morskim niczym para osobliwych obwarzanków. Z boków osłaniała ich para Melfian, którzy potrafili się poruszać dwukrotnie szybciej niż tubylcy, dwunastometrowy Chalderescolanin płynął zaś nad nimi, gotów zniechęcić dowolnego drapieżnika zębami, pazurami i potężną kościaną maczugą na ogonie, chociaż Conway uważał, że samo spojrzenie czterech wielkich wyłupiastych oczu powinno skłonić do ucieczki każdego, kto ma ochotę pożyć jeszcze chwilę.
Conway, Edwards i Garoth podróżowali jednym z pojazdów Korpusu, uniwersalnym wehikułem, który mógł się przemieszczać w dowolnym terenie, pływać zarówno w wodzie, jak i pod wodą, a w razie potrzeby unosić się też przez pewien czas w powietrzu. Trzymali się za pierwszą grupą, aby mieć ją w całości na oku.
Kierowali się ku wymarłej strefie wybrzeża, gdzie zalegało wielkie truchło stwora, którego rodacy Surreshuna zabili dla uzyskania przestrzeni życiowej. Zrobili to, zrzucając na niego całą serię siejących skażenie bomb atomowych. Najdalsze miejsce eksplozji było piętnaście kilometrów od morza. Potem odczekali, aż drapieżniki stracą zainteresowanie obumierającym organizmem i odpłyną.
Opad radioaktywny nie martwił toczków, gdyż wiatr zniósł go w głąb lądu, jednak Conway z rozmysłem wybrał miejsce odległe tylko o kilka kilometrów od wciąż żywego odcinka brzegu. Miał nadzieję, że przy odrobinie szczęścia pierwsze badanie okaże się czymś więcej niż zwykłą autopsją.
Zniknięcie drapieżników pozwoliło na ekspansję morskiej roślinności. Na Drambo granice między światem zwierzęcym a roślinnym były dość płynne, tym samym więc nawet drapieżniki były w gruncie rzeczy wszystkożerne. Dopiero po półtora kilometra natrafili na otwór gębowy stwora, który nie był zamknięty ani nazbyt zarośnięty, lecz nie zmarnowali tego czasu. Camsaug i Surreshun pokazali im wiele gatunków roślin na tyle niebezpiecznych, że nawet okryci ciężkim pancerzem obcy woleli omijać je z daleka.
Praktykowanie medycyny nieziemców znacznie ułatwiał fakt, że choroby i infekcje atakujące jedną rasę nie przenosiły się na inne. Jednak nie dotyczyło to trucizn i toksyn. Te mogły zabić, a na Drambo wiele roślin miało się czym bronić. Kilka gatunków groziło napastnikom zatrutymi kolcami, a jeden udawał nawet w ramach obrony coś na kształt warzywnej ośmiornicy.
Pierwszy dostępny otwór gębowy wyglądał jak wielka jaskinia. Gdy wpłynęli za toczkami do środka, reflektory wehikułu ukazały ciągnący się jak okiem sięgnąć blady dywan wodorostów. Zataczający ósemki Surreshun i Camsaug przeprosili, że dalej nie poprowadzą, gdyż nie mogliby się swobodnie toczyć, a to dla nich zbyt wielkie ryzyko.
— Rozumiemy i dziękujemy — powiedział Conway.
Głębiej roślinność robiła się jeszcze bledsza, aż poczęła z wolna zanikać. Ukazały się wielkie obszary nagiej tkanki ogromnego stworzenia. Była wyraźnie włóknista i przypominała raczej roślinną niż zwierzęcą, niezależnie zresztą od tego, że obumarła już kilka lat wcześniej. Nagle przejście zaczęło się zwężać, a w świetle reflektorów ukazała się pierwsza poważna przeszkoda: plątanina zębów przypominających dzicze szable, lecz tak potężne, że wyglądały jak skraj skamieniałego lasu.
Pierwszy zbadał je z bliska jeden z Melfian.
— Trudno o całkowitą pewność, dopóki patologia nie sprawdzi próbek, ale mam wrażenie, że to raczej roślinna włóknina, a nie kość, doktorze Conway. Rosną gęsto na dolnej i górnej powierzchni gardzieli i nie widać ich końca. Mają elastyczne korzenie, więc odginają się pod stałym naciskiem. W normalnej pozycji skierowane są ku wlotowi przewodu pokarmowego i nie służą raczej rozdrabnianiu pokarmu. Myślę, że mają się na nie nadziewać więksi napastnicy. Sądząc po tym, co dotąd widziałem, układ pokarmowy jest dość prosty. Woda morska ze stworzeniami różnych rozmiarów wciągana jest do żołądka albo jego przed-żołądka. Małe zwierzęta przemykają między zębami, a większe giną na nich. Jednak potem prąd wody albo też spazmy ofiar powodują, że ząb wygina się w drugą stronę i ciało płynie dalej. Skłonny jestem sądzić, że tym samym małe stworzenia nie są żadnym zagrożeniem, natomiast wielkie mogłyby wyrządzić znaczne szkody w żołądku, nim zostałyby strawione. Muszą zatem docierać tam już martwe.
Conway skierował reflektory na Melfianina i zobaczył, że ten macha jednym z odnóży.
— To bardzo prawdopodobne, doktorze — powiedział do nieziemca. — Też skłonny jestem sądzić, że trawienie przebiega tu bardzo powoli. Zaczynam się nawet zastanawiać, czy nie powinniśmy uznać tych stworów raczej za rośliny niż zwierzęta. Organizm tych rozmiarów zbudowany z kości, mięśni i z układem krwionośnym byłby zbyt ciężki, żeby się poruszać. A one się poruszają, powoli, ale jednak… — Przerwał na chwilę i skupił wiązkę światła na zębiskach. — Niech pan lepiej wróci na pokład, spróbujemy wypalić sobie drogę.
— Nie trzeba, doktorze — odparł Melfianin. — To wszystko już przegniło. Rozpada się przy dotknięciu. Można będzie po prostu przez to przepłynąć. Podda się.
Edwards skierował pojazd tuż nad podłoże i ruszył w tempie marszu Melfianina. Setki długich, bezbarwnych zębów pękały przed dziobem wehikułu, rozsypując się w całe chmury unoszącego się w wodzie osadu. W końcu wypłynęli znowu na otwartą przestrzeń.
— Jeśli te zęby są osobną, wąsko wyspecjalizowaną formą życia roślinnego, zastanawia mnie, dlaczego obszar ich wegetacji tak nagle się zaczyna i równie raptownie kończy — powiedział Conway z namysłem. — Czyżby ktoś umyślnie je tu posadził?
Edwards mruknął, kiwnął głową i sprawdził, czy wszyscy przepłynęli korytarzem wybitym przez pojazd.
— Gardziel znowu się rozszerza i chyba widzę jeszcze innego symbionta — powiedział po chwili. — Wielki, prawda? A tam kolejny. Wszędzie tu rosną…
— Jesteśmy już bardzo daleko — odezwał się Conway. — Lepiej, żebyśmy się nie zgubili.
Edwards pokręcił głową.
— Nie grozi nam to. Widzę kilka podobnych korytarzy otwierających się po bokach. Jeśli to żołądek, musi dochodzić do niego kilka gardzieli.
— Wiemy już, że w samej tylko martwej sekcji są setki otworów gębowych. Ile jest żołądków, możemy jedynie zgadywać. To wielkie jaskinie, ciągnące się całymi kilometrami, o ile radar nie kłamie i nie pokazuje jakiegoś echa — warknął zirytowany Conway. — A my dotąd nawet nie ugryźliśmy problemu!
Edwards chrząknął ze zrozumieniem i wskazał przed siebie.


— Wyglądają jak rozmiękłe pośrodku stalaktyty. Chętnie przyjrzałbym się im bliżej.
Nawet Hudlarianin podpłynął, aby przyjrzeć się łukowatym kolumnom. Korzystając z podręcznych analizatorów, zdołali ustalić, że nie były to kolejne symbiotyczne rośliny, tylko fragmenty muskulatury wielkiego stworzenia, pokryte wszelako czymś na kształt nabrzmiałych toreb nasiennych. Pęcherze miały prawie metr średnicy i wydawały się gotowe pęknąć w każdej chwili. Gdy pobierający próbki tkanki Melfianin dotknął przypadkiem jednego z nich, ten rzeczywiście rozerwał się natychmiast, a wraz z nim ze dwadzieścia w pobliżu. Wyrzuciły gęsty, mleczny płyn, który szybko rozprzestrzeniał się w wodzie.
Melfianin wydał kilka nieartykułowanych odgłosów i cofnął się raptownie.
— Co jest? — spytał Conway. — Trucizna?
— Nie, doktorze. Stężony kwas. Przykry, ale od razu krzywdy nie zrobi. Tyle że strasznie cuchnie, że użyję waszego określenia. Jednak proszę zobaczyć, jak reagują mięśnie!
Wielka kolumna wydłużała się wyraźnie, tracąc łukowaty kształt.
— Tak, to potwierdza naszą teorię o sposobie, w jaki te stworzenia trawią pokarm — rzekł Conway. — Myślę, że powinniśmy jednak wrócić już na Descartes’a. Ta okolica wydaje się mniej martwa, niż sądziliśmy.
Roślinne zęby stanowiły barierę i swoisty filtr, nie pozwalający zbyt wielkim i groźnym kąskom dostać się za życia do żołądka. Inne symbionty rosnące na wspornikach jamy żołądka produkowały wydzielinę rozkurczającą wielkie mięśnie, które wciągały masy wody do układu trawiennego. Być może ta sama wydzielina przyczyniała się do macerowania pokarmu, który następnie był wchłaniany przez ściany żołądka albo inne, wyspecjalizowane roślinne symbionty. Zebrali dość próbek, aby Thornnastor mógł poznać szczegóły funkcjonowania całego układu. Gdy wydzielina odegrała już swoją rolę i żołądek był pełen, kurczył się, wyrzucając zapewne nie strawione resztki.
Pęcherze na innych podporach też zaczęły nabrzmiewać, co jednak wcale nie musiało oznaczać, że stwór wciąż żyje. Martwe mięśnie mogły nadal reagować na proste bodźce. Niemniej sklepienie unosiło się coraz wyżej i prąd napływającej wody był coraz silniejszy.
— Zgadzam się, doktorze — powiedział Edwards. — Wynośmy się stąd. Może jednak innym otworem gębowym. Spróbujmy dowiedzieć się jeszcze czegoś.
— Dobrze — mruknął Conway, dziwnie przekonany, że nie powinien się teraz sprzeciwiać. Skoro obumarłe w zasadzie mięśnie nadal mogą się kurczyć, naprawdę trudno ocenić, z jakimi jeszcze pośmiertnymi odruchami tej bestii się zetkniemy, pomyślał. — Ruszaj, ale nie zamykaj śluzy ani włazu towarowego. Na razie zostanę na zewnątrz z naszymi przyjaciółmi…
Conway złapał uchwyt na kadłubie i tak popłynął razem z gromadą nieziemców ku innemu korytarzowi. Miał nadzieję, że to naprawdę gardziel, a nie kanał wiodący w głąb stwora. W każdym razie Edwards meldował, że powinni tą drogą dostać się gdzieś w pobliże żywej wciąż części wybrzeża. Nie podobało mu się to, jednak zanim stopy zmarzły mu na tyle, by zaproponował powrót, stało się coś nieprzewidzianego.
— Majorze Edwards, proszę zatrzymać pojazd — powiedział jeden z Melfian. — Doktorze Conway, czy mogę prosić do mnie? Chyba znaleźliśmy martwego… kolegę.
To była drambońska meduza, która zdążyła już zmętnieć. Dryfowała bezwładnie tuż nad podłożem z długą raną w boku.
— Thornnastor będzie zachwycony — stwierdził entuzjastycznie Conway. — Podobnie O’Mara i Prilicla. Zapakujcie go razem z pozostałymi okazami. Nie jestem skrzelodyszny, ale…
— Nie śmierdzi — odparł Melfianin, domyśliwszy się, o co chodzi. — Powiedziałbym, że zginął zbyt niedawno, aby sprawiać kłopoty.
Chalderescolanin wziął zewłok w macki, przeniósł go do chłodzonego schowka i wrócił na swoją pozycję w szyku. Kilka chwil później usłyszeli kolejną nowinę:
— Mamy towarzystwo.
Edwards skierował wszystkie światła przed dziób, gdzie kłębiła się, wypełniając całą gardziel, walcząca zajadle menażeria. Conway rozpoznał dwa gatunki podwodnych drapieżników, które wyraźnie potrafiły utorować sobie drogę przez barierę zębów, kilka towarzyszących im mniejszych stworzeń, mniej więcej dziesięć meduz i parę wielkogłowych, wyposażonych w macki ryb, których wcześniej nie widział. Tłok panował tam tak wielki, że w pierwszej chwili trudno było orzec, kto z kim walczy.
Edwards osadził pojazd na dnie.
— Wszyscy do środka! — zakomenderował.
Na wpół biegnąc, na wpół płynąc w kierunku wehikułu, Conway całym sercem zazdrościł Melfianom sztuki szybkiego poruszania się pod wodą. Kątem oka ujrzał, jak jeden z wielkich drapieżników zacisnął szczęki na pancerzu Hudlarianina. Nieco wyżej dramboński lekarz owinął się wokół przedstawiciela jednego z nowo poznanych gatunków i zmieniając barwę na czerwoną, zaczął go leczyć w jedyny znany sobie sposób. Rozległ się metaliczny huk, gdy inny potwór zaatakował wehikuł, tłukąc dwa z czterech reflektorów.
— Do ładowni! — krzyknął Edwards. — Nie ma czasu na zabawy ze śluzą!
— Złaź ze mnie, idioto! — warknął Hudlarianin do drapieżnego bydlęcia na swym grzbiecie. — Jestem niejadalny.
— Conway, za tobą!
Od dołu podchodziły go dwa drapieżniki. Chalderescolanin sunął już na ratunek, ale był jeszcze daleko. Nagle meduzowaty wpłynął gwałtownie między Conwaya a napastników i dotknął lekko jedną z bestii. Ta dostała zaraz takich skurczów, że aż białe kości przebiły gdzieniegdzie skórę.
Zatem potrafisz nie tylko leczyć, ale i zabijać, pomyślał wdzięczny za ratunek Conway i spróbował wykonać unik przed drugim drapieżnikiem. Chalderescolanin był już jednak obok. Jednym machnięciem ogona uwolnił Hudlarianina od dokuczliwego towarzystwa, a następnie kłapnął szczęką i utrapienie Conwaya straciło łeb.
— Dziękuję, doktorze — rzucił Conway. — Pańska technika amputacji, choć prosta, jest jednak skuteczna.
— Cóż, czasem pośpiech nie pozwala zaprezentować w pełni kunsztu…
— Dość pogaduszek! Na pokład! — krzyknął Edwards.
— Chwilę! Potrzebujemy jeszcze miejscowego lekarza dla O’Mary — rzucił Conway, przytrzymując się krawędzi włazu. Jeden dryfował akurat, cały czerwony i owinięty wciąż wkoło pacjenta, ledwie kilka metrów dalej. Conway pokazał go Chalderescolaninowi.
— Może pan wciągnąć go do środka, doktorze? Ale ostrożnie, bo on potrafi też zabijać.
Gdy po chwili właz się zatrzasnął, w ładowni znalazło się dwóch Melfian, Hudlarianin, Chalderescolanin, meduzowaty z pacjentem i Conway. W całkowitej ciemności poczuli, że wehikuł zadrżał kilka razy atakowany przez drapieżniki. Tłok panował taki, że gdyby Chalderescolanin próbował się ruszyć, najpewniej rozgniótłby na miazgę wszystkich prócz opancerzonego Hudlarianina. Conwayowi zdawało się, że minęły lata, nim usłyszał wreszcie głos Edwardsa.
— Mamy kilka drobnych przecieków, ale nie ma się czym martwić — rzekł oficer. — Zresztą, gdyby nawet coś się stało, większości z nas i tak woda nie przeszkadza. Automatyczne kamery uchwyciły sporo scen, na których miejscowi lekarze udzielają pomocy różnym istotom. O’Mara będzie zachwycony. O, widzę już zęby. Niebawem będziemy na zewnątrz…
Conway miał przypomnieć sobie te słowa kilka tygodni później, gdy był już z powrotem w Szpitalu, wszystkie nagrania dokładnie przeanalizowano, a żywe i martwe okazy poddano obserwacji albo autopsji. Lekarz tyle się ich naoglądał, że meduzowate pijawki nawiedzały go nieustannie w snach.
O’Mara nie był zachwycony. Tak naprawdę, był bardzo niezadowolony, głównie z siebie, na czym oczywiście cierpiało całe jego otoczenie.
— Badaliśmy zachowanie drambońskich lekarzy zarówno wtedy, gdy byli osobno, jak i wtedy, gdy byli razem, przyjacielu Conway — zaczął Prilicla, daremnie usiłując poprawić atmosferę panującą w gabinecie O’Mary. — Nie znaleźliśmy żadnych dowodów na to, że komunikują się werbalnie, wzrokowo, telepatycznie, przez dotyk, zapach czy w jakikolwiek inny znany nam sposób. Rodzaj ich aktywności emocjonalnej każe mi sądzić, że oni w ogóle nie komunikują się w zwykłym sensie tego słowa. Rejestrują jedynie obecność innych stworzeń i obiektów za pomocą oczu oraz empatycznych zdolności przypominających te, które ma moja rasa. Potrafią w ten sposób odróżnić przyjaciela od wroga. Pamiętasz, jak bez zastanowienia jeden z nich zaatakował drapieżnika, ale zignorował o wiele groźniejszego na pozór Chalderescolanina, który był mu przyjazny. Jednak, o ile możemy coś w tej chwili powiedzieć, ich zmysł empatyczny, mimo że dobrze rozwinięty, nie jest w żaden sposób spokrewniony z rozumem. To samo odnosi się do drugiej przywiezionej przez ciebie meduzy, tyle że…
— … jest o wiele bystrzejsza — dokończył O’Mara i skrzywił się kwaśno. — Prawie równie bystra jak opóźniony w rozwoju pies. Owszem, może jest i tak, że nie mam wystarczających kwalifikacji, by opracować jakiś sposób komunikowania się z tymi istotami, ale tak czy owak, wiem jedno: nie ma sensu marnować czasu na próby dogadania się z drambońskimi zwierzętami.
— Jednak ten SRJH mnie uratował.
— To tylko wysoce wyspecjalizowane zwierzę. W żadnym razie nie jest inteligentne — stwierdził stanowczo psycholog. — Chroni i uzdrawia przyjaciół, a także zabija wrogów, ale nie myśli o tym, co robi. Gdy pokazaliśmy temu drugiemu sterowane myślą narzędzie, wzbudziło ono jego czujność niemal na tej samej zasadzie, na jakiej człowiek robi się ostrożny, gdy stanie w pobliżu nie zaizolowanego przewodu wysokiego napięcia, ale zdaniem Prilicli nie poświęcił naszemu przyrządowi żadnej myśli. Przykro mi, Conway, musimy dalej szukać twórców tych niezwykłych przedmiotów. Podobnie jak prawdziwych miejscowych lekarzy, którzy będą mogli pomóc rozwiązać twój problem.
Conway milczał dłuższą chwilę wpatrzony w obie meduzy spoczywające na podłodze gabinetu O’Mary. Nie mógł się pogodzić z myślą, że istota, która uratowała mu życie, mogła to zrobić czysto odruchowo, nic przy tym nie myśląc ani nie czując. Jednak SRJH był tylko jednym z wielu wyspecjalizowanych stworzeń zamieszkujących trzewia wielkich stworów. Robił to, do czego został ewolucyjnie przystosowany. Metabolizm dywanów był tak powolny, a środowisko, w którym zachodziły właściwe im organiczne reakcje chemiczne, tak rozrzedzone (nie mogło być inaczej, skoro za krew służyła im nieco tylko przesycona różnymi substancjami woda), że to symbionty odpowiadały za produkcję neuroprzekaźników i porządek w krwiobiegu. One dostarczały pożywienia i usuwały odpadki. Inne jeszcze pozwalały dywanom widzieć i oddychać.
— Przyjaciel Conway na coś wpadł — powiedział Prilicla.
— Tak, ale chciałbym to jeszcze sprawdzić. Mogę prosić o dostarczenie tu martwej meduzy? Thornnastor nie pokroił jej jeszcze na kawałeczki, a gdyby coś się stało, łatwo możemy zdobyć inną. Chciałbym, żeby obaj żywi SRJH ją zobaczyli. Prilicla mówił, że nic nie wzbudza w nich żywszych emocji. Rozmnażają się przez podział, zatem nie ma też mowy o relacjach seksualnych. Jednak widok martwego pobratymca powinien skłonić ich do pewnej reakcji.
O’Mara spojrzał przenikliwie na Conwaya.
— Z drżenia, jakie ogarnęło Priliclę, wnioskuję, że zna pan już odpowiedź. Ale co takiego ma się stać? Wskrzeszą go z martwych? Zresztą poczekam, aż pańska inscenizacja osiągnie punkt kulminacyjny…
Gdy dostarczono pojemnik, Conway wyrzucił jego zawartość na podłogę i skinął na O’Marę oraz Priliclę, aby się odsunęli. Obie meduzy zaraz ruszyły ku zwłokom. Dotknęły ich, okrążyły, przykryły… i przez jakieś dziesięć minut były bardzo zajęte. Gdy skończyły, na podłodze nie było śladu po szczątkach.
— Brak zmiany aktywności emocjonalnej. Żadnego żalu ani smutku — powiedział Prilicla. Znowu drżał. Tym razem był to zapewne skutek jego odczuć.
— Nie wygląda pan na zdziwionego, Conway — stwierdził oskarżycielskim tonem O’Mara.
Conway uśmiechnął się szeroko.
— Nie, sir. Jestem tylko niezadowolony, że nadal nie wiemy, kto jest najlepszym lekarzem na Drambo. Jednak te istoty są drugie, zaraz po nim. Zabijają wrogów wielkich stworów, bronią i leczą ich przyjaciół. Nie przypomina wam to czegoś? Owszem, to nie są lekarze, ale… przerośnięte leukocyty. Tyle że muszą ich być miliony, jeśli nie miliardy. A każdy jest naszym naturalnym sojusznikiem.
— Miło mi, że ma pan powody do zadowolenia, doktorze — mruknął naczelny psycholog i spojrzał na zegarek.
— Nie do końca, sir. Wciąż brakuje mi specjalisty od patologii, który znałby dobrze szpitalne wyposażenie. A konkretnie, pewnej specjalistki, z którą współpracuję…
— … na najintymniejszym gruncie — powiedział O’Mara i wyszczerzył nagle zęby. — Rozumiem, doktorze. Porozmawiam z Thornnastorem, gdy tylko będzie pan uprzejmy opuścić mój gabinet…
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Na całej dziwnej i uroczej skądinąd planecie było tylko trzydziestu siedmiu wymagających leczenia pacjentów, którzy różnili się zarówno wielkością, jak i stopniem zaawansowania choroby. Jak wszędzie, można było znaleźć tego, który był w najgorszym stanie i najpilniej wymagał pomocy. On też był największy: gdy leciało się nad nim statkiem zwiadowczym z prędkością ponad tysiąca kilometrów na godzinę, pokonanie odległości od krańca do krańca stwora zajmowało ponad dziewięć minut.
— To wielki problem — rzekł całkiem poważnie Conway. — Niezależnie od wysokości, z jakiej się na niego patrzy. I jeszcze ten brak fachowej pomocy…
— Przestudiowałam wszystkie materiały dotyczące Drambo na długo przed tym, jak przybyłam tutaj dwa miesiące temu, ale zgadzam się, że trzeba to zobaczyć na własne oczy, żeby zrozumieć skalę trudności — powiedziała tonem usprawiedliwienia Murchison, patrząc przez kopułę małej kabiny obserwacyjnej, którą dzieliła z Conwayem. — Co do braku pomocy, sam wiesz, że nie możemy ogołocić Szpitala z personelu i sprzętu dla jednego tylko pacjenta, nawet jeśli jest on rozmiarów sporej wyspy. Mamy pod opieką jeszcze tysiące mniejszych, ale równie wymagających uwagi chorych. A jeśli nadal uważasz, że celowo zwlekałam z przylotem tutaj, to przypominam, że zebrałam się, gdy tylko mój szef uznał, że naprawdę będę ci potrzebna jako patolog — dodała z gniewnym błyskiem w oku.
— Od sześciu miesięcy powtarzałem Thornnastorowi, że jesteś mi potrzebna — odparł spokojnie Conway. Murchison wyglądała pięknie, gdy się złościła, ale pokojowo usposobiona prezentowała się jeszcze lepiej. — Myślałem, że wszyscy w Szpitalu wiedzą, że staram się, by przydzielono cię do tego przypadku. I tylko dlatego siedzimy tu teraz, patrząc na to, co znamy z taśm, i kłócimy się jeszcze, zamiast zająć się własnymi sprawami…
— Mówi pilot — odezwał się głos w interkomie. — Zaczynam krążyć, żeby obniżyć pułap. Wylądujemy około siedmiu kilometrów na wschód od terminatora. Warto zobaczyć, jak rośliny reagują na wschód słońca.
— Dziękuję — powiedział Conway i spojrzał na Murchison. — Nie zamierzałem spędzać czasu jedynie na wyglądaniu przez okno.
— A ja owszem — zaśmiała się Murchison, trącając go delikatnie pięścią w szczękę. — Ciebie mogę sobie oglądać na co dzień. — Nagle wskazała w dół. — Ktoś rysuje trójkąty na twoim pacjencie.
Conway roześmiał się.
— Zapomniałem, że nie wprowadzono cię jeszcze w ten program. Większość roślinności porastającej dywany jest wrażliwa na światło i być może służy im za oczy. Od pewnego czasu rysujemy na niej proste wzory geometryczne. Korzystamy z wąskiej wiązki światła rzutowanej z orbity na obszary pogrążone akurat w mroku albo w półcieniu. Robimy to na tej samej zasadzie, na jakiej niegdyś wiązka elektronów rzutowała obraz na ekran telewizora. Jak dotąd nie odnotowaliśmy żadnej reakcji. Może jednak istota ta nie potrafi odpowiedzieć, nawet gdyby chciała, ponieważ jej „oczy” tylko odbierają sygnały, nie potrafią natomiast ich przekazywać. Ostatecznie my też nie przesyłamy wiadomości oczami.
— Mów za siebie.
— Z wolna zaczynam się zastanawiać, czy te istoty są inteligentne…
Parę chwil później wylądowali i zeszli na sprężyste podłoże. Przy okazji zdeptali wiele roślinnych oczu. Świadomość, że dywan ma niezliczone miliony takich organów, nie poprawiała im samopoczucia. Woleliby niczego nie niszczyć.
Gdy byli już z pięćdziesiąt metrów od statku, Murchison powiedziała nagle:
— Jeśli te rośliny są oczami, co jest całkiem naturalnym przypuszczeniem, skoro są wrażliwe na światło, dlaczego jest ich tyle na obszarach, które nierzadko są wystawione na niebezpieczeństwo? O wiele użyteczniejsze byłyby w pobliżu otworów gębowych, gdzie pomogłyby koordynować walkę.
Conway pokiwał głową. Przyklęknęli ostrożnie między roślinami. Długie cienie obojga zostawiały na zielonym dywanie wyraźny żółty ślad. Taki sam ślad opisywał drogę, którą przeszli do stateczku. Conway poruszył rękami, żeby sprawdzić reakcję pobliskich liści. Te, które znajdowały się w cieniu, w półcieniu albo były uszkodzone, zachowywały się tak, jakby otaczał je mrok. Zwijały się i ukazywały żółte spody.
— Ich cienkie korzenie biegną daleko w głąb — powiedział Conway, wyciągając delikatnie jedną z roślin, żeby ukazać jej biały korzonek. Cienki niczym struna, znikał w podłożu. — Nawet z porządnym wyposażeniem do prowadzenia wykopów i odwiertów nie zdołaliśmy dotrzeć do drugiego końca. Czy analizy samej rośliny dały coś więcej?
Przykrył korzeń zgromadzoną na powierzchni glebą, ale nie oderwał dłoni od podłoża.
— Niewiele — odparła Murchison, patrząc na niego. — Zmiana oświetlenia powoduje zwijanie i rozwijanie się liści. Te z kolei wywołują zmiany elektrochemiczne w sokach rośliny, które są tak silnie zmineralizowane, że doskonale służą za przewodnik. Impulsy elektryczne wędrują potem korzeniem gdzieś dalej. Ejże, co robisz? Mierzysz jej puls?
Conway w milczeniu pokręcił głową.
— Te rośliny są równo rozmieszczone na całej powierzchni pacjenta, w tym i w okolicach porośniętych symbiontami oddechowymi oraz usuwającymi odpadki — podjęła Murchison. — Tak więc każde zaburzenie oświetlenia jest błyskawicznie przekazywane do ośrodkowego układu nerwowego. Nie rozumiem tylko, dlaczego ewolucja wyposażyła dywany w wielki na setki kilometrów organ wzroku?
— Zamknij oczy — powiedział z uśmiechem Conway. — Zamierzam cię dotknąć. Na ile możesz, mów mi, gdzie mnie czujesz.
— Zbyt długo byłeś w towarzystwie samych mężczyzn i obcych… — zaczęła, ale umilkła zaraz, zastanawiając się, o co naprawdę chodzi.
Conway musnął najpierw palcami jej twarz, a potem złożył trzy palce na ramieniu dziewczyny.
— Lewy policzek, około trzech centymetrów od lewego kącika ust — oznajmiła Murchison. — Ramię. Teraz rysujesz chyba X na moich lewym bicepsie. Położyłeś kciuk i może dwa, trzy palce na moim karku, tuż pod włosami… Przyjemnie ci? Bo mnie całkiem, całkiem…
Conway roześmiał się.
— Może by i było, gdyby nie świadomość, że porucznik Harrison gryzie pewnie palce w kabinie pilota. Ale poważnie: rozumiesz już, o co chodzi? Te rośliny to nie organ wzroku, lecz coś w rodzaju zakończeń naszych nerwów czuciowych.
Otworzyła oczy i skinęła głową.
— To całkiem sensowna teoria, tyle że nie wydajesz się zadowolony z odkrycia.
— Zaiste — mruknął Conway. — Chętnie powitałbym miażdżącą krytykę tej teorii. Bo widzisz, sukces mojej operacji zależy od tego, czy uda mi się porozumieć z istotami, które budują kontrolowane myślą narzędzia. Do tej pory zakładałem, że niezależnie od typu fizjologicznego musi to być rasa podobna do naszej, czyli także mająca zmysły wzroku, słuchu, smaku i dotyku oraz zdolna posługiwać się nimi do porozumiewania z innymi. Jednak teraz coraz więcej przemawia za tym, że rozumem obdarzone są właśnie dywany, które według naszej wiedzy są głuche, nieme i ślepe. Jak się tu więc z nimi porozumieć…? — Urwał i spojrzał na dłoń wspartą wciąż na podłożu. — Biegnij do statku! — zawołał nagle.
Wracając, o wiele mniej przejmowali się deptanymi roślinami. Ledwie zatrzasnęli właz, Harrison wywołał ich przez interkom.
— Oczekujemy towarzystwa?
— Tak, ale dopiero za kilka minut — odpowiedział zdyszany Conway. — Ile czasu potrzebujesz na start i czy dałoby się obserwować przybycie gości z lepszego miejsca niż ta śluza?
— Start alarmowy trwa dwie minuty. Jeśli przyjdziecie do mnie, będziecie mogli śledzić wszystko na skanerach kontroli uszkodzeń.
— Co pan tam robił, doktorze? — zagaił Harrison, kiedy znaleźli się już w kabinie pilotów. — Z tego, co wiem, bicepsy nie należą do sfer erogennych.
Gdy Conway nie odpowiedział, porucznik spojrzał pytająco na Murchison.
— Przeprowadzał eksperyment — wyjaśniła szeptem. — Chciał dowieść, że mój lewy biceps nie jest organem wzroku. Kiedy nam przeszkodzono, upewniał się właśnie, że nie mam oka na potylicy.
— No tak, głupie pytanie…
— Nadchodzą! — oznajmił Conway.
Tym razem były to trzy okręgi, które pojawiły się jakby znikąd w długiej smudze cienia rzucanego przez statek. Harrison powiększył obraz i zobaczyli, że obiekty pulsują rytmicznie, stając się na zmianę metalicznymi pacynami i kolistymi ostrzami, które tną zapamiętale powierzchnię. W pewnej chwili zaległy jednak między roślinnością, a potem niespodziewanie przeistoczyły się w wielkie, odwrócone misy, i to tak gwałtownie, że aż wyskoczyły przy tym na kilka metrów w powietrze i odleciały ze sześć metrów na bok. Powtarzały to następnie co kilka sekund. Jeden z obiektów przemieszczał się w ten sposób ku krańcowi smugi cienia, drugi jakby mierzył jej szerokość, trzeci zaś kierował się prosto na statek.
— Nigdy jeszcze nie widziałem, żeby się tak zachowywały — rzekł porucznik.
— Nasz cień chyba swędzi tego stwora. Musi się podrapać. Możemy zostać jeszcze kilka minut?
Harrison pokiwał głową, nie był jednak chyba do końca przekonany, bo powiedział:
— Ale proszę pamiętać, że od chwili, gdy zmieni pan zdanie, do startu upłyną jeszcze dwie minuty.
Trzeci dysk zbliżał się pięciometrowymi skokami. Podążał dokładnie środkiem smugi cienia. Conway nigdy wcześniej nie widział, aby niezwykłe narzędzia wykazywały się taką mobilnością i koordynacją działań, choć wiedział, że w sprawnych rękach potrafią przybierać dowolny kształt podyktowany przez myśli. Szybkość tych zmian również zależała wyłącznie od sprawności umysłu operatora.
— Porucznik Harrison ma rację — odezwała się nagle Murchison. — Według wczesnych raportów dyski nacinały grunt dokoła statków, żeby spowodować ich upadek do wnętrza tych stworów, zapewne po to, aby spokojnie zbadać jednostki w dogodnych dla tych istot warunkach. Wycinek pokrywał się zwykle z zarysem cienia obiektu. Teraz, sięgając po twoją analogię, nauczyli się chyba lokalizować to, co rzuca cień.
Głośne, metaliczne uderzenie o kadłub obwieściło, że pierwsze narzędzie dotarło do statku. Pozostałe dwa zawróciły natychmiast i ruszyły w ślad za pierwszym. Kolejno wzbiły się w powietrze nad poziom sterówki, łukiem poleciały do celu i uderzyły w kadłub. Skanery pokazały, jak obiekty rozpłaszczyły się na poszyciu i po chwili odpadły. Wkrótce zaczęły z hałasem badać poszczególne sekcje statku, jednak nie trwało to długo, gdyż zmieniły taktykę. Zlokalizowawszy wreszcie dokładnie obiekt, wypuściły szereg ostrych szpikulców, które zostawiały całe serie rys na poszyciu.
— Chyba są ślepe — rzekł podekscytowany Conway. — Muszą być przedłużeniem narządów dotyku swych twórców i uzupełniają informacje dostarczone przez rośliny.
— Proponuję, byśmy wykonali taktyczny odwrót, zanim odkryją nasze słabe miejsca. Mówiąc krótko, zmykajmy stąd!
Conway skinął głową. Gdy Harrison zaczął manipulować przy tablicy przyrządów, wyjaśnił, że narzędzia pozwalają się kontrolować człowiekowi na odległość do około sześciu metrów, a potem znów poddają się woli swych twórców. Zaproponował Murchison, aby spróbowała nakłonić je do przybrania jakiegoś kształtu, gdy tylko któreś wystarczająco się zbliży. Dowolnego kształtu, byle tylko nie był to olbrzymi skalpel, siekiera czy coś podobnego…
— Chociaż, poczekaj — powstrzymał ją, gdy coś nagle przyszło mu do głowy. — Wyobraź je sobie szerokie i płaskie, z czymś na kształt skrzydeł i statecznika pionowego. Każ im utrzymać tę postać, gdy będą spadały, i pokieruj je lotem ślizgowym dalej od nas. Przy odrobinie szczęścia będą potrzebowały aż trzech skoków, żeby wrócić.
Pierwsza próba skończyła się niepowodzeniem, chociaż obiekt, który ostatecznie uderzył w kadłub, był zbyt bezkształtny, żeby wyrządzić poważne szkody. Oboje skoncentrowali się mocno na następnym, zmuszając go do przybrania postaci grubej ledwie na trzy centymetry deltoidalnej płaszczyzny ze statecznikiem na grzbiecie. Murchison pilnowała następnie obiektu, aby się nie zmienił, a Conway „pomyślał” lotki i tak pokierował nimi oraz sterem kierunku, że osobliwy samolocik całkiem zgrabnie wzbił się pionowo tuż przed kamerą. Dotarł na dość sporą wysokość, po czym oddalił się lotem ślizgowym poza zasięg ich wpływu.
Pod koniec drogi zaczął się chwiać i przepadać, ale i tak wykonał całkiem poprawne lądowanie, przy którym skosił szereg roślin na trasie dobiegu.
— Doktorze, gotowa jestem cię pocałować… — zaczęła Murchison.
— Rozumiem, że lubi pan dziewczyny i modelarstwo lotnicze, doktorze, ale teraz proszę już zapiąć pasy — rzucił Harrison. — Za dwadzieścia sekund startujemy.
— Utrzymał kształt do końca — zauważył niespokojny Conway. — Czyżby uczył się od nas?
Umilkł, bo deltoid stopniał i zmienił się w znajomą już misę, która skoczyła wysoko w górę. Spadając, przybrała postać szybowca, zanurkowała dla nabrania prędkości, wyrównała jakiś metr nad powierzchnią i skierowała się ku statkowi. Krawędzie natarcia skrzydeł miała ostre jak brzytwy. Pozostałe obiekty zrobiły to samo i ruszyły na pojazd z innych stron.
— Pasy!
Przyspieszenie wcisnęło ich w fotele dokładnie w tej samej chwili, gdy mknące z dużą prędkością szybowce uderzyły w kadłub. Przypadkiem czy celowo, zniszczyły przy tym dwie zewnętrzne kamery. Jedyna, która ciągle jeszcze działała, ukazała szerokie na metr rozdarcie cienkiego poszycia. W otworze tkwił zmieniający ponownie kształt szybowiec. Wyraźnie usiłował poszerzyć otwór. Może to i lepiej, że nie mogli obserwować zabiegów pozostałych narzędzi.
Conway widział w rozdarciu kolorowe przewody i urządzenia pokładowe, które obiekt rozpychał na boki. Potem ekran pociemniał, a odrzut wbił lekarza głęboko w fotel.
— Doktorze, niech pan sprawdzi, czy nie mamy pasażerów na gapę na rufie — powiedział Harrison, gdy przyspieszenie zmalało. — Jeśli znajdzie pan jakiegoś, proszę zmienić go w coś bezpiecznego, co nie poszarpie mi przewodów. Szybko, w miarę możliwości.
Conway nie znał pełnej skali uszkodzeń, gdyż czerwone światełka migające na tablicy przyrządów nic mu nie mówiły. Pilot biegał po nich palcami z takim wyczuciem i troską, że pełen niepokoju, rozkazujący ton, którym się odezwał, zdawał się dochodzić z ust całkiem innej osoby.
— Tylna kamera ukazuje wszystkie trzy narzędzia ścigające lotem ślizgowym nasz cień — uspokoił go Conway.
Przez jakiś czas panowała cisza przerywana jedynie świstem powietrza wdzierającego się przez rozdarcia w poszyciu. Wiatr gwizdał też na wysuniętych wciąż podporach kamer. Grzbiet wielkiego osiadłego stwora przemykał pod nimi rozmazaną smugą, ale pojazd tak się kołysał, jakby nie tyle lecieli, ile płynęli po wzburzonym morzu. Utrzymanie pułapu przy małej prędkości było kłopotliwe, a prędkości nie należało zwiększać, żeby nie zerwało im poszycia. Jak na ponaddźwiękowy pojazd atmosferyczny, maszyna leciała niesamowicie wolno, tak wolno, że nie bardzo wiadomo było, jakim cudem w ogóle utrzymuje się w powietrzu. Chyba tylko dzięki Harrisonowi.
Nie chcąc myśleć o kłopotach porucznika, Conway zaczął głośno zdawać sprawę z własnych:
— Myślę, że to ostatecznie dowodzi, iż właśnie dywany są inteligentnymi użytkownikami narzędzi. Ruchliwość i zdumiewająca zdolność adaptacyjna tych przyrządów nie pozostawia żadnych wątpliwości. Muszą być kontrolowane przez rozproszone i niezbyt silne pole powstałe z bodźców przewodzonych ku powierzchni korzeniami roślin. Tym samym nie sięga ono wysoko nad powierzchnię. Jest tak słabe, że przeciętna istota obdarzona inteligencją może zapanować nad tymi obiektami. Gdyby twórcy narzędzi byli porównywalni z nami rozmiarem i możliwościami umysłu — ciągnął, starając się nie patrzeć na przesuwający się w dole krajobraz — musieliby się przemieszczać pod powierzchnią albo nad nią równie szybko jak ich narzędzia, aby utrzymać nad nimi kontrolę. Do takiego podpowierzchniowego sterowania niezbędne byłyby pancerne pojazdy wwiercające się w tkankę dywanu. Jednak to wszystko nie wyjaśnia, dlaczego ignorowali dotychczasowe próby nawiązania kontaktu, a zdalnie sterowane urządzenia łączności rozkładali niezmiennie na czynniki pierwsze…
— Jeśli obszar wpływu ich umysłów obejmuje całe ciało, to czy mam przez to rozumieć, że nie mają ośrodka nerwowego? — spytała Murchison. — A jeśli nie, to gdzie mieści się ten mózg?
— Skłonny jestem przyjąć, że posiadają jednak ośrodkowy układ nerwowy — odparł Conway. — Zapewne gdzieś w centralnych, dobrze chronionych partiach ciała. Może blisko podbrzusza, gdzie łatwo o składniki mineralne. Kto wie, czy nie jest nawet schowany w jakiejś naturalnej rozpadlinie. Stwierdziliście już, że roślinna sieć neuronalna najbujniej rozwija się tuż pod powierzchnią, tak więc pokrywa roślin czuciowych jest ściśle powiązana z całym systemem przekazującym za pośrednictwem bodźców sygnały elektrochemiczne mięśniom i wszystkim innym narządom, o których nic jeszcze nie wiemy. Owszem, jest to system przypominający unerwienie roślin, ale stopień zmineralizowania korzeni sprawia, że impulsy przekazywane są bardzo szybko. Możliwe zatem, że mózg jest tylko jeden. Mieścić zaś może się właściwie wszędzie.
Murchison pokręciła głową.
— U istoty tej wielkości, nie mającej szkieletu ani struktury kostnej, która chroniłaby całe, wielkie, lecz stosunkowo cienkie ciało, potrzeba by czegoś więcej. Stawiałabym na jedno centrum nerwowe i szereg neuronalnych podstacji. Ale bardziej niepokoi mnie pytanie, co będzie, jeśli okaże się, że ten mózg leży niebezpiecznie blisko pola operacyjnego.
— Bez względu na to nie możemy dłużej zwlekać z operacją. Twoje raporty nie pozostawiają w tej kwestii cienia wątpliwości.
Od chwili przybycia na Drambo Murchison nie marnowała czasu. Na podstawie analizy tysięcy okazów i próbek zgromadzonych w trakcie wykopów i wierceń przedstawiła może nie całkiem kompletny, ale wystarczająco jasny obraz stanu zdrowia stwora i jego fizjologii.
Wiedzieli już, jak powolny jest metabolizm dywanów i że bardziej przypominają one rośliny niż zwierzęta. Za wszystkie odruchy mięśniowe, a także krążenie, przyjmowanie pokarmu, trawienie oraz usuwanie produktów przemiany materii odpowiedzialne były wyspecjalizowane symbionty. Również symbionty tworzyły ośrodkowy układ nerwowy i to one cierpiały najbardziej wskutek opadu radioaktywnego, gdyż wchłaniały go i przenosiły następnie w głąb organizmu. Ginęły w ten sposób same i zabijały tysiące żyjących w tkankach dywanu zwierząt, które miały kontrolować rozrost roślinnych symbiontów.
Istniały dwa zasadnicze typy takich organizmów. Jedne i drugie bardzo poważnie traktowały swoje obowiązki. Wielkogłowe ryby farmerskie były odpowiedzialne za ochronę pożytecznych roślin i usuwanie wszystkich innych. Przy tak ogromnych rozmiarach zachowanie równowagi to szczególnie istotny warunek prawidłowego metabolizmu. Drugi typ pełnił funkcję leukocytów. Meduzy pomagały rybom farmerskim dbać o życie zwierzęce, a ponadto leczyły je w razie choroby albo urazów i usuwały martwe ciała, w tym także przedstawicieli własnego gatunku. To ostatnie było dla nich przekleństwem, gdyż kumulowały w sobie coraz większe dawki materiału radioaktywnego, aż w końcu ginęły jedna po drugiej.
Ostateczny wynik był taki, że martwota ogarniała nie tylko obszary bezpośrednio dotknięte eksplozjami czy opadem. Rozkład systemu był nieodwracalny. Jedynym rozwiązaniem było szybkie chirurgiczne usunięcie chorych fragmentów ciała.
Raporty przynosiły też trochę optymistycznych wieści. Przeprowadzono już sporo pomniejszych, próbnych operacji, by sprawdzić ekologiczne skutki rozkładu olbrzymich zwałów roślinno-zwierzęcej tkanki, szczególnie zaś skutki, jakie mogło to mieć dla życia morskiego i innych stworzeń lądowych. Szukano też metody dekontaminacji szczególnie radioaktywnych wycinków. Ustalono, że rany pooperacyjne będą się goić, aczkolwiek powoli. Przy nacięciu poszerzonym do trzydziestu metrów znikało w zasadzie ryzyko, że nie kontrolowany wzrost przeniesie się na sąsiednie rejony, chociaż dla pewności wskazane były patrolowanie obszaru i nieustanna obserwacja. Okazało się, że rozkład szczątków w ogóle nie stanowi problemu. Żywiołowy, nowotworowy rozrost trwał wówczas tak długo, jak długo wystarczało substancji odżywczych, po czym cały fragment obumierał. Na lądzie kurczył się z czasem i wysychał niczym glina, a fragmenty te mogły się przydać w przyszłości jako pomocnicze bazy medyczne, gdyby przyszło takie tworzyć. Kawałki, które zsunęły się do morza, rozpadały się i odpływały, służąc ostatecznie za pożywienie toczkom.
Nie wszędzie można było oczywiście pozwolić sobie na interwencję chirurgiczną, zwykle z tego samego powodu, dla którego Shylock musiał zrezygnować z funta ciała Antonia. Chodziło jednak tylko o niewielkie obszary w głębi lądu, gdzie choroba przeszła w coś na kształt nowotworu złośliwego. W takich razach stosowano ograniczoną chirurgię oraz wielkie dawki leków, których pozytywne działanie zaczynało już być widoczne.
— Ciągle jednak nie rozumiem, skąd ta wrogość wobec nas — powiedziała z irytacją Murchison, gdy pojazd zachwiał się szczególnie mocno i stracił sporo wysokości. — W końcu prawie nic o nas nie wiedzą, dlaczego zatem nas nie lubią?
Mijali martwy obszar, na którym roślinność utraciła już barwy i nie reagowała na światło ani jego brak. Conway zastanawiał się, czy dywan odczuwa ból. A może tylko traci czucie w obumarłych partiach? Dla wszystkich znanych mu form życia, a spotkał ich już trochę w Szpitalu, przetrwanie wiązało się z przyjemnymi doznaniami, a śmierć z bólem. W ten sposób ewolucja powstrzymywała wszystkie istoty przed biernością w obliczu zagrożenia. Dlatego też wielkie stworzenie niemal na pewno cierpiało za każdym razem, gdy toczki detonowały bombę. Ból musiał ogarniać wtedy setki kilometrów kwadratowych i na pewno był wystarczająco silny, aby rozpalić szaleńczą nienawiść do wszystkiego wokoło.
Conway aż zadrżał na myśl o tak wielkiej skali cierpienia i kilka spraw nagle przestało go dziwić.
— Masz rację — powiedział. — Nie wiedzą nic o nas, ale nienawidzą naszego cienia. Ten dywan nienawidzi go szczególnie, ponieważ samoloty przenoszące bomby toczków zostawiały dokładnie taki sam. A zaraz potem coś wypalało wielkie dziury w jego ciele.
— Lądujemy za cztery minuty — oznajmił nagle Harrison. — Obawiam się, że będziemy musieli przyziemić na wybrzeżu, gdyż ten złom jest zbyt podziurawiony, żeby pływać. Będziemy w polu widzenia Descartes’a. Wyślą po nas śmigłowiec.
Conway spojrzał na twarz pilota i zachciało mu się śmiać. Harrison wyglądał jak ucharakteryzowany tylko w połowie klaun. Brwi miał ściągnięte z napięcia, dolna warga zaś, którą przygryzał od startu, zrobiła się tak czerwona, jakby nieustannie szeroko się uśmiechał.
— Narzędzia nie mogą operować nad tą okolicą, a poziom promieniowania jest niski. Możesz bezpiecznie lądować.
— Dziękuję za okazane zaufanie — mruknął porucznik.
Chybotliwy lot przeszedł płynnie w kontrolowany upadek rufą naprzód. Powierzchnia zbliżała się, zrazu wolno, potem coraz szybciej, aż w końcu Harrison wyhamował pęd, włączając pełny ciąg awaryjny. Po chwili rozległ się ogłuszający huk, zgrzytnął rozdzierany metal i wszystkie światełka na tablicy przyrządów zmieniły barwę na czerwoną.
— Harrison, gubisz jakieś śmieci… — zaczął łącznościowiec z Descartes’a, ale przyziemienie dobiegło już końca.
Potem długo się spierano, czy pojazd wylądował, czy raczej się rozbił. Amortyzatory podwozia wygięły się na boki, a rufa, który przyjęła na siebie sporą część impetu, próbowała zająć miejsce śródokręcia. Fotele antyprzeciążeniowe pochłonęły resztę energii, chroniąc pasażerów nawet wtedy, gdy kadłub przewrócił się na bok i kilka metrów od dziobu pojawiło się szerokie pęknięcie, przez które wpadło do wnętrza światło dnia. Śmigłowiec ratunkowy był już niemal nad nimi.
— Wszyscy wysiadka — zakomenderował Harrison. — Osłona stosu poszła.
Conway spojrzał na szarą, wymarłą okolicę i znowu pomyślał o swoim pacjencie.
— Jeszcze trochę promieniowania nie zrobi tu chyba różnicy — powiedział ze złością.
— Jemu nie — odparł Harrison. — Ale ja chciałbym jeszcze mieć dzieci. Trudno, samolubny jestem…
Podczas krótkiego lotu na jednostkę macierzystą Conway patrzył w milczeniu przez iluminator i bardzo starał się odegnać lęk. Wyobrażał sobie, co by się z nimi stało w razie prawdziwej katastrofy. Wiedział też, że za kilka dni czeka go następna, jeszcze bardziej niebezpieczna podróż. W porównaniu z pacjentem, którego nie mógł nawet ogarnąć wzrokiem, czuł się przerażająco mały. Mały niczym mikrob próbujący uleczyć cielsko, w którym się zagnieździł. Nagle zatęsknił za normalnymi relacjami, jakie miewał z pacjentami w Szpitalu, i przestało być ważne, że bardzo niewielu z nich przypominało ludzi.
Zastanowił się, czy wysłany do szkoły medycznej generał radziłby sobie lepiej od lekarza, który otrzymał dowództwo nad sporą częścią floty tego sektora.
Na powierzchni Drambo wylądowało tylko sześć jednostek Korpusu. Stały na płyciznach kilka kilometrów od linii martwego wybrzeża. Pozostałe jaśniały na porannym i wieczornym niebie niczym cały regiment ruchomych gwiazd. Zespoły medyczne skupiły się na pokładach statków wyrastających z gęstej od życia wody jak szare ule. Były także w ich pobliżu. Ziemianie i podobne im istoty mieszkali na jednostkach, ci zaś, którzy nie potrzebowali powietrza do oddychania, radośnie osiedli na dnie morza.
Ostatnie, miał nadzieję, przedoperacyjne spotkanie zwołał w ładowni Descartes’a, którą wypełniono wprawdzie miejscową wodą, ale przefiltrowaną na tyle, aby dało się w niej dostrzec rzutowane na przednią gródź obrazy.
Protokół wymagał, aby to mieszkańcy Drambo otworzyli obrady. Patrząc na przemawiającego Surreshuna, który toczył się przy tym dokoła wolnej przestrzeni w środku ładowni, Conway raz jeszcze zdumiał się, jak te kruche stworzenia zdołały nie tylko przetrwać, ale jeszcze wyewoluować na tyle, że rozwinęły złożoną cywilizację techniczną. Mimo woli przyszło mu do głowy, że gdyby dinozaury nie wymarły i wykształciły inteligencję, mogłyby podobnie patrzeć na praczłowieka.
Po Surreshunie głos zabrał Garoth, hudlariański starszy lekarz, który odpowiadał bezpośrednio za przebieg leczenia. Jego główną troską było znalezienie metod sztucznego odżywiania dywanów w tych miejscach, gdzie usunięcie chorej tkanki miało przerwać gardziele prowadzące do żołądków. W odróżnieniu od Surreshuna, mówił bardzo mało, za to co rusz sięgał do zdjęć i wykresów.
Na wielkim ekranie widniał obraz ogromnego sztucznego otworu gębowego leżącego prawie trzy kilometry w głąb lądu. Co kilka minut lądowały obok niego śmigłowce albo małe statki zaopatrzeniowe ze świeżymi, lecz martwymi zwierzętami morskimi. Zaraz odlatywały, a wyposażeni w zwykłe ładowarki Kontrolerzy pakowali pożywienie do otworu. Być może ilość i jakość racji były mniejsze niż w warunkach naturalnych, ale jeśli gardziel miała zostać zamknięta na czas operacji, był to jedyny sposób na odżywienie całych, rozległych fragmentów ciała pacjenta.
Przy operacji na równie przemysłową skalę nie sposób było przestrzegać zasad aseptyki, toteż za pomocą pomp doprowadzono wodę oceaniczną wprost z wybrzeża do potężnej plastikowej rury, którą zgłębnikowano przewód pokarmowy. Przez tę sondę lała się stałym strumieniem, z przerwami wywołanymi atakami narzędzi. Niemniej narządy pacjenta były ciągle wypełnione płynem odżywczym, tak więc „leukocyty” mogły w każdym momencie dotrzeć do obszarów zagrożonych przez niebezpieczne rośliny.
Melfianin pokazał oczywiście nagranie przygotowane w trakcie ćwiczeń kilka dni wcześniej, jednak na operowanych obszarach miało powstać z górą pięćdziesiąt podobnych instalacji.
Nagle coś zamigotało obok stacji pomp i obsługujący ją Kontroler odskoczył najpierw kilka metrów na jednej nodze, a potem upadł na ziemię. Jego druga noga, a dokładniej stopa, została wraz z butem obok narzędzia, które nie było już srebrzyste. Czerwone od krwi, przecinało tkankę dywanu, żeby znowu schować się gdzieś w głębi.
— Narzędzia atakują coraz częściej i są coraz bardziej zajadłe — wyjaśnił Garoth. — Zaczynają też przejawiać zastanawiającą pomysłowość. Wasz koncept, aby oczyścić z nich teren, usuwając wszystkie rośliny, wskutek czego narzędzia musiałyby operować na ślepo, sprawdzał się tylko jakiś czas. Wymyśliły nową taktykę, polegającą na podpełznięciu tuż pod powierzchnią niemal do samego celu. Potem nagle wysuwają coś na kształt szpikulca, zadają cios i natychmiast znikają. Nie widzimy więc wtedy, jak się zbliżają, i nie można przejąć nad nimi kontroli. Próbowaliśmy stawiać przy każdym pracującym Kontrolerze drugiego, wyposażonego w wykrywacz metalu, ale nie sprawdza się to za dobrze. Narzędzie ma po prostu większe szansę, że kogoś trafi. Ostatnio zaś obserwujemy całe grupy narzędzi, po pięć, sześć sztuk. Raz było ich nawet dziesięć. Kontroler, który o nich zameldował, zginął kilka sekund później, jeszcze zanim skończył mówić. Niemniej stan znalezionego potem pojazdu zdaje się potwierdzać słowa nieszczęśnika.
Conway pokiwał ponuro głową.
— Dziękuję, doktorze. Obawiam się, że teraz przyjdzie wam jeszcze borykać się z atakami z powietrza. Niechcący pokazaliśmy narzędziom zasadę lotu ślizgowego, a one szybko się uczą… — Opisał incydent, dodał kilka zdań na temat ostatnich odkryć patologów oraz ich teorii i domysłów. Spotkanie szybko przerodziło się przez to w dyskusję, a następnie w zażartą kłótnię. Conway musiał przywołać współpracowników do porządku i poprosić, aby znowu zajęli się terapią.
Szefowie zespołów Melfian i Chalderescolan złożyli niemal jednobrzmiące sprawozdania. Podobnie jak Garoth, zajmowali się niechirurgicznymi aspektami leczenia. Obaj zwrócili uwagę na to, że dla postronnego obserwatora cała operacja mogła być niepokojąco podobna do wielkiej inwestycji górniczej czy rolniczej, a nawet kojarzyć się z osobliwą próbą porwania. Conway musiał się z nimi zgodzić, że amputacja chorej kończyny to najgorszy możliwy sposób leczenia raka.
Ilość materiałów radioaktywnych zgromadzonych w centralnych rejonach ciała stwora nie była zbyt wielka i dość powoli przenikały one w głąb, jednak oczywiste było, że jeśli czegoś się w tej sprawie nie zrobi, w końcu spowodują jego śmierć. Znacznie więcej było lekko skażonych pól, które jednak znajdowały się często w miejscach nie nadających się do operacyjnego leczenia. Tam zdecydowano się zebrać ciężkim sprzętem wierzchnią warstwę i usypać z radioaktywnych odpadów wielkie kopce, które miały być później zdekontaminowane. Dalsze leczenie miało się wówczas wiązać z udzieleniem pacjentowi takiej pomocy, aby sam zaczął sobie pomagać.
Na ekranie pojawił się obraz tunelu pod jedną z dotkniętych chorobą stref. Roiło się w nim od życia, głównie ryb farmerskich z krótkimi, wyrastającymi u podstaw wielkich głów mackami. Oprócz nich widać było też sunące powoli ku obserwatorom meduzy.
Żadne z tych stworzeń nie wyglądało zbyt zdrowo. Ryby, które miały się zajmować wewnętrzną roślinnością, poruszały się wolno i nieustannie wpadały na siebie. Zwykle przejrzyste „leukocyty” miały mleczną barwę zwiastującą ich rychłą śmierć. Odczyty licznika promieniowania nie pozostawiały złudzeń co do przyczyn ich kłopotów.
— Te istoty krótko potem uratowano i przeniesiono do izb chorych na większych jednostkach, a następnie do Szpitala — powiedział Chalderescolanin. — Dobrze zareagowały na leczenie, jakie zwykle stosujemy w przypadku choroby popromiennej. Wróciły już tutaj, aby kontynuować swoją pożyteczną pracę.
— Jednak mając wciąż do czynienia ze skażonymi roślinami i rybami, znowu przyjmują kolejne dawki promieniowania i ponownie zaczynają chorować — uzupełnił Melfianin.
O’Mara oskarżył Conwaya, że traktuje Szpital jak uniwersalną maszynę do wszystkiego, wskutek czego leczenie istot z Drambo trwa tam nieustannie na taką skalę, że lekarze Korpusu słaniają się już na nogach.
Jednak to wszystko nie wystarczało, aby przywrócić równowagę. Znacząca poprawa kondycji pacjentów wymagałaby masowych transfuzji „leukocytów” pobranych od innych, zdrowszych dywanów.
Gdy Conway po raz pierwszy usłyszał o transfuzji, zaniepokoił się, czy pacjent nie odrzuci obcych antyciał. Jednak nie doszło do tego, a jedynym problemem okazał się transport starannie wybranych okazów.
Zgromadzeni ujrzeli scenę pobierania „leukocytów” od małego, obrzydliwie zdrowego dywanu. Specjalna drużyna Korpusu wywierciła w tym celu głęboką studnię, która — chociaż jej cembrowina powyginała się już w kilku miejscach na skutek powolnych ruchów stwora — ciągle nadawała się do użytku. Komandosów opuszczano do niej ze śmigłowców. Musieli unikać lin wyciągu, który miał potem przetransportować ich zdobycz na górę. Nosili lekkie kombinezony i uzbrojeni byli tylko w sieci. Oczywiście — ani na chwilę nie mogli zapomnieć, że „leukocyty” są ich przyjaciółmi. To było bardzo ważne.
Meduzowate twory miały dobrze rozwinięty zmysł empatyczny, pozwalający odróżnić przyjaciół od wrogów. Ciepłe, serdeczne myśli porywaczy sprawiały, że byli wśród „leukocytów” całkowicie bezpieczni. Niemniej łapanie w sieci, a następnie wciąganie do śmigłowców transportowych wszystkich tych ciężkich i bezwładnych istot okazało się pracą trudną i frustrującą. Przy takim zmęczeniu naprawdę niełatwo było zachować cały czas życzliwe, współczujące i przyjazne nastawienie. Zdarzyło się więc kilka razy, że któryś z Kontrolerów dał mimowolnie upust złości, na przykład gdy jakiś element wyposażenia odmawiał posłuszeństwa. Często kończyło się to śmiercią takiego człowieka.
Rzadko ginęli oni w pojedynkę. Ostatnia sekwencja ukazywała zagładę całej załogi śmigłowca. Trwało to tylko kilka minut. Niestety, mało kto potrafił myśleć dobrze o istocie, która właśnie zgładziła mu kolegę, wstrzykując nieszczęśnikowi truciznę paraliżującą mięśnie i powodującą tak gwałtowne skurcze, że czasem aż kości przebijały skórę. Nawet gdy życie takiego człowieka było zagrożone, i tak zwykle próbował coś zrobić, a przed „leukocytami” nijak nie można się było zabezpieczyć, nie było też antidotum na ich jad. Ciężkie, odporne na ataki skafandry uniemożliwiłyby w tych warunkach jakąkolwiek pracę, meduzy zaś zabijały równie szybko i skutecznie, jak leczyły.
— Podsumowując, operacje transfuzji i sztucznego odżywiania przebiegają zadowalająco, jednak jeśli nadal będziemy ponosić przy tym takie straty, niebawem przestaną pełnić swoją funkcję — zakończył Chalderescolanin. — Zalecam więc jak najszybsze przejście do fazy chirurgicznej.
— Zgadzam się — powiedział Melfianin. — Skoro nie możemy liczyć ani na zgodę, ani na współpracę pacjenta, powinniśmy zacząć jak najszybciej.
— Jak szybko? — spytał Williamson, który dopiero teraz postanowił się odezwać. — Zebranie całej floty nad polem operacyjnym trochę potrwa. Moi ludzie muszą przejść odprawy przed akcją. Dowódca zgrupowania chyba ciągle nie czuje się zbyt dobrze w tej roli, dotychczas bowiem uczestniczył tylko w operacjach militarnych.
Conway milczał, próbując przekonać się do czegoś, przed czym wzdragał się przez ostatnie kilka tygodni. Wiedział, że gdy tylko da sygnał do rozpoczęcia olbrzymiej operacji, nie będzie już mógł jej przerwać i spróbować raz jeszcze. Brakowało mu specjalistów gotowych interweniować, gdyby coś poszło nie tak, a co najgorsze, nie było też czasu na dalszą naukę, gdyż stan nie leczonego zbyt długo pacjenta wymagał pilnej interwencji.
— Spokojnie, pułkowniku — powiedział w końcu, starając się nadać swemu głosowi zdecydowane brzmienie, chociaż wcale nie czuł się pewnie. — Dla pańskich ludzi to rodzaj operacji militarnej. Wiem, że na początku chciał pan to potraktować jak ćwiczenia w zapobieganiu skutkom klęsk żywiołowych, tyle że na wielką skalę, jednak teraz niewiele to się dla was różni od wojny, gdyż podobnie jak na wojnie, ponosicie ofiary. Bardzo mi przykro z tego powodu, sir. Nie spodziewałem się tak wielkich strat i żałuję, że nauczyłem te narzędzia lotu ślizgowego, gdyż to przysporzy…
— Nic na to nie poradzimy, doktorze — odezwał się Williamson. — Zresztą jeden z moich ludzi wpadł mniej więcej w tym samym czasie na podobny pomysł. Prawdę mówiąc, o wszystkim już chyba myśleli. Jednak chciałbym wiedzieć…
— … co znaczy „jak najszybciej” — dokończył za niego Conway. — Biorąc pod uwagę, że operacja potrwa nie tyle kilka godzin, ile parę tygodni, i nie ma żadnych logistycznych powodów, żeby ją odkładać, proponuję zacząć pojutrze o świcie.
Williamson pokiwał głową, mimo to się zawahał.
— Zdążymy, doktorze, ale jest jeszcze coś, co być może skłoni pana do zmiany terminu — powiedział i wskazał na ekran. — Jeśli chcecie, mogę zaprezentować wykresy i całe mnóstwo danych liczbowych, szybciej wszak będzie streścić wnioski. Zwiad prowadzony nad zdrowymi albo mniej chorymi dywanami, o który poprosiliście naszych specjalistów od kontaktów, kierując się przypuszczeniem, że może tam nie natrafimy na wrogość, dobiegł już końca. Chociaż ekipy były w tysiąc siedemset siedemdziesięciu czterech miejscach na wszystkich znanych nam stworach, ich członkowie nie widzieli żadnego narzędzia, które by ich zaatakowało albo chociaż próbowało obserwować, a niekiedy zostawali w jednym punkcie aż sześć godzin. Wprawdzie wszędzie trafiali na taką samą tkankę jak u naszego pacjenta, wszędzie też znajdowały się rośliny tworzące system czuciowy, wyniki szczegółowych testów były jednak zawsze negatywne. Tamte dywany nie próbowały kontrolować narzędzi, a wszelkie zmiany, jakie zauważyliśmy u egzemplarzy zebranych w ramach testów, były wynikiem oddziaływania przypadkowo obecnych w pobliżu zwierząt. Załadowaliśmy te dane do komputera pokładowego Descartes’a, a potem jeszcze do komputera taktycznego na Vespasianie. Wnioski, jakie otrzymaliśmy, są jednoznaczne i obawiam się, że nie wyciągniemy innych. Nasz pacjent jest jedynym inteligentnym dywanem na całej planecie.
Conway nie odpowiedział od razu. W ładowni podniósł się gwar i porządek obrad posypał się kolejny raz. Różni uczestnicy narady wystąpili natychmiast z nowymi pomysłami, które brzmiały nawet sensownie, ale tylko do czasu, gdy pułkownik po kolei się z nimi rozprawił. Ostatecznie zrobiła się z tego pełna emocji wymiana zdań i nagle Conway zrozumiał, dlaczego tak się dzieje.
Wszyscy byli przepracowani, a spotkanie trwało już pięć godzin. Kościane podbrzusze Melfianina obwisło tak bardzo, że tylko kilka centymetrów dzieliło je od pokładu. Hudlarianin był zapewne głodny, gdyż wodę w ładowni oczyszczono wcześniej z substancji odżywczych, co zresztą musiało też dokuczać toczącym się nieustannie Drambonom. Nad nimi tkwił zwinięty już nazbyt długo w niewygodnej pozycji Chalderescolanin, pozostali zaś mieli już dość nieustannego ciśnienia wody napierającej na ich skafandry. Conway też chętnie wyswobodziłby się wreszcie z tego ubioru. To zebranie nie mogło już przynieść nikomu pożytku i pora była je kończyć.
Uniósł rękę, prosząc o ciszę.
— Dziękuję wszystkim. Wiadomość, że nasz pacjent jest jedyną inteligentną istotą swego gatunku, sprawia, że tym bardziej musimy się postarać, by operacja zakończyła się sukcesem. To w żadnym razie nie powód, aby zwlekać z interwencją chirurgiczną. Wszystkich nas czeka jutro dużo pracy. Ja sam spróbuję po raz ostatni nakłonić pacjenta do współpracy.
Już kilka dni wcześniej przebudowano dwie gąsienicowe maszyny wiertnicze tak, aby były możliwie odporne na ataki narzędzi. Wyposażono je też w dwustronny system komunikacji wizyjnej, dzięki czemu Conway mógł kierować z nich operacją z dowolnego miejsca na zewnątrz lub w środku wielkiego stworzenia. Wsiadając do jednej z maszyn, najpierw sprawdził właśnie moduł łączności.
— Nie kusi mnie kariera martwego bohatera — wyjaśnił z uśmiechem. — Gdy znajdziemy się w niebezpieczeństwie, pierwszy zawołam o pomoc.
Harrison pokręcił głową.
— Drugi.
— Panie pierwsze — wtrąciła zdecydowanie Murchison.
Ruszyli w głąb lądu, do zdrowego obszaru pokrytego grubą warstwą roślin, i zatrzymali się dopiero po godzinie. Potem znowu jechali godzinę i zarządzili kolejny postój. W ten sposób spędzili cały ranek i wczesne popołudnie. Przez cały ten czas nie doczekali się zauważalnej reakcji pacjenta. Niekiedy zataczali ciasne koła, żeby zwrócić na siebie uwagę, ale również bez powodzenia. Nie dostrzegli ani jednego narzędzia. Sensory nie wyczuwały żadnych drgań podłoża, które sugerowałoby, że coś próbuje pod nich podpełznąć. Dzień okazał się więc dość męczący i do tego ich sfrustrował.
Po zmroku włączyli reflektory stosowane przy pracach wiertniczych i zaczęli omiatać nimi okolicę. Tysiące kwiatów otwierało się gwałtownie, reagując na sztuczny świt, ale istota nadal nie podejmowała żadnych działań.
— Z początku była nas tylko ciekawa i paliła się, żeby zbadać każdy nowy obiekt czy zjawisko — powiedział Conway. — Teraz boi się i okazuje wrogość, ale ma dość łatwych celów gdzie indziej.
Ekrany pokazywały, że całe mnóstwo instalacji żywieniowych i punktów transfuzji ma nieustannie problemy z atakami narzędzi. Przybywało tam ciemnych plam na podłożu i nie były to bynajmniej ślady po oleju.
— Ciągle myślę, że gdyby udało się nam zbliżyć dostatecznie do jego mózgu albo chociaż do obszaru, gdzie wytwarzane są narzędzia, mielibyśmy więcej szans na nawiązanie bezpośredniego kontaktu — stwierdził w końcu Conway. — Gdyby zaś taki kontakt okazał się niemożliwy, moglibyśmy postymulować odpowiednie ośrodki mózgowe, tworząc iluzję, że jakieś większe obiekty wylądowały na powierzchni. To odciągnęłoby narzędzia od naszych instalacji. Gdybyśmy zaś zdobyli więcej informacji o samych narzędziach, wiedzielibyśmy może, jak je podejść…
Urwał, gdy Murchison pokręciła głową. Wskazała na ekranie przekrój przez trzydzieści kilka warstw dywanu, których badanie bez odpowiedniego sprzętu zajęło sześć miesięcy. Zrobiła przy tym minę doświadczonego wykładowcy, który wie, jak domagać się od sali nie podziwu, ale rzeczywistej uwagi.
— Próbowaliśmy już zlokalizować mózg, śledząc przebieg dróg nerwowych od korzeni w głąb ciała. Dzięki przypadkowo rozmieszczanym odwiertom badawczym i obserwacjom poczynionym przez ekipy drążące tunele ustaliliśmy, że dochodzą one nie do centralnego mózgu, lecz do warstwy korzonków nerwowych znajdującej się tuż nad dolną powierzchnią dywanu. Nie wrastają w nią przy tym, ale biegną równolegle wystarczająco blisko, żeby przekazywać impulsy indukcyjnie. Część tej sieci odpowiadała zapewne za kontrolę mięśni, przynajmniej jak długo stworzenie to nie osiągnęło tak gigantycznych rozmiarów i nie przestało wspinać się na swoich wrogów, żeby ich zniszczyć. Przypuszczenie, że rośliny wzrokowe i mięśnie muszą być połączone, wydaje się naturalne, jako że wczesne spostrzeżenie innego dywanu, który próbowałby przygnieść swojego przeciwnika, to warunek podjęcia działań. W tym wypadku byłoby to prawie odruchowe. Jednak czemu służy wiele innych, obecnych w tej warstwie dróg nerwowych, tego nie wiemy. Nie są oznaczane kolorami jak przewody, wszystkie są takie same, jeśli nie liczyć ich grubości, co też zresztą nie dziwi, skoro zależy ona od ilości minerałów pozyskiwanych ze skały pod dywanem. Ale wracając do rzeczy: doradzałabym stymulację tych nerwów. Szybko nauczylibyście się wywoływać skurcze mięśni, a lokalne trzęsienia ziemi nie przeszkadzałyby chyba aż tak bardzo Kontrolerom na powierzchni.
— Dobrze — powiedział Conway, zirytowany nieco trafnością uwag Murchison. — Jednak poszukiwanie mózgu albo ośrodka produkcyjnego wydaje mi się ciągle równie ważne i tym też będziemy musieli się zająć. Na razie wszakże czas nam się kończy. Gdzie, twoim zdaniem, najlepiej byłoby szukać?
Zamyśliła się.
— Jedno i drugie może się mieścić w dolinie pod brzuchem tego stworzenia. Byłoby w ten sposób dobrze osłonięte z boku, a z góry chronione całym masywem cielska. Może tam też absorbuje potrzebne jej składniki mineralne. Takie właśnie, dość rozległe zapadlisko znajduje się trzydzieści kilometrów stąd. Jednak jest jeszcze tuzin innych, podobnych miejsc. Owszem, taki mózg potrzebowałby stałego dopływu substancji odżywczych i tlenu, ponieważ jednak u tej prawie rośliny nośnikiem jest nie krew, lecz woda, zapewne nie byłoby problemów z odżywianiem nawet tak głęboko ukrytego mózgu.
Urwała na chwilę, tłumiąc z wysiłkiem ziewnięcie.
— To naprawdę ciekawe zagadnienie. Dlaczego się z nim nie prześpisz? — spytał Conway, nim zdążyła podjąć wątek.
— Już to zrobiłam — zaśmiała się. — Nie zauważyłeś?
Conway się uśmiechnął.
— A poważnie mówiąc, wolałbym wezwać śmigłowiec, żeby cię zabrał, nim zejdziemy na dół. Nie mam pojęcia, co może nas tam czekać, jeśli naprawdę znajdziemy to, na co liczymy. Możemy trafić do podziemnego pieca hutniczego albo na paraliżujące pole psychicznej emanacji. Rozumiem, że jesteś bardzo ciekawa tego wszystkiego i że jest to ciekawość czysto zawodowa, ale wolałbym, żebyś się z nami nie zabierała. Naukowa ciekawość to pewniejsza droga do piekła niż wszystkie inne.
— Z całym szacunkiem, doktorze — powiedziała Murchison niemal bez szacunku. — Gadasz bzdury. Nic nie wskazuje na to, by gdzieś tam, w głębi, panowała wysoka temperatura, a oboje wiemy, że choć niektórzy obcy potrafią się porozumiewać telepatycznie, zawsze dzieje się to tylko w obrębie ich gatunku. Narzędzia to całkiem inna sprawa. W pełni poddana myślom konstrukcja, która… — Urwała, wzięła głęboki oddech i dokończyła cicho: — Wiem, że jest jeszcze jeden taki pojazd jak ten. I jestem pewna, że znajdzie się na Descarcie jakiś oficer, a przy tym dżentelmen, który zgodzi się podążyć za wami.
Harrison westchnął głośno.
— Nie bądź pan aspołeczny, doktorze. Jak nie można kogoś pobić, należy się przyłączyć.


— Poprowadzę trochę — rzekł Conway, podchodząc do buntu na pokładzie w jedyny możliwy w tych okolicznościach sposób, czyli ignorując go. — Jestem głodny, a teraz pańska kolej na dyżur w kuchni.
— Pomogę panu, poruczniku — zaofiarowała się Murchison.
— Wiesz, doktorze, czasem mam ochotę napluć ci do talerza — mruknął Harrison, przekazując Conwayowi kierowanie pojazdem, i udał się do kuchenki.
Krótko przed północą dotarli do obszaru, pod którym leżała wspomniana przez Murchison dolina, ustawili pojazd dziobem w dół i wwiercili się w tkankę stworzenia. Murchison wpatrywała się w iluminator, notując od czasu do czasu uwagi na temat dróg nerwowych przebiegających w wilgotnym, przypominającym korek ciele dywanu. Nie trafili na żaden ślad typowych naczyń krwionośnych i w ogóle na nic, co sugerowałoby, że mają do czynienia ze zwierzęciem, nie zaś z rośliną.
* * *
Nagle przebili się przez strop jaskini żołądka i spłynęli wolno między okrytymi pęcherzami kolumnami, które ciągnęły się we wszystkich kierunkach, jak daleko sięgało światło reflektorów. Wiedzieli, że w głębi stworzenia są jeszcze inne komory, nie tak obszerne jak żołądki i nie biorące udziału w trawieniu, służące jedynie do przechowywania wody.
Tuż przed lądowaniem na dnie Harrison skierował pojazd pod kątem i ustawił przednie wiertła na maksymalne obroty. Poczuli łagodne uderzenie i ruszyli w dalszą drogę. Pół godziny później szarpnęło nimi w pasach, a miarowe dudnienie wierteł zmieniło się w przeszywający pisk, który ucichł dopiero wtedy, gdy Harrison wyłączył silnik.
— Albo dotarliśmy do skały, albo ta istota ma bardzo twarde serce — powiedział.
Wycofał nieco pojazd, ustawił go pod mniejszym kątem i osiedli gąsienicami na skalistym podłożu. Gdy znowu włączył świdry, zaczęli drążyć tunel pod brzuchem stwora. Tkanka wkoło przypominała mocno sprasowany i poprzerastany korek. Gdy ujechali kilkaset metrów, Conway dał znak Harrisonowi, by zatrzymał pojazd.
— To mi nie wygląda na komórki mózgowe, ale chyba lepiej będzie się im przyjrzeć — powiedział.
Zdołali zebrać kilka próbek i rzucić okiem na otaczającą ich tkankę, ale wycieczka nie trwała długo, gdyż ledwie uszczelnili kombinezony i wyszli na zewnątrz, tunel zaczął osiadać, a ze ścian popłynęła jakaś czarna ciecz, która niebawem sięgnęła im do kostek. Conway wolał nie brać jej zbyt dużo do pojazdu, bo dzięki próbkom pobranym w czasie wierceń wiedział, że wszystko, co znajduje się na tej głębokości, nieziemsko wręcz śmierdzi.
W pojeździe Murchison obejrzała jedną z próbek, która wyglądała jak zwykła ziemska cebula, tyle że przecięta dokładnie na pół. Płaski spód pokrywały krótkie, przypominające robaczki wyrostki i rdzeń, który dzielił się na wiele mniejszych, a dopiero potem łączył się z siecią neuronalną.
— Powiedziałabym, że ta istota absorbuje z podłoża składniki mineralne oraz przenikającą na dół wodę, a z drugiej strony dostarcza sobie smarowidła niezbędnego do przemieszczania się, gdy okoliczne zasoby zostaną wyczerpane. Jednak nigdzie tutaj nie widać śladów struktury nerwowej, o jaką nam chodzi. Nie ma też blizn po narzędziach przedzierających się przez tkankę. Obawiam się, że musimy spróbować gdzie indziej.
Prawie godzinę zabrała im droga do następnej doliny, a kolejne trzy wędrówka do jeszcze innej. Conway od początku powątpiewał w sens sprawdzania tego trzeciego miejsca, gdyż jego zdaniem leżało nazbyt na uboczu, żeby mieścić mózg. Jednak zaocznie trudno było wykluczyć, że ta istota nie ma wielu mózgów albo przynajmniej dodatkowych ośrodków nerwowych. Murchison przypomniała mu, że dawne ziemskie dinozaury miały dwa mózgi, chociaż w porównaniu z dywanem były wręcz mikroskopijne.
Trzecie miejsce znajdowało się ponadto blisko pierwszego nacięcia operacyjnego.
— Sprawdzenie wszystkich zagłębień to praca na resztę życia! — powiedział ze złością Conway. — A tyle czasu nie mamy.
Na ekranie ukazującym obraz z góry widział blednące z wolna niebo, na którym zgromadziły się już na wyznaczonych pozycjach krążowniki Korpusu. Wyłączono reflektory instalacji transfuzyjnych i żywieniowych. Czasem na ekranie pojawiała się twarz Edwardsa, którego przeniesiono na pokład Vespasiana jako medycznego oficera łącznikowego. Miał za zadanie przekładać fachowe polecenia Conwaya na konkretne działania ciężkich jednostek.
— Jak były rozmieszczone wasze próbne odwierty? — spytał nagle Conway. — Zawsze w regularnych odstępach i wszystkie sięgały aż do gruntu? Były takie obszary, gdzie to czarne smarowidło prawie nie występowało? Interesują mnie okolice dywanu, które wcale się nie poruszają, gdyż one właśnie…
— Rozumiem — przerwała mu Murchison. — To by różniło inteligentny dywan od wszystkich pozostałych. Dobra ochrona mózgu i centrów produkcyjnych wymagałaby ich unieruchomienia w konkretnych, dobrze wybranych zagłębieniach. W tej chwili przypominam sobie jedynie tuzin takich odwiertów, w których prawie nie wykryliśmy smarowidła, ale sprawdzę mapy. Daj mi parę minut.
— Wiesz, nadal nie jestem zadowolony, że nie zostałaś na powierzchni, ale cieszę się, że jesteś ze mną — mruknął Conway.
— Dziękuję. Miałam nadzieję, że tak jest.
Pięć minut później wiedziała już wszystko, co trzeba.
— Chodziło o tę dolinę otoczoną niskimi górami. — Pokazała na mapie. — Zwiad powietrzny wykazał, że jest niezwykle bogata w rozmaite minerały, ale to samo można powiedzieć o całym środku kontynentu. Nasze odwierty były dość rozrzucone, mogliśmy więc ominąć mózg, ale jestem prawie pewna, że tam właśnie się znajduje.
Conway pokiwał głową i spojrzał na Harrisona.
— To nasz następny cel. Ale jest za daleko, byśmy jechali tam o własnych siłach. Proszę wyprowadzić pojazd na powierzchnię i wezwać śmigłowiec transportowy, żeby nas tam przeniósł. Po drodze zaś proszę zbliżyć się możliwie najbardziej do gardzieli numer czterdzieści trzy i linii cięcia, żebym mógł się przekonać, jak pacjent reaguje na początku operacji. Możliwe, że ma jakieś mechanizmy obronne uaktywniane w razie rozległych zranień. — Nagle pomyślał całkiem o czym innym i humor mu się popsuł. — Cholera, trzeba było od początku zająć się narzędziami, a nie toczkami. Wtedy nie wzięlibyśmy „leukocytów” za istoty inteligentne. Zmarnowałem mnóstwo czasu.
— Teraz już go nie marnujemy — powiedział Harrison, wskazując na ekran.
Na dobre czy na złe, operacja już się zaczęła.
Na głównym ekranie widać było ciężkie krążowniki w szyku torowym podążające w ślad za jednostką flagową wzdłuż linii cięcia. Grzechotki wcinały się w tkankę, a operatorzy pół siłowych utrzymywali brzegi rany rozwarte, aby następny okręt w szyku mógł sięgnąć głębiej. Wszystkie krążowniki klasy „cesarskiej” mogły bardzo dokładnie razić rozmaitymi typami uzbrojenia. Potrafiły równie dobrze spacyfikować bólem zębów zamieszki na kilku sąsiadujących ze sobą ulicach i unicestwić w atomowym ogniu cały kontynent. Jednak Korpus Kontroli nie dopuszczał zwykle do sytuacji, w których musiałby sięgać po broń masowej zagłady — raczej chował ją w zanadrzu jako potężny straszak. Podobnie jak wszyscy policjanci, tak i ramię sprawiedliwości Federacji dobrze wiedziało, że trzymany w odwodzie argument siły ma większą moc niż taki, którego używa się na co dzień. Wszakże najefektywniejszą i najbardziej uniwersalną bronią na pokładach krążowników były grzechotki, które sprawdzały się zarówno jako miecz, jak i jako lemiesz.
Rozwój systemów sztucznego ciążenia, które chroniły załogi jednostek Federacji przed skutkami wielkich przeciążeń, zaowocował też innymi wynalazkami, jak ekrany meteorytowe czy wielkie ekrany nośne, które pozwalały statkom kosmicznym — o ile te dysponowały wystarczającym zapasem mocy — szybować w atmosferze planet na podobieństwo dawnych samolotów. Dzięki tej samej zasadzie powstały też grzechotki, broń na zmianę przyciągająca i odpychająca dany obiekt z siłą do stu g i zmieniającym się kilkanaście razy na minutę wektorem.
Okręty Korpusu bardzo rzadko wykorzystywały ten oręż w boju. Zazwyczaj oficerowie uzbrojenia kierowali grzechotki na rozległe połacie lądu, które miały być oczyszczone i zrekultywowane na użytek nowych kolonii. Najlepsze efekty osiągano przy użyciu skupionej wiązki, jednak nawet rozproszone pole potrafiło być groźne, szczególnie dla małych celów, takich jak jednostki zwiadowcze. Zamiast oddzierać płyty poszycia czy rozbijać w drobny mak konkretne podzespoły okrętu, wprawiały w wibracje cały jego kadłub, co z reguły miało fatalne skutki dla załogi.
Jednak podczas tej operacji wiązki miały być bardzo skupione, a ich celność i zasięg określano w centymetrach.
Nie było to specjalnie widowiskowe. Każdy z krążowników operował trzema bateriami grzechotek, ale wektor ich działania zmieniał się z taką częstotliwością, że grunt zdawał się w ogóle nie poruszać. Dobrze widoczna była dopiero działalność leżących między bateriami modułów pół, które odciągały odcięty płat i utrzymywały go w tej pozycji, aby następny okręt mógł pogłębić cięcie. Manewr miał być powtarzany, aż długa na kilka kilometrów rana sięgnie skalnego podłoża. Wtedy czekające na orbicie zgrupowania miały poszerzyć wąwóz na tyle, żeby stał się barierą dla infekcji trawiącej tkankę.
Conway słyszał ponadto meldunki oficerów uzbrojenia, których — zdawało się — były całe setki. Wszyscy mówili właściwie to samo, i to najszybciej, jak potrafili. Co pewien czas włączał się jeszcze jeden głos, który chwilami korygował coś, niekiedy chwalił, a innym razem pomagał. Był to głos niemalże boga, czyli głównodowodzącego floty Sektora Dwunastego, komandora Dermoda. Miał on pod swoimi rozkazami z górą trzy tysiące większych jednostek i liczne statki zaopatrzenia i łączności oraz linie produkcyjne i bazy remontowe. Był tym samym odpowiedzialny za setki tysięcy obsadzających je istot rozmaitych ras.
Gdyby operacja poszła źle, Conway z pewnością nie mógłby winić za to pomocników.
Zaczął nawet po cichu odczuwać zadowolenie z przebiegu działań… które jednak przetrwało około dziesięciu minut. W tym czasie cięcie doprowadzono do tunelu numer czterdzieści trzy, gdzie od chwili przebywali. Conway widział już wewnętrzną stronę zapory z grubego, karbowanego tworzywa, która nadmuchana do ciśnienia pięćdziesięciu kilogramów na centymetr kwadratowy, zatykała przewód niczym wielki serdelek. Było to konieczne, by zapobiec katastrofalnej utracie płynów, która spowolniłaby proces zdrowienia, a woda, która zastępowała w organizmie dywanu krew, nie była zdolna do krzepnięcia.
Obok zapory pełniło straż dwóch Kontrolerów i jeden Melfianin. Coś wyraźnie ich poruszyło, ale „leukocyty” za bardzo przesłaniały widok, aby Conway zdołał ustalić, co to takiego. Na ekranie widział, jak tunel został przecięty i wylało się z niego kilka tysięcy litrów wody, która znalazła się między czopem a miejscem operacji. Dla pacjenta była to ledwie kropla. Zdalnie kierowany lancet przesunął się dalej, pole zaś przytrzymało krawędzie pogłębianej i poszerzanej rany. Małe ładunki wybuchowe zawaliły jednocześnie pusty już odcinek tunelu, dodatkowo go zatykając. Na oko wszystko przebiegało zgodnie z planem, lecz nagłe jedno ze światełek na pulpicie zamigotało alarmująco, a na ekranie pojawiło się oblicze majora Edwardsa.
— Narzędzia atakują barierę w tunelu czterdziestym trzecim — oznajmił bez wstępów.
— Ale to niemożliwe! — krzyknęła Murchison takim tonem, jakby właśnie złapała przyjaciela na oszukiwaniu przy kartach. — Pacjent nigdy nie przeszkadzał w operacjach wewnątrz ciała, gdzie nie ma roślin dających szansę, by cokolwiek zobaczyć, gdzie nie ma światła. A czop nie jest nawet z metalu. Na powierzchni narzędzia nigdy nie ruszały czegokolwiek z plastiku.
— Ludzi zaś atakują tylko dlatego, że ci zdradzają swe położenie, próbując przejąć nad nimi kontrolę — dodał szybko Conway. — Majorze, proszę natychmiast ewakuować ludzi z zapory szybem zaopatrzeniowym. Nie mogę się z nimi skontaktować bezpośrednio. Cokolwiek się tam dzieje, niech starają się nie myśleć…
Urwał, gdy czop przed nimi eksplodował nagle masą bąbelków powietrza, która runęła ku pojazdowi i ograniczyła widoczność do zera.
— Doktorze, zapora poszła! — krzyknął major, zerkając gdzieś w bok. — Wymywa wszystko, co było w środku. Harrison, wkop maszynę w podłoże!
Jednak porucznik nie mógł wiele zrobić, gdyż również niczego nie widział. Uruchomił gąsienice na wstecznym biegu, ale unoszący ich prąd był tak silny, że prawie nie dotykały dna tunelu. Wyłączył też reflektory, gdyż blask odbity od pęcherzyków powietrza tylko oślepiał. Wtedy ujrzeli przed sobą odległą, ale coraz większą plamę światła…
— Edwards, wyłącz grzechotki!
Kilka sekund później szybowali wraz z całym wodospadem w bezdenną, jak im się zdawało, rozpadlinę. Wehikuł nie rozpadł się na kawałki, a i pasażerowie nie zmienili się w dżem truskawkowy, co znaczyło, że Edwards zdążył w porę przekazać rozkaz. Gdy po trwającym pozornie całą wieczność spadaniu wylądowali wreszcie na dole, dwa ekrany implodowały od razu widowiskowo, a wypełniająca wąwóz woda, która złagodziła ich upadek, zaczęła miotać pojazdem, niosąc go coraz dalej.
— Wszyscy zdrowi? — spytał Conway.
— Cała jestem w siniakach i wzorkach od pasów — jęknęła Murchison, rozluźniając nieco uprząż.
— Chciałbym to zobaczyć — mruknął urażonym tonem Harrison.
— Najpierw przyjrzyjmy się pacjentowi — stwierdził uspokojony, ale i zirytowany nieco Conway.
Ostatni sprawny ekran przekazywał obraz z jednego ze śmigłowców krążących nad rozpadliną. Ciężkie krążowniki odsunęły się na większą odległość, żeby zrobić miejsce śmigłowcom ratunkowym i obserwacyjnym, które zleciały się już całą pobrzękującą chmarą. Z tunelu wylewały się co minutę tysiące litrów wody niosącej „leukocyty”, ryby farmerskie, nie strawione resztki pokarmu i wiele stworzeń żyjących we wnętrzu dywanu. Wszystko to wypełniało z wolna dno rozpadliny. Conway czym prędzej nawiązał łączność z Edwardsem.
— Jesteśmy bezpieczni — oznajmił, nim tamten zdążył się odezwać. — Co za bałagan! Jeśli nie zdołamy powstrzymać wypływu, żołądek opadnie i zabijemy pacjenta, zamiast go wyleczyć. Cholera, dlaczego te bydlęta nie mają żadnego mechanizmu, który chroniłby je przed skutkami wielkich urazów?! Jakiegoś wpustu czy czegoś w tym rodzaju. Nie sądziłem, że dojdzie do podobnego wypadku… — Przyłapał się na tym, że zaczyna się usprawiedliwiać, miast ratować, co się da, i umilkł. — Potrzebuję rady — odezwał się po chwili. — Macie tam pod ręką jakiegoś specjalistę od taktycznej broni bliskiego zasięgu?
— Oczywiście — odparł Edwards i kilka chwil później w głośniku rozległ się nowy głos: — Mówi major Holroyd z centrali ogniowej Vespasiana. Czym mogę panu służyć, doktorze?
Mam nadzieję, że czymś konkretnym, pomyślał Conway i natychmiast streścił problem.
Pacjent mógł wykrwawić się na stole operacyjnym, musieli więc jak najszybciej podjąć odpowiednie działanie. Jeśli tego nie zrobią, rezultat będzie taki sam jak w każdym innym przypadku, niezależnie od tego, czy pacjent był mały czy duży i czy w jego żyłach krążyła zwykła krew, płynny metal, jak u TLTU z piątej planety słońca Threcald, czy też niezbyt czysta woda. Podobne zdarzenie zawsze prowadziło do spadku ciśnienia tętniczego i groziło głębokim wstrząsem, a następnie paraliżem mięśni i śmiercią.
W normalnych okolicznościach hamowano utratę krwi przez podwiązanie uszkodzonego naczynia, jednak tutaj naczyniem był tunel biegnący w litej tkance, zatem nie można go było ani podwiązać, ani zacisnąć. Conway uważał, że pomóc może jedynie spowodowanie rozległego zawału stropu tunelu.
— Pociski bliskiego zasięgu TR-7 — odparł natychmiast oficer. — Czyste aerodynamicznie, wejdą więc bez problemu w tunel nawet pod prąd. Jeśli nie napotkają twardych przeszkód, zdołają go spenetrować…
— Nie — przerwał mu Conway. — Obawiam się wywołanej eksplozją fali ciśnieniowej, która sięgnęłaby głęboko w trzewia i zabiła wiele ryb, „leukocytów” oraz wrażliwych roślinnych symbiontów. Musimy zaczopować tunel jak najbliżej cięcia, by ograniczyć zniszczenia tylko do tego obszaru.
— Zatem przeciwpancerne B-22 — rzekł bez zastanowienia Holroyd. — Bez problemu wejdą na pięćdziesiąt metrów w tkankę. Proponuję wystrzelić jednocześnie trzy pociski, które uderzą nad tunelem w jednej linii, żeby zawał wytrzymał tak bezpośrednie ciśnienie wody, jak i jej parcie na okoliczną tkankę.
— Teraz mówi pan rozsądnie — stwierdził Conway.
Możliwości oficera ogniowego Vespasiana nie kończyły się na gadaniu. Kilka minut później krążownik zszedł nad rozpadlinę. Conway nie widział samych pocisków, gdyż przypomniał sobie, że musi sprawdzić, jak daleko zmyło ich od miejsca zdarzenia i czy na pewno nie grozi im pogrzebanie pod zwałami szczątków; Okazało się, że naprawdę są bezpieczni. Pierwszym zwiastunem zmian było osłabnięcie strumienia wody, który w dodatku zrobił się bardzo błotnisty. Potem zmalał jeszcze bardziej, a w końcu zniknął. Jednak kilka minut później w wylocie tunelu pojawiły się wielkie grudy gęstego osadu i nagle cała okolica tunelu wzdęła się… i odpadła od ściany rozpadliny.
Teraz wylot miał sześć razy większą średnicę, pacjent zaś wykrwawiał się w tym samym tempie co wcześniej.
— Przykro mi, doktorze — odezwał się Holroyd. — Mam powtórzyć ostrzał z głębszą penetracją?
— Nie, chwilę.
Conway gorączkowo szukał jakiegoś pomysłu. Pamiętał, że to nie prace inżynieryjne, ale operacja chirurgiczna, jednak ciągle trudno mu było w to uwierzyć. Rozmiary pacjenta przerastały możliwości wyobraźni. Gdyby chodziło o Ziemianina, nawet bez instrumentów i leków wiedziałby, co robić. Sprawdzić miejsce zranienia, założyć opaskę uciskową… Właśnie!
— Holroyd! Daj pan jeszcze trzy pociski tak samo jak wcześniej, ale zanim je wystrzelisz, ustawcie ile tylko się da pól odpychających na wylot tunelu, dobrze? Niech napierają w miarę możności nie pionowo, lecz prosto na ścianę rozpadliny, tak by ciężar waszego statku docisnął materiał wyrwany przez pociski.
— Da się zrobić, doktorze.
Ustawienie przyrządów zajęło niecałe piętnaście minut. Vespasian oddał kolejną salwę i wszystko przebiegło tak samo, tym razem wszakże kaskada nie pojawiła się. Wylot tunelu zniknął, a na jego miejscu powstało płytkie, okrągłe zapadlisko wygniecione prawoburtowymi emiterami pola krążownika. Owszem, woda sączyła się małymi strumykami, jak długo jednak okręt pozostawał na pozycji, nie mogła przedrzeć się przez rumowisko. Tunelem zaopatrzeniowym dostarczano tymczasem na dół nową plastikową zaporę.
Nagle na ekranie pojawiło się pokryte zmarszczkami, ale ożywione oblicze kogoś w zielonym mundurze z budzącymi szacunek pagonami. Był to sam dowódca floty.
— Doktorze Conway, moja jednostka flagowa wykonywała już różne dziwne zadania, ale żeby kazać jej robić za opaskę uciskową…
— Przepraszam, sir, ale nie widziałem innego sposobu, by opanować sytuację. Jednak teraz, jeśli można, chciałbym prosić o przeniesienie naszego wehikułu w miejsce o następujących koordynatach… — Urwał, gdyż Harrison zamachał gwałtownie rękami.
— Nie ten pojazd — rzekł cicho. — Poproś go, żeby podstawił ten drugi. Niech już czeka, gdy nas stąd wyciągną.
Trzy godziny później siedzieli w zapasowym wehikule podwieszonym pod ciężkim śmigłowcem transportowym i lecieli ku okolicy, w której mieli nadzieję znaleźć mózg dywanu albo też linię produkcyjną narzędzi. Przelot dał im okazję do zastanowienia się nad istotą wielkiego pacjenta.
Byli już przekonani, że wyewoluował on z mobilnej rośliny przypominającej warzywo. Takie istoty zawsze były wielkie i wszystkożerne, a gdy zaczynały wieść samotniczy tryb życia, rozrastały się jeszcze bardziej, ich liczba zaś spadała. Nic nie wskazywało na to, aby dywany mogły się rozmnażać, zapewne więc żyły w takiej postaci od niepamiętnych czasów i rosły, a większe osobniki zabijały mniejsze. Ich pacjent był największym, najstarszym, najsilniejszym i najmądrzejszym ze wszystkich dywanów na Drambo. Od wielu tysięcy lat sam zamieszkiwał cały kontynent i nie musiał się nigdzie przemieszczać, zatem ponownie, tak jak jego dalecy przodkowie, zapuścił korzenie.
Jednak nie był to przykład degeneracji. Skończywszy z konieczności z kanibalizmem, dywan odkrył metody kontrolowania własnego wzrostu i takiej modyfikacji metabolizmu, która pozwoliła mu produkować narzędzia do wydobywania minerałów potrzebnych układowi nerwowemu oraz penetrowania powierzchni. Ryby farmerskie były zapewne pierwotnie zdobyczą, która — jak się okazało — mogła przetrwać w żołądkach dywanów niczym legendarny Jonasz. Potem zaś zasadziły jeszcze las zębów mających chronić je same oraz nosiciela. Skąd wzięły się „leukocyty”, nie było jasne, ale toczki widywały mniejsze i stojące niżej ewolucyjnie stworzenia, które mogły być przodkami meduz.
— Zastanawiając się nad naszym pacjentem, nie możemy ani na chwilę zapominać o jednym: ta istota nie dość, że jest ślepa, głucha i opóźniona w rozwoju, to jeszcze najpewniej nigdy nie zamieniła słowa z innym przedstawicielem swojego gatunku — zauważył Conway poważnym tonem. — Problem zatem leży nie tylko w nauczeniu się obcego języka, ale i w znalezieniu sposobu skomunikowania się z istotą, w której słowniku nie ma słowa „komunikacja”.
— Jeśli próbujesz dodać mi otuchy, to na razie ci się nie udaje — powiedziała Murchison.
Conway wbił wzrok w przestrzeń przed nimi, głównie po to, aby nie patrzeć na rzeź widoczną na ekranach transmitujących walki wokół instalacji transfuzyjnych i żywieniowych. Narzędzia atakowały coraz zajadlej i Korpus ponosił ciężkie straty.
— Obszar, w którym może znajdować się mózg, jest zbyt rozległy, żeby szybko go przeszukać, ale jeśli się nie mylę, to gdzieś tam właśnie wylądował po raz pierwszy Descartes — rzekł nagle. — Narzędzia dotarły do mego bardzo szybko, może więc spróbowalibyśmy prześledzić trop, którym podążyły? Została przecież blizna…
— Zgadza się! — zawołała Murchison.
Harrison bez rozkazu przekazał nowe koordynaty załodze śmigłowca. Kilka minut później byli już na dole, a wiertła wnikały hałaśliwie w ciało pacjenta.
W zagłębieniu pozostałym po lądowaniu Descartes’a nie znaleźli wyciętej z tkanki platformy, ale coś na kształt lejkowatego czopu, który zwężał się dość szybko w cienki prawie jak włos kanał. Kanał ten skręcał niemal natychmiast w kierunku, gdzie być może mieścił się mózg.
— Statek nie zostałby wciągnięty głęboko — powiedziała Murchison. — Widać chodziło tylko o to, żeby narzędzia mogły mieć dostęp do całego kadłuba bez opuszczania środowiska dywanu. Ale zauważyliście, że choć musiały ciąć tkankę z dużą szybkością, bardzo starannie omijały wszystkie nerwy, które przekazywały im instrukcje…?
— Przy obecnym tempie schodzenia za dwadzieścia minut będziemy przy podłożu — wtrącił Harrison. — Sonar podaje, że pod nami są jakieś jaskinie albo głębokie studnie.
Zanim jednak którekolwiek zdążyło odpowiedzieć, na głównym ekranie pojawiła się twarz Edwardsa.
— Doktorze, puściły bariery w tunelach trzydziestym ósmym i czterdziestym pierwszym. Utrzymujemy obecnie nacisk w osiemnastym, dwudziestym szóstym i czterdziestym trzecim, ale…
— Zastosować wszędzie tę samą procedurę — rzucił Conway.
Coś huknęło na zewnątrz i zaczęło skrobać kadłub wehikułu. Hałas narastał z minuty na minutę.
— Narzędzia, doktorze — oznajmił Harrison, nie patrząc nawet na ekrany. — Dziesiątki narzędzi. W tych warunkach nie mogą nabrać wystarczającego impetu, by przebić dodatkowe opancerzenie. Nie wiem jednak, jak będzie z osłoną anteny.
Nim Conway zdążył zapytać dlaczego, Murchison odwróciła się od iluminatora.
— Zgubiłam ślad — powiedziała. — Ta okolica to niemal wyłącznie tkanka bliznowata. Od dawna musi tu panować olbrzymi ruch.
Boczne ekrany ukazywały rozmieszczenie jednostek, urządzeń, wyposażenia odkażającego i zamieszanie panujące wokół instalacji. Na głównym ekranie Conway dojrzał zaś nagle, jak Vespasian schodzi niespodziewanie z pozycji nad zaślepionym tunelem i wirując, zaczyna spadać na ziemię. Po manewrach można się było domyślić, że jego pilot desperacko walczy, żeby nie dopuścić do przewrócenia się krążownika.
Przy następnym obrocie Conway zauważył, że kadłub wokół jednego z czterech emiterów wiązki został zmiażdżony, jakby uderzyła weń gigantyczna pięść. Domyślił się natychmiast, że ten właśnie emiter musiał podtrzymywać zawał w tunelu czterdziestym trzecim. Już chciał zamknąć oczy, żeby nie patrzeć, jak krążownik wbija się w grunt, ale pilotowi udało się wreszcie zahamować ruch obrotowy, a roślinność w dole została wprasowana w podłoże polami emitowanymi przez trzy pozostałe moduły.
Vespasian wylądował dość ciężko, lecz bez katastrofalnych skutków. Inny krążownik przesunął się zaraz na jego pozycję, a śmigłowce ruszyły czym prędzej, aby udzielić pomocy załodze uszkodzonej jednostki. Dotarły do celu równocześnie z całą grupą narzędzi, które ani myślały pomagać.
Na ekranie pojawiło się oblicze Dermoda.
— Doktorze Conway, zdarzało mi się już dowodzić jednostkami, które doznawały ciężkich uszkodzeń, ale mimo to za każdym razem stwierdzam, że do tego akurat nie można się przyzwyczaić — powiedział głosem, w którym pobrzmiewała lodowata furia. — Wypadek spowodowała próba wsparcia całego praktycznie ciężaru jednostki na jednej tylko, mocno skupionej wiązce. Konstrukcja kadłuba poddała się i o mały włos byśmy się rozbili. — Po jakimś czasie uspokoił się nieco, ale nie oznaczało to wcale lepszych wieści. — Owszem, możemy zakładać opaski uciskowe na każdy tunel, a ponieważ narzędzia atakują wszystkie chyba bariery, niebawem będziemy do tego zapewne zmuszeni. Mogę więc albo nakazać zmodyfikowanie moich jednostek, albo wyznaczyć plan dyżurów nad zawałami i sprawdzać potem dokładnie stan zmęczenia materiału, żeby nie doszło do kolejnego wypadku. Niemniej uprzedzam, że oznacza to poważne spowolnienie prac, gdyż część okrętów będzie zajęta czymś całkiem nieproduktywnym. Ponadto, im dalej pójdziemy z cięciem, tym więcej tuneli będziemy musieli chronić. W ten sposób dość szybko spotkamy się z problemami logistycznymi nie do pokonania. Już teraz liczba ofiar i straty w sprzęcie powodują, że niewiele to się różni dla nas od prawdziwej bitwy. Jeśli zaś skutkiem miałoby być wyłącznie zaspokojenie pańskiej lekarskiej ciekawości oraz ambicji ekip kontaktowych, to proponuję już teraz wstrzymać całą operację. Jestem bardziej policjantem niż żołnierzem, co zresztą dotyczy niemal wszystkich Kontrolerów Federacji, i nie uważam wojaczki za chwalebne zajęcie…
Wehikuł zakołysał się i przez moment Conway czuł się tak, jakby leciał, co w tym otoczeniu nie powinno być możliwe. Chwilę później rozległ się łomot. Pojazd wylądował na skalnym podłożu, przetoczył się dwa razy i znowu spróbował ruszyć, ale zaczął się tylko kręcić w kółko. Hałas powodowany przez atakujące narzędzia zaczął wręcz ogłuszać. Prawie nie pozwalał zebrać myśli.
Na czole dowódcy floty pojawiły się dwie dodatkowe zmarszczki.
— Jakieś kłopoty, doktorze?
Conway pokiwał głową.
— Nie spodziewałem się, że bariery też będą atakowane, ale teraz rozumiem, że pacjent po prostu usiłuje się bronić wszędzie tam, gdzie według niego najbardziej ingerujemy w jego funkcje życiowe. Domyślam się też, że potrafi odczuwać nie tylko to, co się dzieje na powierzchni. Owszem, jest ślepy i głuchy i myśli powoli, lecz najwyraźniej potrafi lokalizować swoje odczucia w trzech wymiarach. Rośliny i ich korzonki nerwowe przekazują ogólne bodźce dotykowe, a szczegółowym ich opisem zajmują się narzędzia, które są bardzo czułe. Na tyle czułe, że potrafią przeanalizować ruch powietrza opływającego skrzydła szybowca i odtworzyć najkorzystniejszy ich kształt. Nasz pacjent uczy się bardzo szybko, a mój pomysł z szybowcem kosztował nas już wiele ofiar. Szkoda, że…
— Doktorze Conway — przerwał mu zdecydowanie dowódca floty — nie mam czasu na wysłuchiwanie usprawiedliwień ani wykładu na temat, który dobrze już znam. Sytuacja medyczna i taktyczna jest zła. Potrzebuję rady.
Conway potrząsnął gwałtownie głową. Miał wrażenie, że zaświtała mu właśnie jakaś nader istotna myśl, ale nie wiedział jeszcze jaka. Musiał zastanowić się chwilę spokojnie, żeby ją chwycić.
— Percepcja naszego pacjenta ogranicza się do dotyku. Jak dotąd nawiązaliśmy z nim kontakt jedynie za pośrednictwem narzędzi, które są przedłużeniem jego zmysłu dotyku wewnątrz ciała i poza nim. Nasze możliwości przejmowania nad nimi kontroli są z jednej strony większe, z drugiej wszakże bardziej ograniczone odległością. Sytuacja przypomina obecnie dialog dwóch szermierzy, którzy przekazują sobie wszystko za pośrednictwem czubka szpady… — Urwał nagle, ujrzawszy, że przemawia do pustego ekranu. Na wszystkich trzech monitorach padał śnieg.
— Tego się obawiałem, doktorze! — krzyknął Harrison. — Wzmocniliśmy opancerzenie kadłuba, ale osłona anteny musiała być z plastiku, bo inna nie przepuszczałaby fal radiowych. Narzędzia znalazły nasz słaby punkt. Teraz też jesteśmy ślepi i głusi, a na dodatek brakuje nam jednej nogi, bo lewa gąsienica nie działa.
Wehikuł zatrzymał się na skalnej półce wielkiej jaskini, której dno biegło przy krawędziach stromo ku brzuchowi dywanu. Wszędzie zwieszały się tysiące korzonków, które łączyły się dziesiątkami w coraz grubsze przewody, aż powstawały z nich solidne, srebrzyste liny płożące się całą gęstwą po dnie, ścianach i stropie i znikające następnie gdzieś w głębi. Na każdej z tych lin widać było przynajmniej jedno zgrubienie przypominające liść z pogniecionej aluminiowej folii. Bardziej rozwinięte zgrubienia drżały i próbowały nieustannie przyjmować kształt narzędzi, które atakowały pojazd.
— To jedno z centrów produkcyjnych — powiedziała Murchison, omiatając jaskinię szperaczem. — Albo raczej hodowlanych, bo nie wiem ciągle do końca, czy dywan jest bardziej zwierzęciem czy rośliną. Układ nerwowy jest tu wyraźnie rozbudowany, więc to zapewne także część mózgu. I bardzo wrażliwy. Widzicie, jak starannie narzędzia omijają podczas ataków te srebrne liny?
— Skorzystamy z tego — oznajmił Conway i spojrzał na Harrisona. — Możesz na jednej gąsienicy przeprowadzić pojazd pod tę ścianę z linami, ale tak, żeby nie przerwać żadnej z leżących na dnie?
Zniszczenia poczynione w takim miejscu mogłyby poważnie zaszkodzić pacjentowi.
Porucznik skinął głową i rozkołysawszy wehikuł na jednej gąsienicy, przytulił go niemal do wskazanej ściany. Chronieni z góry przez delikatne liny, z dołu i z prawej przez skałę, atakowani byli już teraz jedynie od lewej burty. Znowu mogli myśleć, lecz Harrison zaznaczył od razu tonem przeprosin, że na jednej gąsienicy nie uda im się stąd wydostać, bez łączności nie mają jak wezwać pomocy, powietrza zaś wystarczy im na czternaście godzin, a potem będą mogli jeszcze posiedzieć trochę w skafandrach.
— No to włóżmy je od razu i wyjdźmy na zewnątrz — zaproponował Conway. — Ustawimy się na obu końcach pojazdu, tuż pod linami i plecami do ściany. W ten sposób będziemy musieli kontrolować narzędzia tylko z jednej strony. Gdyby któreś usiłowało przebić się przez skałę za nami, usłyszymy je. Nie zdoła nas zaskoczyć. Ja stanę pośrodku kadłuba, na tyle daleko od was, żeby wasze myśli nie przeszkadzały mi w zbożnym dziele, gdy będę usiłował przejąć kontrolę nad narzędziami…
— Poznaję ten przebiegły błysk w oku — mruknęła Murchison do Harrisona, uszczelniając hełm. — Nasz doktor doznał olśnienia i zamierza porozmawiać z pacjentem.
— Jak? — spytał oschle porucznik.
— Nazwałbym to trójwymiarowym brajlem — odpowiedział Conway z uśmiechem, który miał świadczyć, że chirurg dobrze wie, co robi. W rzeczywistości nie był wcale zbytnio pewny swego.
W paru słowach wyjaśnił, na co liczy, i kilka minut później byli już na zewnątrz. Conway usiadł plecami do lewej gąsienicy, która zatrzymała się metr czy dwa od wypełnionego wodą zagłębienia. Pośrodku jeziorka widać było studnię, w której liny albo i inna jeszcze, pozyskująca rudę ze skały roślinności wrastała w podłoże. Z jednej strony miał grupę siedmiu lub ośmiu połączonych narzędzi próbujących wspólnie zgnieść kadłub pojazdu. Z częściowym powodzeniem zresztą, bo kilka spawów pancerza już puściło. Conway wyobraził sobie przerwę w obejmującej kadłub taśmie, stoczył narzędzia w zagłębienie i natychmiast zabrał się do pracy.
Nie próbował specjalnie chronić się przed atakami. Zamierzał skoncentrować całkowicie myśli na jednym kształcie, mając nadzieję, że wszystkie narzędzia, które znajdą się w polu jego wpływu, od razu podporządkują się myśli przewodniej i stracą ostre krawędzie i szpikulce.
Nadanie obiektom pożądanego kształtu było proste. Po paru minutach w wodzie przed nim leżał wielki, srebrzysty kawał rozwałkowanego ciasta, miniaturowy model samego pacjenta. Jednak wymyślenie ust, gardzieli i żołądków było już znacznie trudniejsze. Jeszcze gorzej szło wprawianie modelu w ruch, tak by żołądki kurczyły się i rozkurczały, wciągając i wyrzucając bogatą w algi wodę.
Odwzorowanie pozostawiało oczywiście wiele do życzenia. Nie mogło się obejść bez ogromnych uproszczeń. Conway nie zdołał utrzymać naraz więcej niż ośmiu otworów gębowych i odpowiadających im żołądków, obawiał się więc, że jego dzieło w równym stopniu będzie przypominać pacjenta, jak ziemska lalka niemowlę. W końcu zdołał wszakże dodać jeszcze pełzanie, które zaobserwował u mniejszych dywanów, i pilnował tylko, by centralny, spoczywający w zagłębieniu obszar tkwił w bezruchu. Zostawało mieć nadzieję, że podobieństwo okaże się wystarczające. Pot wystąpił mu na czoło i zalewał oczy, mógł je jednak zamknąć, gdyż kształtował części modelu i tak niewidoczne z zewnątrz. Potem wyobraził sobie martwe łaty na ciele dywanu. Kazał im się rozrastać, aż cała istota przestała się ruszać, jakby umarła.
Po chwili zamrugał powiekami, żeby strząsnąć krople potu, i zaczął wszystko od nowa. Powtórzył demonstrację dwa razy, gdy nagle zorientował się, że towarzysze stoją obok niego.
— Przestały atakować — powiedział cicho Harrison. — Spróbuję naprawić gąsienicę, nim znowu je najdzie. Czego jak czego, narzędzi tu nie brakuje.
— Mogę jakoś pomóc? — spytała Murchison. — Byle nie wymagało to za wiele myślenia, oczywiście.
— Tak — odparł Conway, nie podnosząc oczu. — Zamierzam znowu powtórzyć pokaz, ale tym razem zatrzymam go na etapie odzwierciedlającym obecny stan pacjenta. Wtedy poproszę cię, żebyś naniosła miejsca planowanych cięć i rozwarła je, ja zaś będę czopował wyloty tuneli i dodam instalacje transfuzyjne i odżywcze. Przeniesiesz wycięty materiał gdzieś blisko i zadbasz, aby wyglądał na martwy. Ja tymczasem spróbuję pokazać, że po operacji dywan będzie żył i najpewniej wróci do zdrowia.
Murchison błyskawicznie zrozumiała, o co chodzi, jednak trudno było orzec, czy pacjent cokolwiek z tego pojmuje. Harrison pracował przy uszkodzonej gąsienicy, modelowi zaś przybywało szczegółów. Było już nawet widać miniaturowe zapory. Conway pokazał też, co się stanie, jeśli któraś z nich puści i dojdzie do zapadnięcia się żołądka. Ciągle wszakże nie otrzymali żadnego sygnału, że pacjent zrozumiał przekaz.
Nagle Conway wstał i zaczął się wspinać po pochyłym dnie.
— Przepraszam, ale muszę odsunąć się na chwilę i uspokoić myśli — powiedział.
— Ja też — stwierdziła kilka minut później Murchison i dołączyła do niego. — Patrz!
Conway wpatrywał się akurat w ciemny strop pieczary, żeby dać odpocząć oczom. Opuścił natychmiast głowę, sądząc, że znowu są atakowani, i zobaczył, jak Murchison wskazuje ich model. Nadal działał!
Oboje znaleźli się zbyt daleko, aby nim sterować, a jednak wszystkie detale trwały nie zmienione. Conway natychmiast zapomniał o zmęczeniu.
— Odpowiada nam w ten sposób, że nas zrozumiał. Ale to nie koniec. Musimy opowiedzieć więcej o nas. Poszukaj więcej narzędzi i wyobraź sobie model tej jaskini wraz z linami i tym wszystkim. Ja ukształtuję wehikuł i sylwetki nas trojga. Nie będzie to żadne arcydzieło, ale wystarczy, żeby pokazać, jak wrażliwi jesteśmy na ataki narzędzi. Potem odsuniemy się trochę i pokażemy wehikuł w działaniu oraz buldożery, śmigłowce i statki zwiadowcze. Nic równie skomplikowanego jak Descartes, przynajmniej na razie. Chwilowo wszystko musi pozostać proste.
Niebawem skała wokół pojazdu zasłana była modelami, nad którymi pacjent przejmował kontrolę, ledwie zostały ukończone. Ze wszystkich stron nadciągały potulnie nowe narzędzia, gotowe poddać się kształtowaniu. Jednak szyby hełmów Conwaya i Murchison zaszły już mgiełką, a zapasy powietrza w skafandrach były na ukończeniu. Murchison uparła się, że zdąży jeszcze coś pokazać, i zaczęła ustawiać pionowo dwadzieścia narzędzi naraz, gdy Harrison wyłonił się wreszcie zza wehikułu.
— Muszę wejść do środka — powiedział. — W odróżnieniu od niektórych ciężko pracowałem i prawie nie mam już czym oddychać…
— Kopnij go ode mnie. Jesteś bliżej…
— Jednak wyciągniemy ćwierć szybkości. A gdyby znowu coś nawaliło, zdołamy wezwać pomoc. Zrobiłem nową antenę z narzędzia, szczęśliwie pamiętałem wymiary, będziemy więc mieli nawet kontakt na wizji…
Zamilkł nagle, dostrzegłszy, co Murchison robi z narzędziami.
— Jako patolog zdecydowałam się pokazać pacjentowi, jak wyglądamy i odczuwamy. To oczywiście uproszczony model, ale ma układ oddechowy, trawienny oraz krążenia. I wszystkie stawy, jak sami widzicie. Ponieważ siebie znam najlepiej, postać przedstawia kobietę. Żeby zaś nie mieszać pacjentowi w zwojach, nie biorę pod uwagę ubrania.
Harrisonowi zabrakło już tlenu, żeby odpowiedzieć. Chwilę później ruszyli za nim do wehikułu. Podczas gdy Conway nawiązywał łączność z powierzchnią, Murchison odruchowo uniosła rękę, aby pożegnać jaskinię z rozrzuconymi w niej modelami. Musiało to być dla niej bardzo ważne, bo jej model też uniósł rękę i zastygł w tym geście, gdy pojazd opuścił strefę wpływu ludzkiego umysłu.
Nagle wszystkie trzy ekrany ożyły i ujrzeli twarz Dermoda, na której odmalowały się troska, ulga i ciekawość, najpierw z osobna, a potem wszystkie razem.
— Witam, doktorze, już myślałem, że was straciliśmy — powiedział. — Operacja postępuje, ataki narzędzi ustały pół godziny temu. Wszyscy meldują, że kłopoty z nimi przeszły jak ręką odjął. Czy to tylko chwilowe?
Conway odetchnął rozgłośnie. Pacjent wprawdzie strasznie wolno reagował, ale jednak miał swój rozum.
— Nie będzie więcej problemów z narzędziami — odparł. — Lepiej nawet. Gdy wytłumaczymy im wszystko do końca, będą pomagać w naprawach sprzętu i operowaniu, tam gdzie nam będzie nieporęcznie. Nie trzeba już też będzie poszerzać rozpadliny. Pacjent jest wystarczająco mobilny, aby samemu odsunąć się od wyciętego materiału, dzięki czemu przydzielone do tego jednostki będą mogły pomóc przy zasadniczym zadaniu. Skończymy o wiele wcześniej, niż sądziliśmy. Jak pan widzi, pacjent zgodził się w końcu z nami współdziałać.
Najważniejszą część operacji wykonano w ciągu czterech miesięcy i Conway został wezwany do Szpitala. Oczywiście leczenie pooperacyjne miało trwać jeszcze wiele lat. Planowano połączyć je z dalszymi badaniami Drambo i występujących na planecie form życia oraz ich kultur. Niemniej przed odlotem naszły jeszcze Conwaya poważne wyrzuty sumienia w związku z tak licznymi ofiarami. Gotów był nawet kwestionować wagę tego, czego dokonali. Pewien dumny ze swej pracy specjalista od kontaktów próbował wyjaśnić mu wówczas dość prosto, że zrozumienie nieziemca zawsze jest ważne, niezależnie od tego, czy w grę wchodzą różnice kulturowe, fizjologiczne czy technologiczne. Wiele będzie można się nauczyć od dywanów i toczków, ucząc ich rzeczy, które dla nich będą nowe. Conway uznał w końcu ten punkt widzenia. Przyjął też do wiadomości, że jako chirurg zrobił już swoje na Drambo. Gorzej, że zespół patologii, a szczególnie jedna osoba z tego zespołu, nadal miała tu wiele pracy.
O’Mara był na tyle uprzejmy, że nie ucieszył się otwarcie z rozterek Conwaya. Niemniej współczucia również nie okazał.
— Proszę przestać manifestować swoje cierpienie tak ostentacyjnym milczeniem — powiedział, witając Conwaya po powrocie. — Proszę wyrazić je jakoś i zapomnieć o nim. Im szybciej, tym lepiej. Gdyby miał pan z tym kłopoty, przypominam, że najlepsza jest terapia przez pracę, ja zaś w ramach uprzejmości mam dla pana nowy przypadek. Proszę spojrzeć. — Włączył umieszczony za biurkiem ekran. — Tę istotę znaleziono w jednym z nie zbadanych dotąd regionów. Padła ofiarą katastrofy, w trakcie której jej statek został dosłownie przepołowiony. Hermetyczne grodzie odcięty w porę ocalałą część, a pański pacjent zdołał wpełznąć do niej, zanim włazy się zatrzasnęły. Tyle że nie cały… To był duży statek wypełniony jakąś odżywczą glebą i pacjent ocalał, chociaż, powiedziałbym, tylko połowicznie. Niestety, nie wiemy, którą jego część udało się nam uratować. Rozumie pan problem?
Conway wpatrzył się w ekran, już teraz szukając w myślach sposobów na unieruchomienie pacjenta, by móc wykonać odpowiednie badania i podjąć leczenie. Należało też jakoś zrewitalizować glebę, która musiała być już prawie jałowa. Albo wyprodukować nową. Trzeba też będzie zbadać wrak statku, żeby ustalić typ i zakres zmysłowego odbioru istoty. Jeśli przyczyną katastrofy była eksplozja w maszynowni, a był to najczęstszy powód takich kłopotów, wówczas ocalała część pacjenta mogła być tą ważniejszą, zawierającą mózg.
Nowy pacjent nie przypominał dokładnie węża Midgardu, ale niewiele mu do niego brakowało. Jego zwoje wypełniały niemal cały pokład hangarowy, w którym tymczasowo go umieszczono.
— I co? — spytał ponownie O’Mara.
Conway wstał, ale nim wyszedł, spojrzał jeszcze na psychologa.
— Jaki on maleńki — powiedział z uśmiechem.
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